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Odrodzenie siły w polityce frantuskiej
Premier Daladier i min. Bonnet w parlamencie — Wzrost zaufania do rządu — Powrót 
kapitałów — Sukces potyczki zbrojeniowej — Wpływ sytuacji wewnętrznej na politykę 

zagraniczną
W arszawa, 29. 5. (Tel. w ł . - l .  r.)' 

W  przyszły w torek rozpocznie pra. 
cę parlament i senat francuski, przy 
czym według obiegających pogłosek 
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NYGH, B O N N E T , W Y G ŁO SZĄ  
PR Z E M Ó W IE N IA  N A  T EM A T 
SY TU A CJI M IĘ D Z Y N A R O D O . 

W E J.
Opinia francuska oczekuje tych prze 
tńówień z wielkim naprężeniem, tym 
bardziej, że ma być w  nich poruszo­
na sprawa zbrojeń, oraz zmiany ja* 
kie ostatnio zaszły w sytuacji we» 
wnętrznej kraju.

W e Francji daje sie zauważyć 
O GÓ LNY W Z R O S T  Z A U FA N IA  
D O  R ZĄ D U , D O  TEGO POSU« 
N IĘC  T A K T Y C Z N Y C H , A  
ZW ŁA SZCZA  D O  TEGO FOLI-

TY K I F IN A N SO W E J.
Kapitały, które w  panice uciekały 

s Francji, obecnie wracają w pośpie. 
ssnym tempie.
PRZESZŁO PIĘ T N A ŚC IE  M I­
L IA R D Ó W  F R A N K Ó W  PRZE­
KROCZYŁO Z  PO W R O T E M  

G R A N ICĘ.
Francja odczuwa bogactwo płyn, 

tiego pieniądza, jakiego od dawna
nie zaznała. Skarb, mogąc nareszcie 
dotrzymywać swych zobowiązań,

TOREBKI T O S M E  P M K
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nie musi już się uciekać do druko. 
wania banknotów.
PRO BIERZEM  P O W R O T U  ZA= 
U F A N IA  STAŁA SIĘ WEW NE-- 
T R Z N A  PO ŻY C ZK A  ZBROJE 
N IO W A , KTORET SUKCES 
PRZESZEDŁ NAJŚM IELSZE O= 

C Z EK IW A N IA .
Stosunek rządu do pieniędzy ply. 

nących szerokim strumieniem na cele 
obrony narodowej jest dowodem na 
jak wielką skalę Daladier obliczył 
swój program.
SPO ŁECZEŃ STW O  W E Z W A N E  
D O  ZŁO ŻE N IA  5 M IL IA R D Ó W , 
ZŁO 2Y ŁO  D O  D Y SPO ZY CJI 
SKARBU SUMĘ P O D W Ó JN Ą .

Rząd nie skorzystał jednak z tej 
nadwyżki. W  kilka zaledwie godzin 
po ogłoszeniu subskrypcji, minister 
finansów Marchandeau oświadczył: 
W  ciągu ostatnich tygodni przypływ 
powracających kapitałów da} rynko, 
wi płynność, której ten był od daw. 
na pozbawiony. Pożyczka nieograni. 
cżona, która b y  usiłowała wchłonąć 
wszystkie te możliwości, mogłaby 
położyć kres przywróconej swobo. 
dzie finansowej. Tego przede wszyst 
kim chciał rząd uniknąć.

Społeczeństwo oceniło doniosłość 
osiągniętego sukcesu. Umiarkowanv 
„Le Temps“ pisze: „T o sukces dla 
rządu, a nawet sukces wspaniały. 
Ale jest to przede wszystkim sukces 
dla ludu  Francji, k tóry nie mierzy 
swej pomocy gdy chodzi o obronę 
narodową. Chciał on dać świadec­
two swego zaufania dla polityki od« 
rodzenia, którą się zaczyna wprowa* 
dzać w  życie".

Po wizycie londyńskiej, k tóra u» 
staliła pozycję Daladiera, jako dy«

K R O S IE N K O
S A M O D Z IA Ł Y  -  S U / ł

C Z Y S T A  W E Ł N A  O W C Z A  3239 

Do nabycia tylko w p ie r w s z o r z ę d n y c h  firmach

ploinaty, pożyczka zbrojeniowa sta’ 
la się potwierdzeniem jego kwalifi. 
kacji na wielkiego męża stanu. U zy­
skanie lak  trudnych do zdobycia we 
Francji tytułów daje m u możność 
szerszego działania.

PREM IER Z W R Ó C IŁ  SIĘ EN ER . 
G IC Z N IE  P R Z E C IW  W SZELKIM  
PRÓ BO M  OSŁABIENIA KRAJU 
Z A  PO M O C Ą  ALA RM U JĄ CY CH  
PLOTEK T A K  ŁA T W O  W Y W 0« 

ŁU JĄ C Y C H  PANIK Ę,
zapowiadając sankcje karne wobec

S zybko  ! ta a ła
zała tw ia  in k aso  wrek s li 
i  in nych  dokum entów  
w ie r z y t e ln o ś c i  ow y ch

P K O
ODDZIAŁ WE LWOWIE 
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tych, którzy służą tajnym i nierzetel. 
nym Interesom. Są to przestrogi w 
pierwszym rzędzie dla tych, którzy, 
by chcieli dla celów obcych wpłynąć 
na politykę zagraniczną za pomocą 
strajków i manifestacji.

K oła polityczne zwracają uwagę, 
iż wewnętrzne, wzmocnienie Francji 
odbiło się na jej stanowisku wobec 
konfliktu w Europie środkowej. 
R Z Ą D  D A L A D IE R A  Z A C H O .

Wkenwszałek Miedzinski
w Poznaniu

Warszawa, 29. 5. . (Tel. wł. -  1. r.).
Z inicjatywy Klubu Pracy Politycznej 
w Poznaniu w dniu 28 b. oi. wicemar- 1 
szalek Sejmu Miedziński mówił na te. 
mat aktualnych zagadnień międzynaro 
dowych. Dziś na inauguracyjnym ze. 
Jbraniu obwodu OZN. na miasto Po> 
snań będzie mówić na temat aktual­
nych zagadnień Polski.

W A Ł  SIĘ CAŁKIEM  IN A CZEJ, 
N I2  R Z Ą D  B LUM A W O BEC 
ZA B O R U  A U ST R II PRZEZ 

N IEM CY
Jeśli Czechosłowacja utrzymała 

swą nienaruszalność, to w znacznej 
mierze ma to do zawdzięczenia eneę.

gii osobistej premiera Daladier oraz 
stanowczości jego rządu. 
W T O R K O W E  PR Z E M Ó W IE N IA  
K IE R O W N IK Ó W  PO LITY K I 
FRA N CU SK IEJ M O G Ą  SIĘ STAĆ 
W Y D A R Z E N IE M  O EUROPEJ­

SKIEJ D O N IO SŁO ŚCI.

Front Morges ©brakuje
Warszawa, 29. 5. (Tel. wł. -  I. r.). 

W Warszawie rozpoczęły się w sobotę 
w godzinach popołudniowych pod 
przewodnictwem p. Popiela obrady 
Zarządu Głównego Frontu Morges i 
obrady Rady Naczelnej po raz pierw, 
szy od wyboru Rady Naczelnej w ub. 
roku na zjeździe Frontu Morges.

Gen. Haller przewodniczącym 
Rady Naczelnej Frontu Morges

Warszawa, 2J. 5. (Tel. w). _  1. i.) 
W  związku z przybyciem do Warsza. 
wy gen. Hallera, który będzie prze, 
wodniczył Radzie Naczelnej Frontu 
Morges, rewizytował gen. Hallera 
prezes Stronnictwa Ludowego p. Ra. 
taj.

-•--kapelusze, t a l e  i t a ®
poleca we wielkim wyborze 3234

Antoni Kafka tr‘Hw#3Srr
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Zakończenie obrad 
zjazdu delegatów Z.O.R.

Wczoraj wieczorem zakończyły się 
tve Lwowie obrady Walnego Zjazdu 
Delegatów Związku Oficerów Rezer* 
wy R. P.

Duża ilość uchwał o zasadniczej 
treści świadczy o atrakcyjności prac 
ZOR., który potrafił skupić w swoich 
szeregach kilkadziesiąt tysięcy człon* 
ków we wszystkich ośrodkach Polski.

W  zakończeniu obrad ' wybrano 
przez aklamację nowe władze; wice-, 
premiera ppor. 'reź-' inż. Kwiatków*

Próba dywersji w  szeregach „Zarzewia”
Warszawa, 29. 5. (Tel. wł. — 1. r.) 

Konserwatyści, a zwłaszcza Mackie* 
wicz i jego organ „Słowo" nie ustają 
w swej akcji dywersyjnej. Ostatnio 
bardzo żywo zaopiekowali się Żarze* 
wiem, usiłując wywołać w jego szere* 
gach zamieszanie. '

Ostatni numer „Słowa“ wileńskiego 
W obszernej depeszy z Warszawy opi* 
suje, jak to nastąpiło połączenie Za* 
rzewia z Falangą. Wyrazem tego zje* 
dnoczenia ma być wydanie nowego 
czasopisma pod nazwą „Szlakiem Za* 
rzewia", w którego pierwszym ńuine* 
rze ukazał się również artykuł Bole* 
sława Piaseckiego. Korespondent wąr 
szawski „Słowa'4 wileńskiego twierdzi, 
że wskutek tego pociągnięcia „zaata* 
kowana została grupa Naprawiaczy, 
siedzących w 'Zarzewiu, , których . re= 
prezentuje nie tylko poseł Wojciecho­
wski, członek Prezydium OZN., ale 
także zbliżony do Naprawy prezes 
Hełczyński, należący do otoczenia po* 
litycznego wojewody Grażyńskiego".

Dla tej nowej akcji dywersyjnej pod 
patronatem konserwatystów, charak­
terystycznym jest fakt, że ośrodkiem 
jej są Katowice i katowicka grupa 
Zarzewia.

Wedle informacyj z miarodajnego 
źródła możemy stwierdzić, że kato* 
wieka grupa Zarzewia, na czele której 
stoi inż. JastrzębiecsZakrzewski, od 
dawna prowadzi akcję niezgodną z o* 
gólnym stanowiskiem Zarzewia. Gru* 
pa p. Zakrzewskiego szczególną sym- 
patią darzy hitlerowców. T e sympatie 
znalazły swój wyraz w ostatnich de* 
klaracjach, w których p. Zakrzewski 
i i eg° przyjaciele nie wspomnieli ani 
razu o niebezpieczeństwie niemieckim 
na Śląsku, natomiast długo i szeroko 
rozwodzili się o niebezpieczeństwie 
żydowskim w tej dzielnicy, a przecież 
wiadomo, że to  drugie niebezpieczeń* 
stwo nie ma w tej dzielnicy takiego zna 
czenia, jak właśnie niebezpieczeństwo 
niemieckie.

Dowodem, że robota cała jest szyta 
grubymi nićmi, jest wiadomość o przy 
łączeniu się do całej akcji środowiska 
lwowskiego Zarzewiaków. Tymczasem 
wiadomą jest rzeczą, że środowisko

2 podpalaczy zO.U.N.
padto od ku l policji

Tarnopol, 29. 5. (Tel. wł.) W  dniu 
Ź4 bm. władze bezpieczeństwa w wy* 
niku przeprowadzonych dochodzeń 
aresztowały dwóch bojowców OUN. 
Mirona Charczuka i Iwana Didyka — 
obu z pow. radziechowskiego — pod 
zarzutem podpalenia gospodarstwa 
osadnika Skawińskiego. W  chwili gdy 
obu bojowców eskortowano do wię* 
zienia, rzucili się oni do ucieczki w 
stronę najbliższego lasu. Posterunkowi 
PP. w pościgu za Didykiem i Char* 
czukiem użyli broni palnej, zabijając 
ich na miejscu. Dalsze dochodzenia 
w toku.

skiego — na prezesa Rady Związko* 
wej i gen. bryg, dr Góreckiego na 
prezesa zarządu głównego. Na wice* 
prezesów wybrano; p. wiceministra 
pik. rez. d r Nakoniecznikoff -  Kluków 
skiego, mjr. rez. Włodzimierza Kry* 
nickiego ze Lwowa, mjr. rez. Ludygę* 
Laskowskiego z Warszawy, kpt. rez. 
Eydziatowicza z Warszawy, rtm. rez. 
Romera z Warszawy, kpt. rez. d r Bo* 
goczą z Torunia i por; rez. Jezierskie* 
go z Katowic.

lwowskie w poglądach swych stoi 
raczej na lewo od poglądów Zarządu 
Głównego Zarzewia i wykazuje wy- 
bitne sympatie dla ruchu ludowego 
oraz jak najskrajniej przeciwstawia 
się wszelkim tendencjom totalistycz* 
nym w stylu Falangi. Trudno sobie 
wyobrazić więc, jak te dwa środowi* 
ska.- katowickie prohitlerowskie i pro* 
totalistyczne oraz lwowskie: ludowo* 
demokratyczne i antytotąlistyczne mo,. 
głyby ze sobą współpracować

W arszaw a, 29. 5. (T eł. wł. — 1. r.) 
W  piątek  obradow ał w  W Srśzaw ie 
Z arząd  G łów ny Zarzew ia, k tó ry  ogło­
s ił deklaracje,,stw ierdzającą, że- , 
N O W E  C ZA SO PISM O  „SZŁA 
K IEM  ZA R Z E W IA '* N IE  JEST O* 
FICTA LN Y M  O R G A N E M  TEJ OR=

GANIZĄCJI.
Równocześnie obecni na  tym  posie­
dzeniu przedstawiciele skupien ia  ką» 
łowickiego oświadczyli,' że 
C Z A SO PISM O  T O  -JEST PRYW AT*

Pogoda w dniu dzisiejszym
W  Polsce zachodniej stopniow y 

w zrost zachm urzenia. N a  pozostałym  
obszarze k ra ju  pogoda słoneczna o 
w iększym  zachm urzeniu na Wileń* 
szczyżńie. C iepło. U m iarkow ane wia* 
t ry  . południow osw schodnie .i., połud* 
niow c, W  górach halny; •

N a j n o w s z e  m a t e r ia ł y
na ubrania, płaszcze i kostiumy. Hubertusy, pledy, 
koce, derki oraz Jedwabie Milanowskie MBHHHnm
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Ś n t i & r c  K o n o n a l c a
W  dniu 23 b. m. na dworcu kolejowym w Rotterdamie eksplodowała 

w walizie, odebranej z przechowalni przez jednego z pasażerów bomba. 
Po przeprowadzonych dochodzeniach okazało się, że waliza ta odbierana 
była przez głównego komendanta U . O. N., pułk. Eugeniusza Konowalca.

W  związku z tym wezwano onegdaj do Rotterdamu żonę Konowalca, 
córkę znanego adwokata ukraińskiego we Lwowie śp. dr. Stefana Fedaka, 
która rozpoznała swego męża.

W  kołach lwowskich Ukraińców twierdzą, że w zabójstwie tym była 
ręka agentów bolszewickich, gdyż Konowalec w ostatnich czasach pro* 
wadził szczególnie ostrą kampanię an*tybolszewicką.

Warszawa, 29. 5. (Tel. wł.) Radiostacja berlińska ogłosiła dzisiaj komu­
nikat o śmierci Konowalca, podając wszystkie szczegóły zamachu bombó- 
wego w Rotterdamie.

S  A  M  O  Z  A  T R U C I E
n a  t l e  w ą t r o b y

Samozatrucic bywa przyczyną wielu do* i jącymi krew i soki ustroju. 20*leteie do* 
legliwości (bóle artrctycznc, łamanie w ko* świadczenie wykazało, że zioła lecznicze 
ściach. bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó» „Choleklnaza" H. Niemojewskiego jako 
le, w wątrobie, niesmak w ustach, brak a. I żóicio,moczopędne, są naturalnym czynni* 
petytu, swędzenie skóry, skłonność do ob. i Hem odciążającym soki ustroju od  trucizn 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon, własnych. Bezpłatne broszury otrzymać mo*
ność do tycia, mdłości, język obłożony).' 
Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i  przyspieszają starość. 
Wątrobą i  nerki są organami oczyszczaj

Sensacyjne pism o Zw . 
znieważeniu HalleraBO

Warszawa, 29. 5. (PAA.) Zarząd 
Główny Związku Hallerczyków, ogla 
sza. następujący komunikat: , „Wobec 
niesłychanej napaści „Polski Narodo-' 
wej“, oficjalnego organu Zarządu Okr, 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu, 
na Ignacego Paderewskiego i generała 
Hallera —. imieniem Związku Haller* 
czyków, oświadczamy co następuje;

N a'podobną napaść zdobyć się mo­
gli jedynie ludzie bez elementarnego 
poczucia odpowiedzialności lub wręcz 
niepoczytalni; tego rodzaju próba po-

ŃA IMPREZA, POWSTAŁĄ Z INI* 
CJATYWY NIEKTÓRYCH CZŁON 
KÓW KATOWICKIEGO GRONA 

ZARZEWIAKÓW.

Dlą wygody fotografujących otworzyliśmy 'w Zaleszczykach filię  naszej firmy 
pod kierownictwem znanego fotografika p. T a  d e u s z a  P l u t  t e r a  ze Lwowa.

FOTO- RADIO -PAŁACE Zaleszczyki, ul. Sobieskiego 3
prowadzi wszelkie artykuły wchodzące w zakres fotografii i kinematografii 
wąskotaśmowej oraz pośpieszną pracownię robót amatorskich. Zapewniając solidną, 
fachową i staranną obsługę polecamy się nadał łaskawym względom

FOT 0-R A D IO -P A LA C E
. - Lwów, plac M ariacki 8

Z a le s z c z y k i,  ul. Sobieskiego 3

Giertych poza nawiasem 
polityki Stronnictwa Narodowego

Warszawa, 29. 5. (Tel. wł. -  1. r.). 
Jak się dowiadujemy, ustąpienie p. 
Giertycha z „Warszawskiego Dzienni* 
ka Narodowego'*, jest spowodowane 
nieporozumieniami jv gronie młodych 
Stronnictwa Narodowego;' P. Giertych 
reprezentuje grupę, nastawioną opozy*

w laboratorium fizjolog.»chemicznym 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego, War* 
szawa, Nowy*Swiat 5, oraz w aptekach i 
składach aptecznych. 3272

H allerczyków
i Paderewskiego

niżenia wielkich mężów, którzy zawa* 
żyli decydująco na losach Narodu w 
jego , walce o niepodległość i zjednoczę, 
nie, dyskwalifikuje w oczach całej 
zdrowej opinii narodowej jego auto­
rów i  inspiratorów, nie mówiąc o  tym, 
że zdradza ona całkowitą ich ignoran. 
cję co do najnowszych dziejów Pol" 
ski, za których źródło mogłyby ?n; 
posłużyć chociażby publikacje czoło, 
wyęh pisarzy ich własnego obozu po­
litycznego.

Wobec powyższego, zapytujemy pu­
blicznie Zarząd Główny Stronnictwa 
Narodowego, jako ponoszący pełną 
odpowiedzialność ża występy pólitycz- 
ne i ' prasowe podległych sobie orga* 
nó\V partyjnych, w jaki sposób zamie­
rza oh zareagować na cytowany wyżej 
fakt i oświadczamy, że od treści jego 
wyjaśnień uzależniamy dalszy nasz 
doń stosunek. Usiłowanie przemilcze­
nia tej sprawy uważać będziemy za só- - 
lidaryzowańie się z autorami napa-

cyjnie wobec obecnego prezydium 
Stronnictwa Narodowego z  adw. Ko* 
wałskim na czele oraz koncepcję po­
rozumienia z odłamem narodowo.-ra* 
dykalnym.

Koncepcja ta  jest ostro zwalczana 
przez p. Kowalskiego, który prowadzi 
walkę z Falangą ńa terenie Łodzi. — 
Przejście p. Giertycha do „Kuriera Po 
znańskiegó" i innych pomniejszych or­
ganów prowincjonalnych partii jest 
znamiennym dowodem, że jednolitość 
Stronnictwa Narodowego, zaklajstro* 
wana w  czasie ostatnich wyborów pre 
zesa Stronnictwa, jest znowu w  nie­
bezpieczeństwie.

Narodowa Partia Spoleuna 
także przeciwko Stron. Naród.

Warszawa, 29. 5. (Tel. wł. — 1. r.). - 
Narodowa Partia Społeczna zwołała 
25 i 26 b. m. kilka zebrań, na których’ 
powzięto rezolucje, protestujące prze* 
ciw napadom bojówek na zebrania N. 
P. S.,. przy czym rezolucje . skierowane 
są przeciw- Stronnictwu Narodowemu

Nieudały występ
Bolesława Piaseckiego w Wilnie

Warszawa, 29. 5. (Tel. wł. — 1. r.). 
Wiec Falangi, który miał się odbyć w 
Wilnie 29 b. m. przy udziale p. Bole* 
sława Piaseckiego, został odwołany. — 
Powodem tego jest akcją Stronnictwa 
Narodowego, które postanowiło do 
wiecu za żadną cenę nie dopuścić. Wo­
bec bardzo słabej liczebności sympa­
tyków Falangi w  Wilnie i zdecydowa­
nej postawy Stronnictwa Narodowe* 
go, kierownictwo Falangi postanowiło 
nie ryzykować i  zrezygnowało z wie-
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DR BRONISŁAW  W OJCIECHOW SKI -  poseł na Sejm

J o i f  o  o io jr e  b y ć  zcs p ó ź n o . , .
Hasło konsolidacji Narodu, rzu* 

conc przez Naczelnegp W odza, 
aprobowane przez Głowę Państwa i 
realizowane przez Obóz Ziednocze* 
nia Narodowego, nie napotkało na 
żadne zasadnicze sprzeciwy w spo* 
łeczeństwie. W ynika ono bowiem 
z wyczucia i zrozumienia najistot­
niejszych potrzeb Narodu Polskie* 
go, z warunków geopolitycznych, 
w jakich znajduje się Państwo, zza* 
sady obronności Państwa. Nie zna* 
lazło hasło konsolidacji zarzutów 
nawet ze strony formacji politycz* 
nych, wywodzących się z dnia wczo* 
rajszego, — formacji opartych na 
zróżniczkowaniu politycznym społe­
czeństwa i ze zróżniczkowania tego 
czerpiących rację swego istnienia. 
Zarówno bowiem w  szeregach zwo* 
lenników tych formacji, jak i w ca* 
lym pozapartyjnym społeczeństwie, 
idea Zjednoczenia tkwiła wpodśw ia  
domości i została wyczarowana przez 
W odza. Naczelnego z głębokich po* 
kładów duszy zbiorowej Narodu.

Tym trudniejsza jest jednak idei 
tej realizacja, tym większe przeszko* 
dy stawiane przez przywódców sta­
rych partii znajduje Obóz Zjedno* 
czenia Narodowego na drodze swo* 
jego marszu.

Kto zna historię walk politycznych 
w  Polsce, ten w afirmacji zasad de* 
klaracji lutowej O.Z.N.przez wszyst* 
kie naraz ugrupowania polityczne, 
powinien był dopatrywać się zapo* 
wiedzi przyszłych trudności. — Bo 
jakżeż wierzyć w szczerość zna* 
nych nam nie od dzisiaj przywód* 
ców partyjnych, przyjmujących a 
priori zasady deklaracji ideowo*po* 
litycznej z lutego 1937 roku, — jeśli 
deklaracja ta w  konsekwencji musi 
przekreślić rację istnienia ich podwó* 
rek, czy folwarków politycznych? 
Przywódcy ci wyczuli odrazu na* 
strój ogółu i  swoich własnych zwo­
lenników i podpisali sie obiema rę» 
koma pod ideą Zjednoczenia. Ina* 
czej straciliby wszelki kredyt poli* 
tyczny i  moralny w  społeczeństwie. 
Liczyli też odrazu i liczą na to, że, 
wciągając kierownictwo O ZN w  wir 
sporów i  rozgrywek taktycznych, 
zdołają zagubić po drodze lub za* 
tłamsić w  powodzi sztuczek werbał* 
nych samą ideę Zjednoczenia i ob­
ciążyć zarzutem nieudanej akcji jej 
inicjatorów. Ta dywersyjna robota 
nie uda się.

Nie utrzyma się największy z za* 
rzutów, stawiany nam, że chcąc skon 
selidować całe społeczeństwo, nie 
potrafiliśmy utrzymać jednolitości 
tego obozu, który był punktem wyj* 
ścia dla działalności OZN, tj. tak 
zwanego Obozu Pomajowego.

Ale któż może być tak naiwny, 
aby na chwilę przypuszczał, że w no* 
wych warunkach politycznych, w  je* 
denaście lat po przewrocie majo* 
wym, nie znajdą się u nas wewnątrz 
jednostki, czy grupki, które prze­
ciwstawią się programowi ogloszo* 
nemu przez Obóz Zjednoczenia Na* 
rodowego? Ludzie, których uczy! 
walki o Polskę i polityki lózef Pu* 
sudski —- a Jego wielki duch unosi 
się nad naszą obecną pracą, — prze* 
żywali nieraz przykre momenty, gdy 
od ich gromady odpadali w  różnych 
czasach nie tylko doraźni wolent?.* 
rz.e, zaprzągnięci do konkretnych 
prac, ale i jednostki mocno związane 
z ideologią Piłsudskiego. Odpadali 
też OC1 czasu do czasu maruderzy i 
ludzie zużyci duchowo. W  Legio* 
nach wytworzył się nawet specjalny 
typ łazika, który potrafił z dobrą 
mina trwać w  batalionie do pierw* 
szej bitwy, a po tym znikał z hory* 
zontu. Takim świetnym typem łazi* 
ka, który przeszedł już do. literatury.

jest ów  niby*ułan z „Gałązki Roz* 
marynu", który po wkroczeniu pier­
wszej „Kadrowej'' do Kielc, „doga* 
duje" się w ciągu kilkunastu minut 
z miejscowym obywatelem rusofilem 
i  wspólnie z nim biada nad przegra* 
ną z góry sprawą Legionów. Trzon 
jednak szeregów walczących o wiel* 
kość i honor Polski wczoraj i dziś

Z a u f a n ie
3 m il io n ó w  o b y w a te l i ,

kfórzy powierzają PKO swoje kapitały io 
najlepsze świadectwo, że PEW N O Ś Ć  
i ZAUFANIE jest prawdą niewzruszoną.

Ponad 1 miliard wkładów, ponad 3 miliony 
książeczek oszczędnościowych, 34,5 miliar­
dów złotych obrotu rocznego—oto rezultaty 
cyfrowe gospodarki powierzonymi pie­
niędzmi, pozostającymi pod opieką PK O .

Nie ma, bo być nie może, większej rękojmi 
niż granitowa dewiza PK O

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

K A Ż D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  JE S T  Z B I O R N I C Ą  P K O

pozostał niezmieniony. N ic jeden 
z tych, co teraz odchodzą, wróci 
jeszcze. Innych nie ma co żałować. 
N ie spełnią się w żadnym razie tęsk* 
ne przepowiednie, naszych przeci* 
wników o wewnętrznej dekonsoli* 
dacji Obozu Zjednoczenia Narodo* 
wego. Jest to już jasne dla każdego 
bezstronnego obserwatora, który 
wnioski swe opiera na pracy Obozu, 
a nie na różnych mądrych i mniej 
mądrych artykułach i listach, ogła­
szanych w  usłużnej prasie. Nasi byli 
koledzy, który odeszli z Obozu Zje* 
dnoczenia Narodowego spełniają 
smutną rolę, z której nie zdają sobie 
sprawy. Są oni przedmiotem zachwy 
tów  opozycji, gdyż służą jej celom, 
ale zachwyt ten minie szybko, — 
później będą oni kopnięci przez dzi* 
siejszych chwalców, jako niepotrzeb* 
ny sprzęt, — a słuch w Polsce o nich 
zaginie.

Możemy śmiało stwierdzić, że to, 
co przeżyliśmy w  ostatnich miesią* 
cach świadczy o sile i zdrowiu Obo* 
zu. Przeliczenie szeregów i ich zwar­
cie poprzez skrupulatną selekcję, 
może być tylko zachętą do łączeni 
się z nami tych wszystkich, do któ* 
rych wyciągnęliśmy bratnie dłonie 
poprzez „mury i płoty1'. Zachętą tym 
większą, iż metody selekcji politycz* 
nej, stosowane przez nas w  Polsce, 
odbiegają daleko od wszelkiego ro* 
dzaju „czystek", aplikowanych spo* 
łeczęństwom w innvch krajach.

Ale i my z kolei rzeczy, mając na 
oku prawdziwe zjednoczenie, a nie 
chcąc dopuścić do „zagadania" idei 
Zjednoczenia, nie tylko wyciągamy 
ręce do wczorajszych przeciwników, 
ale również chcemy spojrzeć, co się 
dzieje za ich „murami i plotami". 
Ghcielibyśmy też wiedzieć naprawdę 
wraz z całym społeczeństwem, jak

wygląda konsolidacja wewnątrz 
Stronnictwa Narodowego, które wo* 
dzi prym w  stawianiu nam zarzutów 
wewnętrznego rozbicia. Jesteśmy bar 
dzo ciekawi, jak się konsoliduje li­
beralny ekonomista Roman Rybar* 
ski z totalistycznym „fuhrerem" Ko­
walskim, dla którego nie istnieje 1 
w  ogóle żadna ekonomia, — a jak 
praktycznie współpracuje inny „pra* 
worządny liberał", zacny profesor 
Stanisław Głąbiński z organizatora* 
mi bojówek Sekcji młodych Stron* 
nictwa Narodowego, załatwiających 
w  sposób „totalno*kastetowv" kwe* 
stie polityczno*ckonomicznc.

W arto również zapytać „łagodnie' 
— liberalnego p. M. Niedzialkow* 
skiego, w  jaki sposób przeprowadza 
on konsolidację swojego kierunku 
państwowo»polskiego z komunizują* 
cym skrzydłem P. P. S.

A  już zgoła trudno wyrozumieć 
zjednoczeniowy front starych kato* 
lickich gospodarzy dawnego „Pia­
sta" w  Stronnictwie Ludowym ze 
skrajnie lewicowymi elementami dzia 
łączy „Wiciowych".

Po cóż więc ci wszyscy panowie 
troskają się o Obóz Zjednoczenia

KONFEKCJA DZIECINNA -  UBIORY STUDENCKIE
NAJWIĘKSZY WYBÓR

POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY «l». MSU MlKłLMfl

Narodowego i dziwią się, że u  nas 
panuje pewna rozpiętość poglądów'.

Śmiem twierdzić, że rozpiętość ta 
jest znacznie mniejsza, aniżeli w sta* 
rycb partiach politycznych w Polsce. 
Choć w gruncie rzeczy mogło by 
być, a nawet powinno być inaczej, 
gdyż my stawiamy sobie jako żalo* 
zenie służbę dla całego narodu z bo*

gatą mozajką różnych dążeń poszczę 
gólnych jego warstw i różnych ten* 
dencji rozwojowych, — a tamte gru* 
py, jako oparte w zasadzie na jednej 
tylko klasie społecznej, powinny, 
zdawałoby się, mieć większą łatwość 
ideowego skonsolidowania swoich 
szeregów.

Ale duch czasu nie sprzyja ich za­
mierzeniom. Poprzez mury i płoty, 
którymi podzielono Naród, przebi* 
jają się dążenia i idee, ogarniające 
całą Polskę. Hasła ponadklasowe 
żłobią sobie w  świadomości mas 
przewagę nad ideologią i interesami 
klasowymi. Chłopi, robotnicy, miesz 
czanic, źle się czują w  partyjno*kla* 
sowych stronnictwach. Żywy prąd 
Zjednoczenia, płynący często nieza* 
leżnie od akcji organizacyjnej Obo* 
zu Zjednoczeni Narodowego, — 
choć równolegle z tą akcją, — roz­
sadza ramy starych ugrupowań par* 
tyjnych, a masy ludu*narodu poi* 
skiego wleją się szeroką falą w  ło« 
żysko polityczne, wskazane rozu* 
mcm i słowem Naczelnego Wodza. 
Bo W ódz Naczelny wie najlepiej, 
że Polska musi być już gotowa. — 
Tutro. — gdv zagrzmią armaty, — 
może być za późno.
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Czeska „linia Maginota"
W iedeń, 28. 5. (PAT.) Niemieckie 

(Jiuro Inform acyjne donosi: Specjalny 
wysłannik dziennika „Reichspost*', w y 
słany  do  położonej w  pobliżu Bratisła* 
wy, pogranicznej miejscowości Kittsee, 
stw ierdził, że

akcja umacniania granicy przez
Czechosłowację, przybiera z każ­

dym  dniem  na intensywności.
G łów ny ośrodek umocnień .znajduje . 

się o 500 m. na  zachód od' szosy, wio* 
dącej z K ittsee do  Bratisławy. Kores­
pondent donosi dalej, że na  granicy 
niemiecko czechosłowackiej, nie ma a* 
n i jednego żołnierza niemieckiego, a 
służbę pełnią jedynie norm alne poste*

A nom alie  cenzury
M or. Ostrawa, 28. 5. (PA T) 

.Dziennik Polski*1 komentuje cha* 
rakterystyczny przykład' praktyki 
cenzuralnej, stosowanej przez wła­
dze czeskie.

W ydane przez Związek Polaków 
w  okresie wyborczym przed dniem 
29 maja ulotki i afisze cenzura uzna* 
la za nieszkodliwe i zezwoliła na ich 
wydrukowanie. Te same jednak ulot 
ki, o tej samej treści, przeznaczone 
jedynie na drugi okres wyborów, 
które odbędą się w dn. 12 czerwca 
br., zostały przez dyrekcję policji 
«r czeskim Cieszynie skonfiskowani*.

Zrywają polskie
afisze wyborcze

M or. Ostrawa, 28. 5. (PA T) 
W  jednej z gmin członkowie czes­
kiego Sokoła zerwali wszystkie ta*

Min. Świętosławski
w Wilnie

W ilno, 28. 5. (PAT.) W czoraj 0 go* 
dżinie 7 rano  przybył do  W iln a  p. mi* 
nister W . R. i O. P. prof. d r Wojciech 
Świętosławski.

O Z I. w  walce o k u ltu rę  polską
W arszawa, 28. 5. (Tel. w ł .- l .  r.) 

W  W arszawie odbyło się zebranie 
grodzkiego oddziału O Z N , na któ« 
rym wygłosił referat red. Jerzy Hu« 
łewicz, domagając się skoordynowa 
nią kultury polskiej na wszystkich 
odcinkach z pozbyciem się elemen*

M orstin  la u re a te m  n ag ro d y  lite r . K rako w a
nagrody  literackiej m iastaK raków , 28. 5. (PAT.) D n ia  27 maja 

b. r., na ratuszu krakow skim  pod  prze 
w odnictw em  prezydenta d ra  Kaplic* 
kiego odbyło się posiedzenie sądu kon

Ze srebrnego e k ra n u
„Rycerze pustyni**

„ATLANTIC**
W prawdzie widzieliśmy już dużo 

milmów osnutych na tle przeżyć w 
legii cudzoziemskiej, ten jednak o* 
statni daje maximum wrażeń, naj* 
pełniejszy obraz niecodziennej egzo 
tyki, najautentyczniejszy materiał. 
W alk i legionistów nie są w „Ryce* 
rzach pustyni" akcesorycznymi frag* 
wentami, lecz żywą treścią, stanowią 
trzon filmn, jego prawdę, rację i u- 
zasadnienie.

Akcja dramatu zbudowana iest 
z szeregu doskonale skomponowa* 
nych zdarzeń, operujących należycie 
materiałem wzruszenia i sensacji. 
Tło zostało zarówno rodzajowo, jak 
i artystycznie opracowane z całą sta 
rannością. Sceny walk w pustyni na* 
leżą do majsterszytków sztuki fil* 
mowej. N a tym samym, wysokim 
poziomie, stanęła również gra arty* 
Stów. Im.)

runk i graniczne urzędników  celnych.
Bratisław a, o raz przycólek m°sto» 
w y  r°ją  s*ę ° d  żołnierzy częcho*

słowackich.

Panujący tam zamęt, uniemożliwia 
stw ierdzenie, które  w łaściwie roczniki 
pow ołane zostały pod broń.

K orespondent „Reichspost" w yraża 
w zakończeniu przypuszczenie, że w ła­
dze czechosłowackie w ykorzystały spo . 
sobność, aby przez pow ołanie pod 
b ro ń  upraw nionych  do  glosow ania w 
obszarach, gdzie w Czechosłowacji 
przew ażają mniejszości narodow e, 
w płynąć na fałszyw y w ynik  wyborów .

w  Czechosłowacji
blice i ogłoszenia oraz afisze wybór* I 
cze bloku polskiego.

Równocześnie z szeregu gmin dc*

D Z I Ś
K I N O

EftSIHB
Erotyczny film  według powieści F. Molnara „Dziewczę z Try|estu“ p. t.:

DAMANADWATYGODNIE
w gl. roi. 1CSN CS6WF0SD, Franchot Tona, Robert Young

W ła d z e  O bw odu Tarnopolskiego  0 .  Z . M.
W  Tarnopolu  ukonstytuow ano włą* 

dze O bw odu tarnopolskiego O, Z . N . 
w  następującym  składzie:

Przew odniczący: mgr. Jan Pawłów* 
ski, wiceprez. m. T arnopola; zastępcy: 
J. Schab i Kłos, sekretarz R. Lercher. 
Członkow ie R ady O bw odow ej: M. 
Karm azyn, J. Popiel, A . Szeweluk, M. 
N aw rocki, F. M urkow ski, M. Kulali* 
da, Jan Zabaw a, A. Samborski, F. 
Lercher, T . S tróżanow ski, I. Kpcupe* 
row a, P. Raczyński, E. Kaczkowski, 
L. Lubelski, M. Białkowski, W . ,Nc» 
w akow ski i A . Lepde. O bw ód. Korni* 
sja Rew izyjna: mgr. H . Zw arycż, T. 
Leszczyński, A . D obrzański, nigr. LI.

tów  i wpływów obcych, oraz skon* 
centrowania wszystkich sum budże* 
towych na jednym odcinku, daią* 
cym możność powołania do życia 
ministerium propagandy i kultury, 
jak również podwyższenia tych sum 
do wysokości 10 milionów.

kursowe.g<
Krakowa.

N agrodę literacką m iasta K rakow a 
na ro k  bieżący przyznano L udw ikow i 
H ieronim ow i M orstinow i za książkę 
p. t. „M isterium  nocy majowej".

N a  liście kandydatów  znajdow ali się 
ponad  to: Tadeusz K udliński za 
książkę „Rumieniec w olności" i Kon­
stan ty  K rum low ski za .Jaskółkę z wie* 
ży M ariackiej".

Seria w yp ad kó w  wieczornych
(a) Sporo miało zajęcia w dniu wczo 

rajszym  w  godzinach wieczornych l’o- 
gptow ie Ratunkowe.

Sam ochód ciężarow y firm y H artw i* 
ga, najechał na ulicy Żółkiew skiej, na­
przeciw kamienicy n r. 101, na 28*letnie» 
go Stanisława Sendowskiego, robotni* 
ka fab ryk i Riickera; Sendow skj doznał 
złam ania lewej stopy.

O  godzinie 5*tej po południu, Po* 
gotow ie Ratunkow e zaw ezw ane zosta* 
lo do  gmachu K orpusu K adetów , gdzie 
ze znacznej wysokości spad! na kalory  
fer 25-letni robotn ik  W łodzim ierz Miś* 
ków, k tó ry  uległ zamroczeniu. Pierw* 
szej pom ocy udzielił mu lekarz.

W ie c z o re m  u  w y lo tu  a le i M a rsz a łk a

chodzą wiadomości, że liśniczowie i 
działacze czeskiej macierzy szkolnej 
zakupują beczkami piwo i urządza* 
ją uczty, w gminach polskich, byle 
tylko pozyskać głosy na listy czcs* 
kie.

„Rezolucja"
M or. O straw a, 28. 5. (PAT.) W  Or* 

łówej na Śląsku, odbyło się doroczne 
walne zebranie czeskiej M acierzy 
Szkolnej.

U chw alono manifestacyjnie rczolu* 
cję, w  k tórej zebrani dom agają się od* 
rzuceriia wszystkich postu latów  lu d n o , 
ści polskiej, nie odpowiadających — 
ich zdaniem  — rzeczywistości, ponie* 
waż spełnienie tych żądań byłoby  bez* 
praw iem , zagrażającym narodow ym  i 
państw ow ym  interesom w  k ra ju  cie* 

szyńskim.

Śląski, F. K ielar i J. Szumski. O bw ód. 
Sąd Kólężeński: inż. B. Sawicki, mgr. 
Gergowicz, St. M yszkiewicz, W . Idu* 
bicki, inż. J. Lipa, mgr. Z. Klimkie* 
wicz. O bw ód. O ddział Spraw Ruchu 
zawodowo*gospodarczegc: d r A. Ba* 
naś, mgr. G . M azur, M . Terlecki, M. 
Białkowski, L. Lubelski, J, Bauer, K .?  
Zagajewski, M . Malicka, M. Karma* ■ 
zyn, D źiubaty. K ierow nik Ruchu M ło 
dr.ieżowego: E. M aria Langinger, za* , 
stępca: Al. Kwąpiński.,

Przewodniczący O ddziałów  •.Wicj* 
skich. O. Z . N.;: J. Bcdnarczuic, F. 
Głowacz, J. M azur, J. Pietras, mgr. 
St. W ałega, St. Stćtkiewicz, F . Biało* 
wąs, ks. T . W idacki, J. Zajdel, St. ; 
Pyziak, St. W oźniak , P. Sowiński i P. 
Ni4tnczuk.

Pogrzeb obrończyni Lw ow a
W  piątek odprow adzono na cmen* 

tarz Łyczakow ski zwłoki ś. p. M arii z 
Kazeckich M orgenrothow cj, literatk i i 
działaczki społecznej, oraz uczestnicz* 
ki obrony  Lw ow a z r. 1918*19.

Trum nę w yprow adzono z krypty  ko 
ścioła O O . B ernardynów  o  godzinie 
17. N a  czele orszaku żałobnego postę* 
pow ały delegacje Z w iązku Legioni­
stów, Z w iązku O brońców  Lwowa, 
Zw iązku B. O chotn ików  Arm ii Pol* 
skiej i Zw. Inw alidów  ze sztandaram i, 
niesiono w ielki Krzyż O brony  Lwowa 
i odznaki zmarłej na czerwonej podusz* 
ce, obrończynie Lwowa niosły wie* 
niec. K onduk t prow adzi! ks. kan. 
Szmyd. Z a rydw anem  żałobnym  po-

Focha, po trąconą, została przez wóz 
tram wajowy 74*letnia A gnieszka Me* 
dycka, która doznała .ogólnych potlu* 
eżeń.

O koło  godziny 8-mej w ieczorem, za* 
mieszkała p rży  ulicy św. Łazarza 1. 20, 
25*letnia Franciszka C op, usiłowała o* 
truć się jodyną. Pogotow ie przew iozło 
ją do szpitala.

Jeszcze jedna osoba potrąconą zosta* 
ła przez w óz tram w ajow y. U  w ylo tu  
ulic Zyblikiew icza i Piłsudskiego, tram  
waj potrącił 70*letnią Różę W einreb, 
która doznała zranienia czoła nad  o- 
kiem. Pierw szej pom ocy udzieliło jej 
Pogotowie Ratunkow e.

Płk. Pieniążek
odchodzi do Warszawy

D ow iadujem y się, że dyplom owany 
pułkow nik s. s. P ieniążek, kom endant 
lw ow skiej Federacji Z . O. O ., prezes 
Z w iązku R ezerw istów  i  pr.czesóddzia* 
łu  P. O. W ., przenosi się z dniem  1-go 
czerwca do W arszaw y, gdzie obejrnu* 
je  stanow isko prezesa Federacji.

MK h i l h u  w i e r s z a c h
W arszawa. Zgodnie z uchwalą 

plenarnego zebrania Izby Przemy* 
słowo«Handlowęj w W arszawie, 
prezes Izby powołał do życia komi­
sję specjalną do spraw Polskiej W y  
stawy Powszechnej w  1954 r., . któ* 
rej pierwsze zebranie odbyło się w 
dn. 27 bm.

Kielce, 28. 5. (PA A .) N a  zarządzenie 
w ładz został aresztow any w  Jędjzejo* 
w ie k ierow nik tam tejszej placów ki 
Stronnictw a N arodow ego, p. Kwa* 
pień. Poza tym  aresztow ano jeszcze '4 
członków  Stronnictwa, k tó rych , po 48 
godzinach wypuszczono.

A resztow any K w apień  został prze* 
wieziony do Kielc.

Kilonia. W czoraj, o godz. 6 rano, 
zatonął w  tutejszym porcie, z nieu* 
sfalonych dotychczas przyczyn, po* 
ławiacz min „Triłon“ . 26 czlónkętjw 
załogi zdołano uratować, 4 utonęło,

W iedeń. Znana firma krawiecka 
Knizc zaskarzyża ks. Starhemberga 
o 2.000 szyi, za niezapłaconą gardę* 
robę.

Paryż. Robotnicy ziemni, zajęci 
przy rozbiórce nieruchomości przy 
ul. .Mouffetard', w ydobyli skarb, 
składający się z monet złotych' z.cza- 
s.ów Ludwika XV, . wartości około 
2 i pól miliona franków.

Bern. Rada związkowa uzupełniła 
ustawę z dnia 5 listopada 1936 r. za» 
.rządzeniem konfiskaty komunistycz* 
nego i anarchistycznego materiału 
propagandowego.

Tokio. W  Iw ahana w prefekturże 
Gumma w fabryce materiałów wy* 
buchowych nastąpiła eksplozja, po* 
w odując poważne szkody. 4 robotni 
ków  zostało zabitych, a kilku jest

• rannych.

stępówaly delegacje licznych stówa* 
rzężeń  kulturalnych' i społecznych^ 
wielu obrońców Lwowa, oraz tłumne 
grono przyjaciół i znajomych zmar* 
lej.

Trumnę ze zwłokami wzięli na ramio 
na w bramie cmentarnej obrońcy Lwo* 
wa. Po odprawieniu modłów żałob* 
nych, przemówił ks. Panaś, następnie 
p. Swiżawśki imieniem II. Odcinka O- 
brony Lwowa. Nad' mogiłą delegacje 
kombatantów oddały honory-wojsko* 
we, w końcu odśpiewano „Śpij koić* 
go w ciemnym grobie".

Wzruszającym momentem był u* 
dział w pogrzebie dwóch sędziwych 
weteranów powstania 1863 roku, ojca 
zmarłej p. Tomasza Kazeckiego i. por.. 
Siissa.

Ostatnie pożegnanie ś. p. Marii Ka* 
zcękiej*Morgenrothowęj było zarazem 
uczczeniem kobiet, które brały czyn* 
ny udział w walkach o przynależność 
Lwowa do Polski. Sp. zmarła nie waf* 
czyła z broną w ręku, lecz swą dzielną 
pomocą, niesioną ofiarnie walczącym, 
oddała sprawie wielkie usługi. Nie* 
zapomniany jest też udział śp. Kazec* 
kicj w pomocy Legionistom w czasie 
wojny, zwłaszcza internowanym przez 
władze austriackie w  Huszt i Manna* 
ros*Sziget.

Jako literatka pozostawiła po sobie 
śp. Kazecka kilka tomów poezyj i u* 
tworów beletrystycznych. Pracowała 
mimo nurtującej ją choroby do ostat* 
nich miesięcy życia. Jako człowiek od* 
znaeżała się niezwykłą dobrocią i u* 
czynnością. (mf)
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P. min. Beck o stabilizacji stosunków
w rejonie bałtyckim

Sztokholm, 28. 5. (PAT.) W  dniu dzi 
siejszym przed południem pan minister 
Beck z małżonką został przyjęty na 
audziencji przez szwedzkiego następcę 
tronu J. K. M. księcia Gustawa Adol­
fa, craz jego małżonkę ks. Ludwikę.

Sztokholm, 28. 5. (PAT.) W godzi* 
nach popołudniowych minister Beck 
odbył dłuższą konferencję z min. Sand* 
lerem, po czym przyjął na konferencji 
prasowej dziennikarzy polskich i 
szwedzkich, którym oświadczył m. in.:

„Wymiana wizyt między ministrem 
Saridlerera a mną wynika, moim zda* 
niem, z dwóch przyczyn, z których ka* 
żda oddzielnie zasługuje na uwagę.

Pierwsza — to bezpośrednie stosun­
ki między moim krajem i Szwecją. Od 
chwili naszego powrotu nad Bałtyk, 
naturalnym rzeczy porządkiem

stosunki nasze rozwijają się j po= 
głebiają w atmosferze nacechowa* 
nej dojrzałością historyczną, tzn. 
w atmosferze solidarności intere* 
sów państw nad morzem położo* 

nych.
Druga przyczyna — to potwierdza­

jąca się coraz częściej analogia pdglą* 
dów polskich i szwedzkich na wiele 
problemów, mających ogólny między* 
narodowy charakter. Robiąc bilans kil 
kuletnich kontraktów na terenie in* 
stytucji międzynarodowych, stwierdzi; 
muszę z zadowoleniem, ie nigdy nic 
byliśmy w obozach przeciwnych. Z  o* 
becnego mego pobytu w Sztokhdimae, 
wynoszę zarówno barozo cenne *ezul- 
taty, wynikające z porównania poglą­
dów naszych obu rządów na wiele ak* 
tualnych zagadnień, jak też najlepsze 
wspomnienia ze sposobu, w jaki by* 
lem w Szwecji przyjęty, jako przedsta* 
wiciel mego kraju.

Słyszeliśmy nawet pewne glosy zdzi* 
wienia, że w okresie znacznego napię-

SIDORA
TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI
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Wojewoda Pasławski 
v; Kołomyi

Kołomyja, 28. 5. (Teł. wł.) Dnia 27 
b. m. w  godzinach popołudniowych i 
wieczornych, bawił w Kołomyi woje* 
woda stanisławowski gen. St. Pasław* 
ski w towarzystwie nacz. Sambora.

P. wojewoda omówił ze starostami 
powiatów: kołomyjskiego, horodeń* 
skiego, kosowskiego i śniatyńskiego, 
aktualne sprawy dotyczące zagadnień 
gospodarczych w terenie.

Rozwiązanie tsssteotii
Dublin, 28. 5. (PAT.) Rząd rozwią* 

zał dziś parlament irlandzki. Nowe 
wybory odbędą się 17 czerwca.

Pamigtaj todziennie a FOK

Tokio. Z  południowego Szantun* 
gu donoszą, iż wojska japońskie za* 
jęły Yuczeng o 40 kim. na południo­
wy wschód od Kweitehj

cia w innym, bliskim mego kraju rejo* 
nie, wizyta moja w Szwecji miała miej*- 
sce. Wydaje mi się to jednak zupełnie 
logiczne.

Im więcej powstaje gdziekolwiek 
zadrażnień czy niepokoju, tym wię*

Komuniści szykują się do rozprawy z Daiadierem

Umiarkowane stanowisko socjalistów 
wobec polityki rządu

Paryż, 28. 5. (PAT.) Między partią- 
socjalistyczną a radykalną wynikł kón 
flikt, mający zresztą liczne precedensy 
na tle stosowania dyscypliny wybór* 
czej, obowiązującej formalnie stronnic* 
twa Frontu Ludowego. '

Federacja prowincjonalna partii ra-- 
dykalnej w okręgu Saintcs, w pobliżu 
Bordcaux, odmówiła wycofania swego 
kandydata z drugiej tury wyborów u* 
zupełniających do Izby deputowanych', 
mimo, że w - pierwszej .turze głosowa*

D ram atycznechw ileobserw atora
na bombardowanym s ia ta

Londyn, 28. 5. (PAT.) W  czasie o- 
sfatniego posiedzenia komitetu niein* 
terwencji, sekretarz generalny komite* 
tu Hemming, podał do wiadomości na* 
stępujący wypadek: Przed niedawnym 
czasem statek angielski „Great End“, 
płynący ao Walencji ż ładunkiem wę* 
gla, zaatakowany został przez samolot, 
który obrzucił go bombami. Statek za­
czął tonąć. Kapitan statku z załogę zdo* 
łał się wyratować i wylądował na jło* 
bliskim wybrzeżu na obszarze, należą* 
cym do rządu Barceiońskiego. Władze 
tego rządu jednak nie pozwoliły wylą* 
dować wraz z pozostałymi ofiarami wy 
padku obserwatorowi • międzynarodo­
wemu dlatego tylko, że był on VVl°* 
chem. .Obserwator udać .się-więć mu* 
siał z-powrotem i na nawpół zatopiony 
statek i czekać zmiłowania.

Sytuacja jego stała się tym okrop* 
niejsza, że

samoloty bombardujące powróciły 
i znów zarzuciły statek bombami, 

od których powstał pożar.
Nieszczęsny obserwator zaczął wzy* 

wać pomocy. Na szczęście, inny statek 
brytyjski, przepływający w pobliżu, 
podpłynął do płonącego statku i wy­
ratował obserwatora. Ale gdy statek

Trzęsienie ziemi
Batawia, 28. 5. (PAT). Wyspę Cele* 

bes nawiedziło trzęsienie ziemi, połą* 
czone z wzmożonym działaniem wul* 
kanicznym. W pobliżu miejscowości 
Paregi zginęło 20 tubylców pod gru* 
zami zniszczonego, całkowicie osiedla. 
Szkody . wyrządzone przez .trzęsienie 
ziemi są znaczne.

Dyplomaci sowieccy niechętnie
wracają de kraju

Paryż, 2S. 5. (PAT.) w  kolach poli* 
tycznych Paryża sensację wywołała, 
wiadomość, podana przez emigracyj* 
ny dziennik rosyjski, wychodzący w 
Paryżu „Poslednije Nowosti", który 
zwykle jest dobrze poinformowany o 
zakulisowych ewenementach życia aa* 
masady i kolonii sowieckiej w Pary­
żu, iż ambasador sowiecki w  Paryżu p.

■ Jakub. Suric .ostatecznie. co

kszą wartość j aktualność mają 
wysiłki każdego z naszych rzą­
dów, zmierzające do stabilizacji 
stosunków w rejonie bałtyckim".
P. minister Beck opuszcza Sztokholm

w  so b o tę .

nia kandydat partii socjalistycznej u* 
zyskał większą liczbę głosów. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, iż kandy* 
dat socjalistyczny zostanie utrącony 
przez radykała. Władze naczelne par­
tii; socjalistycznej, z wyborów tych u* 
czyniły sprawę natury zasadniczej i 
zwróciły się do naczelnych,władz stron 
njętwa radykalnego, by wpłynęły na' 
federację prowincjonalną w Saintes.

Konflikt powyższy' między radyka* 
.laini a -socjalistami, ;nabiera specjalnego

ten zawinął do najbliższego portu rzą* 
dpwego, władze hiszpańskie areszto* 
wały Włocha obserwatora, i dotych* 
czas trzymają go w więzieniu.

W dniu dzisiejszym rząd brytyjski 
polecił swemu charge d'affaires przy 
rządzie barcelońskim, aby zażądał na* 
tychmiastowegó zwolnienia obserwato­
ra komitetu nieinterwencji Mezzacapa.

Oddział Urzędników
administracji ogólnej we Lwowie

Dalszym etapem akcji organizacyjnej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego na 
terenie Lwowa, jest zebranie urzędni* 
ków administracji ogólnej, zwołane z i* 
nicjatywy miejscowych władz organi* 
zacyjnych w celu utworzenia specjalne 
go oddziału w raińach lwowskiej orga* 
nizacji; Obozu. . •

Zebranie odbyło się w reprezenta-- 
cyjnej sali pałacu wojewódzkiego, któ* 
rą łaskawie udzielił na ten cel woje* 
woda Biłyk.

Do licznie zebranych urzędników 
przemówił najpierw w krótkich sło* 
wach, przewodniczący obwodu Lwów* 
północ, dyr. Swiderski, po czym wy­
brano przewodniczącego zebrania w o* 
sobie Jakuba Krzywoszyńskiego.

Referat o ideologii Obozu wygłosił 
poseł dr Bronisław Wojciechowski. — 
Mówca zanalizował obszernie założę* 
ni a ideologiczne organizacji, zwracając 
przy tym uwagę, że Obóz,w. swej dzia* 
łalności daleki jest od jakiejkolwiek-de 
magogii.

wahaniu, zdecydował się odbyć po* 
dróż do Moskwy, na wezwanie rządu 
sewieckiego.

Od dłuższego czasu nie było tajem* 
nicą w Paryżu, iż p. Suric, kilkakrotnie 
przynaglany przez Moskwę do przy* 
jazdu, celem zdania raportu o sytuacji 
politycznej we Francji, uchylaj się, tak
z re sz tą , ja k  u c h y la  s ię  ró w n ie ż  am ba*  

d łu g im  ; S 2 d o j so w ie c k i .w B e r lin i#  o, S te in ,

Merssałek Śmigły-Rydz
obywatelem isoc. m. Torunia

Toruń, 28. 5. (PAT.) Dziś odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej, na którym uchwalono przez akia 
mację nadać obywatelstwo honorowe 
miasta Torunia Marszałkowi Edwardo* 
wi Śmigłemu Rydzowi, jako wyraz hoł 
du i czci dla Naczelnego Wodza ł Ar* 
mii.

znaczenia, a to dlatego, że w przyszły 
wtorek, t. j. 31 maja, zbierają się Izba 
deputowanych i Senat po przerwie, 
trwającej od 13 kwietnia.

Głównym zainteresowaniem sfer po 
litycznych i prasy, o ile chodzi o roz* 
poczynające się obrady parlamentar* 
ne, jest zagadnienie, czy skrajna lewi­
ca zechce wykorzystać wznowienie se» 
,sji parlamentarnej do zaatąkowania 
rządu Daladiera. Obecnie komuniści 
szykują się do ataku na rząd z powodu 
zgody Francji na wprowadzenie kon* 
troli na granicy pirenejskiej.

Wątpić jednak należy, czy ta,,przed* 
sięwzięta przez komunistów mobiliza* 
cja obozu prosowieckiego przeciwko 
rządowi Daladiera na tle sprawy hisz­
pańskiej, przyniesie jakie rezultaty. — 
Mimo bowiem scysji wyborczej mię* 
dzy radykałami a socjalistami, poważ* 
ńa'część deputowanych socjalistyćz* 
nych pod kierownictwem b. premiera 
Bluma, stoi na stanowisku, iż w obec* 
nej sytuacji nie należy stwarzać rzą­
dowi specjalnych trudności politycz* 
nych,

Z pełnym entuzjazmem i konsek­
wencji realizmem, dążyć będzie do cał* 
kowitego urzeczywistnienia swego pro 
graniu. W  tej wielkiej akcji społecznej 
nie może zabraknąć i urzędnika, który 
poza swoją pracą zawodową ma pra* 
wo i musi-uczestniczyć w akcji spo* 
łecznej. Zwłaszcza tu  na Kresach u- 
rzędńik musi być równocześnie pionie* 
rem akcji społecznej.

Przy wstępowaniu w szeregi człon* 
ków Obozu, jedyną pobudką może 
być tylko własne przekonanie i su­
mienie a nie jakiekolwiek inne wzglę* 
dy.

Strukturę organizacyjną Obozu o* 
mówił mjr. Domoń Ludwik. Wkładki 
członkowskie, zaczynające się od 10. 
gr. mieś., ułatwiają wstępowanie d<v 
Obozu nawet bezrobotnym. Mówca 
podkreślił, że praca Obozu rozwija się 
i rozwijać się . będzie na wszystkich 
stopniach organizacyjnych w kierunku 
konkretnych zadań gospodarczych i 
społecznych. Ten charakter pracy Obo 
zowej przestrzegany będzie szczegół* 
nie w bezpośredniej działalności tere­
nowej.

Po wysłuchaniu przemówienia zebra 
ni postanowili założyć OddziaJ urzęd* 
ników administracji ogólnej, obejmu* 
jącej urzędników z terenu całego Lwo­
wa. Na przewodniczącego Oddziału 
został powołany naczelnik Krzywo- 
szyński Jakub.

W  zebraniu, w którym wzięło u* 
dział przeszło 300 urzędników, uczest* 
niczyli: wicewojewoda Chmielewski i 
naezelnik Charewicz.
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K O B I E T Ą  I  D O M

Wielki dzień angielskich „ladies"
(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego")

Londyn, w maju
Maj jest miesiącem marzeń i fantas., 

na całym świccie. W  Anglii jest on 
nadto miesiącem tradycyjnego sui ge» 
neris egzaminu najwytworniejszej elity 
żeńskiej. W  tym okresie odbywają się 
na dworze św. Jakuba prezentacje kan­
dydatek na ladies, szlachcianek krwi * 
złota.

Prezentacja młodej dziewczyny przed 
władcą Zjednoczonego Królestwa, sta­
nowi punkt wyjścia w karierze wielkiej 
damy angielskiej, szczyt marzeń wszy, 
stkich poddanych płci żeńskiej Korony 
Brytyjskiej.

To epokowe w życiu uprzywilejować 
nych jednostek wydarzenie, łączy się 
Z wysiłkiem ogromnym, psychologie;-.* 
nym lub raczej' nerwowym ze strony 
kandydatek, finansowym ze strony ro­
dziców.

Całe miesiące przygotowań i żabie. 
gów — dla jednego, krótkiego, lecz jak* 
że’ erriocjonującćgo momentu, wypełnia, 
ją'dokładnie całkowity horyzont zain. 
teścwanych rodzin. Bo też ta wymarzę, 
na uroczystość w Buckingham Pałace 
jest ukoronowaniem długiej,' kosztow. 
nej edukacji i — niczym wrota zacza. 
rowąnego sezamu — wprowadza w 
świat dworskiego życia, w krąg ele. 
ganckich perypetii, z których wyłonić 
się ma książę z baśni, małżonek od. 
powiadający najskrytszym marzeniom 
dziewczęcego serca, zięć stosowny do 
wymagań rodziców.

Ceremoniał prezentacji sięga odle. 
głych czasów. Lecz dopiero Wielka 
Wiktoria, ustaliła ostateczny protokół, 
innymi słowy: -regulamin tej tradycyj. 
nej uroczystości.

W  myśl tych reskryptów, debiutant, 
ki dworu angielskiego, aby zasłużyć na 
honor, , muszą. posiadać kwalifikacje, 
gwarantujące jch godność Oprócz więc 
czynnika naturalnego, jakim jest uro­
dzenie, niekoniecznie szlacheckie, lecz 
„wysokie**, wymagane jest ukończenie 
t. zw. „finishing school** czyli instytu* 
tu wychowawczo.naukowego dla mło. 
dych panien z high li£e*u; władanie co 
najmniej-dwoma językami obcymi; wre 
szcie — oćB 1930 — znajomość i prakty­
kowanie sportów właściwych płci żeń. 
skiej.

Gdy powyższe warunki są spełnione, 
matki angielskie poczynają marzyć o 
prezentacji. Pierwszym objawem jest 
prośba, wystosowana w formie przepis 
sanej protokołem, przed 31 grudnia, do 
szambelana głównego Jego Królew. 
skiiej Mości, Odpowiedź przyjdzie pó:» 
no, bardzo późno. Lecz matki, nie czc« 
kająę na nią,- porozumiewają się mię. 
dzy sobą; organizuje się wieczorki, 
gdzie kobiety, które w przeszłości nic 
znały się zupełnie, omawiają w atmo­
sferze pełnej skupienia i powagi, szcze­
góły przygotowań. Nawiązują Się zna. 
jomości, wymieniają się adresy, karty 
wizytowe. Powyższe kontakty okazują 
się szczególnie pożyteczne, gdy idzie « 
uzyskanie zaprosin na przyjęcia urzą. 
dzanc prze centralne osobistości towa­
rzyskiego życia, przyjęcia, stanowiące 
jedyną okazję wejścia w krąg high li. 
łe‘u. Urządzane są one na przestrzeni 
od lutego, aż do początku lata i przecię­
tnie osiągają co roku cyfrę S0 do 90 
wieczorów. Najpotężniejsze dzienniki 
Imperium poświęcają wiele miejsca opi 
som tych przyjęć, recenzjom, które 
są czytane przez szerokie sfery spółc. 
czeństwa ż ciekawością przekraczającą 
w znacznym stopniu zainteresowanie 
problemami polityczny mi i międzynaro 
dowymi.

Oprócz zaproszeń, są i inne troski.. 
Toalety następują i zmieniają się w 
tempie przyśpieszonym, tak dalece, że 
wyobraźnia i ręce najwytworniejszych 
mistrzów igły omdlewają z przepracuj

wani.a; równocześnie zaś rachunki ro. 
sną zastraszająco nawet dla najwytrzy. 
malszych budżetów: łączne koszta, zwią 
zane z przygotowaniami prezentacyjny 
mi sięgają sumy 1350 funtów szterl. w 
każdej „starającej się“ rodzinie.

1) Popołudniowa suknia z  czarnego jedwabiu w białe grochy. Spódniczka-pliśówan-..’ 
2) Sukienka z crepe matę w pasy. 3) Suknia z organtiny — pasek ze wstążki.

O k r y c i u  n a  l a t o
Do lekkiej sukienki letniei nicodzow 

nym dodatkiem jest tak zwana narzut, 
ka, czyli lekki płaszczyk, żakieciki czy 
bolerko, bez których w tegorocznym 
sezonie trudno będzie pokazać się na 
ulicy. Zwłaszcza krótkie bolerko luźne, 
czy też obcisłe, stanowi składową część 
każdej modnej sukienki. Niemniej je* 
dnak będą noszone żakieciki, luźne, je. 
dnobarwne, pasiate, lub kraciaste ma. 
rynarki „trois ąuarts'* albo leciutkie 
płaszczyki tej samej długości co suknia.

Deseniowe bolerko będziemy mogiy 
nosić nie tylko wyłącznie do sukni, z' 
którą tworzy ono całość. Możemy je 
wkładać do każdej gładkiej sukienki,' 
białej, czarnej, granatowej czy brązo­
wej. Chcąc jeszcze bardziej zharmoni. 
zować takie bolerko z innymi sukien, 
kami robimy z resztki materiału, pozo, 
stałego od roboty sukienki, pasek, albo 
szarfę.

Ciemna, gładka narzutka „troiś 
quarts“ lub odwrotnie biała, a nawet 
i kolorowa, lecz w jednym tonie, z lek­
kiej wełenki czy jedwabiu, to prawdzj- 
wy przyjaciel. Może być zapinana lub 
pozbawiona zapięcia, skloszowana, al. 
bo prosta w kroju, z karczkiem lub bez. 
Długość rękawa również nie obowiązu. 
je. Nie jest to przecież płaszcz, nie da. 
je ciepła, to tylko wykończenie sukien, 
ki, nadające jej charakter ubrania sua* 
cerowego.

Wreszcie, nadchodzi dzień utęsknio­
ny: w szeleszczącej, ozdobionej godłem 
królewskim' kopercie, przychylna od­
powiedź lorda.szambelana!

Krawcżyni i fryzjer stają się odtąd 
bóstwami, a młode serca poczynają bić

Specjalnie modne będą tego, lata je. 
dwabne płaszczyki długie, plisowane.' 
Płaszczyki te mają przeważnie gładkie 
karczki, lub co najmniej epolety. Poza 
tym cały płaszczyk, nie wyłączając rę. 
kawów, jest maszynowo splisowany na 
płasko. Plisowane płaszczyki „soleil** 
mogą być z tego samego materiału co 
sukienka, albo gładkie. Bardzo tpodne 
będą właśnie takie długie, powiewne 
deseniowe płaszczyki do gładkich su. 
kien. Pożądane jest przybranie takiego 
płaszcza dużym, pierzastym kwiatem X 
tej samej tkaniny, przypiętym wysoko 
na ramieniu.

Prawie wszystkie; płaszczyki są bez 
kołnierzyków. O . ile jednak sukienka 
noszona pod spodem posiada kołnie­
rzyk, to go wykładamy na płaszczyk.

Wszelkie narzutki nie wymagają pod 
szewki. Na plisowane długie, gładkie 
płaszczyki dobiera się specjalnie lekkie 
materiały, żeby przy ruchu całej posta­
ci deseń sukienki przeświecał z lekka. 
Na tym polega .właśnie szyk takiej pła­
szczowej narzutki. Nie trzeba się oba. 
wiać, że plisowanie w płaszczyku po. 
grubia. Raczej właśnie maskuje tuszę.. 
Plisowania mają tylko jedną wadę, wy. 
magają bardzo dużo materiału^ podwój, 
nej ilości niż gładki płaszcz. Ale za to. 
są ładne, nawet bardzo ładne.

1 trwożliwie i nerwowo, bo... np. ukłon
(który pani Roosevelt, małżonka Pre. 
zydenta, trafnie ckreśliła jako „pochy* 
lenie i krok wstecz*?) nie jest dpśćjspta. 
wnie wykonany.

Krawcżyni i fryzjer stać się muszą 
przy tej okazji magikami: pierwsza ma 
się wysilić na stworzenie sukni, która, 
cy była, cackiem, eleganckim i oryginał.. 
nym a zarazem .zgodnym z przepisami 

. protokołu, a więc np. tren nie śnve 
mieć ani o centymetr więcej niż 2 jardy 

.długości... - Drugi zaś, wytężyć musi 
swą pomysłowość, ąby tworząc fryzurę 
jak najbardziej indywidualną, dostoso. 
.wać ją jednak do przyjęcia 3 piór stnw 
sich. uznanych przez rytuał za nie­
zbędny przy,tej okazji atrybut głowy 
niewieściej.,.

W  końcu --  nadchodzi dzień prezen­
tacji.. Buckingham Pałace tonie w po-

• wódzi kwiecia i świateł. Po obu stro. 
.nath  bramy wjazdowej stoją szpalery 
'Ibdzj, chcących przyjrzeć się' jutrzej* 
steym ladies...
j Powoli, jedna po drugiej, wjeżdżają 

' luksusowe . limuzyny, przeważnie wja. 
Sr ość kandydatek lub ich rodziców. 
Niejedna jednak musi się zadowolić 
wynajęciem: auto wraz z ekwipażera 
(szofer i dwaj lokaje) kosztuje 3 fun* 
ty szt. za ó gódęjn...

Wszyscy zaproszeni wypełniają salę 
balową czerwono.biało.złotą na I pię* 
trze pałacu. O godzinie 21«ej, przy 

•dźwiękach „God save the King"*, krój 
i królowa, eskortowani przez najwyżi 

i szych dygnitarzy Imperium, opuszcza, 
ją jadalnię, udając się do sali tronowej, 
przylegającej do balowej. Monarcha 
nosi, w tym dniu mundur marszałka 
polnego; Na głowie królowej lśni 
wspaniały klęjnot korony brytyjskiej: 
Koh-wnoor. Całe otoczenie pary mo. 
nąrszej, c?łpnkowie dynastii, arystokra* 
cja, dostojnicy — błyszczą wspaniałymi 
ubiorami, orderami, drogocennymi ka. 
lńieniami. -
i Otwierają się drzwi wiodące z sali 

balowej do tronu, Debiutantki po raz
• óstatni dokonują, przeglądu: swego stro 
jti. W-oddali, nieopodal tronu, lord 
sźambelan rozpoczyna odczytywanie 
nazwisk kandydatek. Wywołana, z po. 
wstrzymanym, oddechem i  przedegza­
minacyjną tremą zbliża się do tronu* 
wykonuje ukłon, od którego sprawno, 
śęi zdaj.e się zależeć w tym piomencie 
równowaga całego świata, tonie przez 
chwilę w dobrotliwym obliczu króla i  
wreszcie — odchodzi na bok; jest już 
„przedstawiona'*; olbrzymia sala nie 
jest już miejscem kaźni strachu, lecz 
cżarowńym światem marzeń* spełnio. 
nych zasłużenie, po tylu miesiącach 
trudów i udręki. Oczy napełniają się 
radością i śledzą ruchy i ukłony na­
stępnych debiutantek. A  tam w .oddali, 
na podwyższeniu, młody monarcha, wy 
pełniając cierpliwie wkładane nań przez 
tradycję zwyczaje odbiera najpiękniej, 
szą defiladę, malownicze intermedium 
w łańcuchu kłopotów codziennego ży* 
cia władcy milionów ludzi.

AR-WOY.MAS

Ż u r n a le
K r o j e

W z o r y
Manekiny

R . L A N D A U
L w ó w , C z a r n ie c K ie g o  3

LEGUMINA Z RYŻU
Na 12 deka ryżu pół litra mleka, 4 deka 

masła, 8 deka cukru, cytrynowej skórki, 6 
deka rodzynków i 4 jaja. Ugotować na 
mleku ryż wymyty w czystej wodzie, wlać 

| litr wrzącej wody, wymieszać, pozostawić 
na kraju ogniska lub na stole kilka minut, 
następnie zlać, wodę przez sito, włożyć ryż 
do rondla, dodać cytrynowej skórki i cu­
kru itd., wymieszać dokładnie, dodać wy­
myte -rodzynki i  wypiec w piecyku. Albo 
zamiast rodzynków dodać 2 tabliczki cze­
kolady utartej.. Można zmieszać tylko po­
łowę ryżu z czekoladą i ułożyć w rondlu 

4 2 warstwy;- jedną białą, drugą czekoladową.
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Mcvr*f>>e
H asłem  prac podjętych przez O bóz 

Zjednoczenia N arodow ego jest Polska 
Wielka i  spraw iedliw a. Ten program  — 
rozw inięty szczegółowo w  tezach de* 
klaracji lutow ej z r. 1937 i  uzupełniony 
deklaracją gen. Skwarczyńskiego z lu* 
tego 1938 — zrealizujem y ty lko  wtedy, 
jeżeli Polacy bez w zględu na przeciw* 
ności p ó jdą  karn ie  razem i zdecydow a­
nie  do celu.

O bejm iem y wówczas przew ództw o 
nad  Słowianami, k tórzy  będąc w  nie* 
słychanym  chaosie koniecznie tego po* * 
trzcbują. Żyw ym i przykładam i są Ro* 
sja, Czechosłowacja, a także n ie wiele 
lepiej jest z Serbami, Słoweńcami jtp .

Stw orzym y w tedy  Polskę sprawie* 
dliw ą t. zn. taką , w  k tórej Polacy bę­
dą napraw dę gospodarzam i, w  której 
praw o z K onsty tucją  Kw ietniow ą pod* 
pisaną przez W ielk iego  M arszałka, bę*3 
dzie bezwzględnie zachow yw ane, sto* 
stow ane i  szanow ane, w  k tórej n iclo* 
jalność naro d o w a d la  Polaków  a pań­
stw ow a d la  obyw ateli mniejszościo* 
w ych będzie uważana za zdradę inte* 
resów  N aro d u  i  Państwa, a obywatc* 
le ci będą uw ażani i  trak tow ani jako 
zdrajcy.

C ały  N aró d  Polski będzie prowa* 
dził w ojnę, cały N aró d  musi być 
arm ią: dzieci, kobiety  i  m ężczyźni — 
w szystkie P olki i  wszyscy Polacy, bo 
ty lko  Polska oparta  o polskiego żoł­
nierza, chłopa, robotn ika i  inteligenta, 
zgodnych ze sobą jest potęgą.

Zginąć d la  spraw y własnego Naro* 
d u  i  Państw a, to  n ajw iększy zaszczyt, 
to  najśw iętszy obow iązek każdej Pol* 
k i i  każdego P olaka i  to  zawsze lepiej 
dziś niż ju tro  — zawsze lepiej wczc* 
śniej.

K ażdy Pólafe m usi mieć pracę, 
O bóz Zjednoczenia N arodow ego to 
zrealizuje. O bóz Zjednoczenia Naro* 
dowego unarodow i cały handel, cały 
przem ysł, cale rzemiosło, cały św iat 
pracy. W ybudujem y dobre szosy, 
szkoły, szpitale w  całej Polsce. U prze­
m ysłow im y cały kraj nasz, gdzie znaj* 
dą pracę nasi bezrobotni Polki i  Po* 
lacy.

M y budujem y n ow ą Polskę!
O parliśm y ją  na stałości naszego 

pieniądza, dzięki czemu doskonale 
zorganizow ano i w yposażono naszą 
armię, w ybudow ano G dynię, olbrzy* 
mie tam y — zapory  w odne w  Rożno* 
wie j Porąbce, zradiofonizow ano i 
zelek tryfikow ano kra j, w ybudow ano 
setki k ilom etrów  linij i gm achów  ko­
lejow ych i wreszcie rozpoczęto budo* 
wę t .  zw . C entralnego O kręgu  Prze* 
m yślow ego, k tó ry  z biegiem czasu ma 
się rozróść i ob jąć całą Polskę — a to  
rozwiąże nam  bezrobocie na  długie 
dziesiątki lat. A  więc i czyny — w id ’ 
kie rzeczy — są, a więc O bóz Zjedno* 
czenia N ar. nie rozpoczyna pracy n a 
kredyt, jak  to  niek tórzy  złośliwie 
tw ierdzą. U porządkujem y wszystkie 
dob ra  Państw a naszego i spraw iedli­
w ie je podzielim y. W ychodzim y bo* 
wiem z założenia, że .po lsk i chłop, poi* 
ski robo tn ik  i polski inteligent — to 
N aró d  Polski, a ich interesy, to interę* 
sy  całego N aro d u  i P ań s tw a ' Polskie* 
go, tych interesów  będziem y strzec, 
bronić i będziem y je polepszać.

N iep raw dą  więc jest, żc ty lko  klaso­
we związki zapewniają obronę intere* 
śów  poszczególnych pracow ników . 
Zw iązki te w  dużej sw ej w iększości są 
pod  wpływ am i m iędzynarodow ym i i 
jako  jak ie idą na  pasku obcych, dzia* 
tając na szkodę tak  w łasnego N arodu  
jak  i Państwa, a tym  sam ym  i własne* 
gó osobistego in teresu poszczególnych 
członków. O bóz Zjednoczenia Naro* 
dowego bezw arunkow o uwolni N aró d  
i Państw o od  jak ichkolw iek w pływ ów  
obcych ta k  w ew nętrznych jak  i  ze­
wnętrznych.

i  z d e c y d o w a n ie
eto c e lu

Polski chłop, po lsk i ro b o tn ik  i  inte* 
ligen t muszą być patriotam i, muszą być 
dum ni ze swej h is to rii, ze sw ej Arm ii, 
ze swego języka, ze swego u b io ru  na* 
rodow ego, ze swych pieśni, muszą być 
dum ni z wielkiej idei zjednoczenia 
przekazanej nam przez W ielkiego M ar 
szalka Józefa P iłsudskiego, a realizo* 
w anej dziś przez naszego W odza Mar* 
szalka Śmigłego Rydza.

Chociażbyśm y mieli przez pewien 
czas żyć w  trudnych  w arunkach, cier­
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Dziś otwarcie W ystaw y Lotnicze]
Już dziś nastąpi otw arcie w ielkiej i 

Krajow ej W ystaw y Lotniczej. Prace ■ 
n a d  m ontowaniem  K rajowej W ystaw y 
Lotniczej weszły w  stad ium  końcow e 
i pozw alają już, zorientow ać się, jak  
m niej więcej będzie w yglądała Wy* 
stawa.

B ardzo efektownie przedstaw ia się 
bram a wejściowa ozdobiona czarnymi 
sam olocikam i i chorągiewkam i o bar* 
w ach LO PP. Pałac Sztuki, w  którym  
znajdzie pomieszczenie sala recepcyj* 
na, dział fotografii, sz tuka lotnicza, 
W ojskow y In s ty tu t Fotograficzny, 
F o to lo t przyziemia, oraz fila telistyka 
lotnicza jest już praw ie na ukończeniu. 
Podobnie  jest z paw ilonem  N r. 2, w 
k tó rym  ulokow ały sw oje eksponaty 
szkoły  szybowcowe w  U stianow ej i 
Bezmięchowćj. Paw ilon  ten  urządzają 
A erok luby .

Jednym  z najpow ażniejszych wy­
staw ców  jest Z rzeszenie Przemysłów* 
ców  Lotniczych, k tó re  sw oim i ekspo* 
watami zajmuje aż trz y  paw ilony: 5*ty, 
9*ty-i U*ty. D ekoracje tych paw ilonów  
i odpow iednie  rozm ieszczenie ekspo­
na tó w  przeprow adza inż. Łobanow* 
sk i W.

'Pawilon N r. 7*my mieści eksponaty 
In sty tu tów  A erodynam icznych, oraz 
In sty tu tu  Techniki Szybow nictw a i 
M otoszybow nictw a. Polsk ie linie lot* 
nicze „LO T‘‘ ulokow ały się w  pawilo* 
n ie  N r  6, a prasa i  lite ra tu ra  lotnicza 
w  bardzo  efektownie prezentującym  j 
sęi sto isku  w  pawilonie N r. lOa. S toi- : 
sk o  to  urządza m gr. Z. D ubicki i inż. I 
Janusz Plapis. W  tym  samym pawilo* | 
n ie  mieści się k ino teatr, k tó ry  urządza* i 
ją  pp. T . Stankó i  J . Pospolita.

W  paw ilonie P. K. O. zainstalow ał ' 
po r. Kozłowski .k ró tkofalow ą radio* 
stację, k tó ra  będzie czynna przez cały 
czas trw ania  W ystaw y. O kręgi Woje* 
w ódzkie  LO PP zajęły paw ilon cen­
tra ln y  razem z działem nauki o praw ie 
lotniczym , organizow anym  przez kp t. 
d ra  T . H alcw skiego. Paw ilon t.  zw . na* 
fto w y  objęła w  posiadanie oczywiście 
„M ałopolska", „Karpaty*', „Polmin** i 
„V acuum  O il Com pany".

Specjalnie interesującym zwłaszcza 
d la  młodzieży szkolnej będzie stoisko 

.S kładnicy  O kręgu W ojew ódzkiego  
L O PP, k tó ra  zajęła paw ilon Pacyko* 
wa. S to isko  to urządzane przez k«e* 
rów nika Składnicy,, p. Leona Polińskie 
go  będzie w  sobie mieściło wszelkiego 
rodzaju  m ateriały do  budow y  m odeli 
sam olotów  i szybow ców , literaturę  z

P a m i ę t a j
c o d z i e n n i e
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pieć i ponosić ofiary, m usim y być kar* 
ni, so lidn i i dum ni, choćby ty lk o  dla* 
tego, że jesteśm y Polakami, bo  mamy 
z czego być dumni.

Samodzielność, inicjatyw ę i  przed* 
|  siębiorczość narodow ą podniesiem y 

do  n iespotykanego dotychczas po*
ziomu.

Będziemy to  przeprow adzać w życiu 
codziennym  od samych dołów .

Pójdziem y drogą przez oświatę, 
przez polepszenie by tu  najbiedniej­

zakresu lo tnictw a, obrony przeciwlot­
niczej i przeciwgazowej, o raz wydaw* 
nictw a propagandow e. Ponad to  wysta* 
w ionę będą m odele sam oloty, wyko* 
nane całkowicie z bam busu  i egzotycz* 
nego drzew a — balsy. W  sto isku  
Składnicy będzie" m ożna w yjątkow o 
nabyw ać różnego rodzaju  drobiazgi 
propagujące lotnictwo, ja k  sam olociki 
m etalowe, m iniaturki io tn ików  ze spa­
dochronam i, w ycinanki całego szeregu 
typów  aparatów  lotniczych, o raz kom* 
p ie ty  sp rzętu  obrony  przeciwlotniczo* 
gazowej.

Paw ilon N r. I3*cie zajmuje przemysł 
chemiczny, elektrotechniczny, oraz 
dział silników  j p łatow ców  o warto* 
ści dziś ju ż  historycznej. K ącik m oto­
ryzacyjny, u rządzany przez m jra Kon*

N A S IO N A KWIATÓW - WARZYW
p ie r w s z o r z ę d n e ]  JakoScl 

do wysiewu letniego i jesiennego
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S p e c ja ln y  cennik b e z p ł a t n ie  33%

d ra tiuka  pom ieścił się w  pawilonie 
19*tym. W ojskow ość zajmuje paw ilon 
12*ty, w  k tó rym  też mieści się ośro* 
d e k  m odelarstw a lotniczego organizo­
w an y  przez insp. T. Jakimowicza.

D alej j niezw ykle im ponująco zapo* 
w łada  się udział P aństw ow ych Zakła* 
dów  Lotniczych w  Krajowej W ystaw ie 
Lotjniczej we Lwowie. D ział płatOwco* 
w y P. Z . L. zajmuje sto isko  bardzo  
znacznych rozmiarów, bo  przeszło trze* 
cią część w ielkiego paw ilonu  Izby 
P rzem ysłow o -  H andlow ej na  placu 
Targów  W schodnich.

Państw ow e Zakłady  Lotnicze wy* 
staw ią przede w szystkim  słynny  sa* 
m olot m yśliw ski „PZL 11". M aszyna 
ta  jedna z najlepszych na  święcie w 
sw oim  rodzaju , w ykonana całkowicie 
z duralu*minium, mająca dzięk i orygi* 
nalnie w ygiętym  płatom  doskonalą  wi­
dzialność, będzie w ystaw iona z kom* 
p letnym  uzbrojeniem . O b o k  niej zaj* 
mie m iejsce sam olot „PZL—26", nad* 
zwyczaj kom fortow a maszyna sporto* 
w osturystyczna.

W ystaw ione  będą również m odele 
następujących sam olotów : „PZ L —24", 
„PZ L —27", „P Z L -3 7 " , „ P Z L -4 3 "  i 
„W icher" (kom unikacyjny). Cenną 
ozdobą tego s to iska  będzie wspaniale 
opracow any fotom ontaż złożony z 
dw udziestu  zdjęć lotniczych.

Szczególną jednakże atrakcją będzie 
niew ątpliw ie sam olot „PZL—37*', naj­
now szy bom bowiec polskiej konstruk* 
cji, całkowicie w ykonany w  Państwo* 
w ych Z akładach Lotniczych. Poniew aż

szym, przez zorganizow anie rolnictwa, 
parcelację, spółdzielczość, przez zorga* 
nizoWanie polskiego rzemiosła i handlu, 
hodow li, m leczarstwa, ogrodnictw a, sa. 
dow nictw a, pszczelarstwa, przez stw o­
rzenie polskich h u rtow n i dla tych w yro 
bów  i zapew nim y zby t tych artykułów  
i dam y możność zarobkow ania. Damy 
wsi, osiedlom  robotniczym  7*klasową 
szkolę pow szechną, aby młodzież wicj 
ska i robotnicza m ogła się kształcić w  
gimnazjach i na wyższych uczelniach. 
Uregulujem y opłaty  za naukę tak , by, 
każdy Polak  mógł się odpow iednio 
kształcić, a . dalej zapewnimy d la  tej 
m łodzieży po ukończonej nauce zaję­
cie w  m yśl w ygłoszonej już zasady, że 
każdy  Polak  musi mieć pracę, to w ów ­
czas w ydobędziem y z Polski moc i 
potęgę do tąd  niew idzianą.

ta olbrzym ia maszyna nie zmieści s 'ę 
w  żadnym  z paw ilonów  W ystaw y, bę­
dzie z kom pletnym  w yposażeniem  u* 
staw iona na lo tn isku  w Sknilowie, do* 
stępna d la  w szystk ich  zwiedzających.

Z  ciekawych eksponatów , jakie Bań* 
stw ow e Z ak łady  Lotnicze zadem on­
stru ją  na Krajow ej W ystaw ie Lotni* 
czej, należy w ym ienić k ilk a  elementów 
odlew ów  elektronow ych, ciekawie u* 
rządzone krzesło p ilo ta  myśliwskiej 
m aszyny „PZL—l l  B", dające się re* 
gulować, kom pletne krzesło strzelca sa» 
m olo tu  „PZL—23" z karabinem  ma­
szynowym , oraz zb io rn ik  benzynow y 
tegoż sam olotu, szkielet steru  kierun* 
kow ego „PZL—37“ i p rzekaźnik zzam  
kiem  w yrzutn ików  bomb.

Ten zespół eksponatów  Państwo*

i w ych Lotniczych nieznanych dotycfi*
’ czas szerszym  rzeszom, będzie sję cie* 

szył z pew nością o lbrzym im  zaintere­
sow aniem , a z drugiej s tro n y  wspania* 
łym  pokazem  d o ro b k u  polskiej lotni* 
czej m yśli konstrukcyjnej i  naszego 
m łodego, a tak  pięknie rozwijającego
się przem ysłu lotniczego.

Praw ie w szystkie eksponaty wysta* 
w ow e są  już zwiezione. N a  bocznicy 
kolejow ej obok  w agonów  z eksponata 
mi s to ją  dw a w spaniale wyposażone 
w agony szkolne ob rony  przeciwlotni* 
czo -  gazowej z K rakow a j W ilna.

N iezw ykle frapująco zapow iada się 
będący już na  u kończeniu p om nik lotni 
ka  na  środku  klom bu przed pałacem 
Sztuki, podobnie , jak  i strona dekora; 
cyjna W ystaw y, pro jek tow ana przez, 
m łodego a  bardzo  utalentow anego ar* 
chitekta, inż. Sałabaja. C ałość terenów 
K rajow ej W ystaw y Lotniczej prezen­
tuje się już dziś napraw dę efektownie, 
im ponująco i niew ątpliw ie na długo 
pozostanie w pamięci tych wszystkich, 
k tó rzy  ją  zwiedzą.

LISY SREBRnF
poleca .

Bolesław WROŃSKI
salon I pracownia futer

L w ó w ,  u l .  R u t o w s K i e g o  1O
Przyjmuje futra do przechowania przez lato 2
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Lot akademików polskich do Rumunii
l u ó u  — C z e r n i o u c e  — J a s s i /  — B u k a r e s z t  — C o n s t a n z u

D nia 9 maja b. r. w ystartow ała z lo t- 
aiska lw ow skiego w  Skniłowie, polska 
akadem icka ekipa lotnicza do  Rumu­
nii. Lwów — Czerniowce — Jassy — 
B ukareszt — Constanza, a w  drodze 
pow rotnej C luj i  Tccuci — oto  etapy 
lotu, będącego pierw szą i  jedyną tego 
rodzaju  akadem icką imprezą.

Akadem icką młodzież z terenu Lwo­
wa łączą oddaw na przyjazne stosunki 
z młodzieżą rum uńską, ro k  rocznie co­
raz silniej zacieśniane. Zasługę w tym 
w zględzie ma w  przew ażnej części 
lw ow ski oddział P. A. Z . Z . M. „Li­
ga", k tó ry  dokłada usilnych starań, że­
by  naw iązane kon tak ty  utrzym ać i 
p rzyjaźni młodzieży studiującej p o l­
sko-rum uńskiej nadać charak ter trw a­
ły  i  pożyteczny. O dby ty  ostatn io  raid 
polskiej akademickiej ek ipy  lotniczej, 
zorganizow any właśnie staraniem  „Li­
gi", m iał być w  swych założeniach 
wielką m anifestacją przy jaźn i polsko- 
rum uńskiej i now ym  etapem  n a d ro ­
dze zbliżenia dwóch sąsiadujących ze 
sobą k rajów . Sądząc z niezw ykle gorą­
cego i serdecznego przyjęcia, z jakim  
spotkaliśm y się w  Rumunii, oraz prze­
glądnąw szy artykuły , jakim i pow itała 
nasz lo t cała, bez w yjątku , p rasa ru,s 
m uńska, m ożem y śmiało stw ierdzić, że 
cele nasze zostały w  pełni osiągnięte.

W  piękny  m ajowy ranek  zerwały się | 

do  lotu z lo tn iska lwowskiego polskie 
aw ionetki akrobacyjne: R. W . D. 10, 
turystyczne: R. W . D. 13 i 5, szkolne: 
R. W . D . 8, o raz trzy  szybow ce: „So­
kół", P. W . S. 101 i C. W . 5, holow a­
ne przez t .  zw. „ósemki", pod facho­
wym kierow nictw em  szefa ekipy mjr. 
E. Peterka. - S tartow ały  kluczami po 
trzy  w  szeregu i  lądow ały kluczami 
zdyscyplinowane, św iadom e ciążącej 
«a n ich odpowiedzialności.

P ierw szy etap raidu  zakończył się 
lądowaniem  naszych sam olotów  w  
Czerniowcach. N a  lo tn isku  oczekiwali 
już naszego przy lo tu  licznie zebrani 
przedstawiciele w ładz i w ojskow ości, 
K onsul generalny R. P. U zdow ski i 
K rzyżanow ski, przedstaw iciele Polonii 
rum uńskiej, oddziały S traja  T arii, oraz 
młodzież i  tłum y publiczności. Po 
k ró tk ich  przem ów ieniach powitalnych, 
byliśm y podejm ow ani śniadaniem  wy­
danym  na  naszą cześć przez prefekta 
B ukow iny, płk. Teodorescu, wielkiego 
sym patyka Polski. W czesnym  popo­
łudniem  odlecieliśmy do  Jass, ponad 
m onotonnym , rów ninnym , pełnym je­
zior, staw ów  i rzek, k rajobrazem  M oł­
daw ii.

C iche zazwyczaj lo tn isko  w ojskow e 
w  Jassach, zaroiło  się od licznie zebra­
nych tłum ów  publiczności, młodzieży,

STANISŁAW ROGOWSKI

B ohaterow ie  naszych czasów
e t y l i

śmierć z kosa w Lunaparku
(Dokończenie)

więc teraz w ystąpi ta  śmierć z kosą, 
\v długiej szacie. D oskonale, choć

A  no, n ie  ma rady. Stoję, ale jak sto­
ję! Jak  to  dobrze, że n ik t m nie ze zna­
jom ych nie w idzi. I dobrze się złożyło, 
że n ie  w ybrałem  się tu  ze znajomą, 
k tó rej należałoby dodawać otuchy.

Tymczasem m otor zostaje puszczo­
n y  w  ruch. Im presario  głośno oznaj­
mia o tym  co nastąpi. Czekamy. „Inży­
nier" D uelli w dziew a kask, wsiada na 
m otor i  rusza; błyskawicznie okrąża 
ścianę k ilkakro tn ie , zjeżdża i podnosi 
rękę. O detchnąłem . Rozlegają sję okla­
ski. M yślę, że to  już koniec i chcę o- 
dejść. A le zatrzym uje mnie głos jm- 
presaria. — „Teraz zobaczą państwo, 
jak  inżynier D uelli w  drugiej części 
sw ego fenomenalnego pokazu, doko­
na trudnych  akrobatycznych sztuk, 
drwiąc w  żywe oczy śmierci". — Aha,

oddziałów  Straja Tarii j  wojska. Im ie­
n iem  dow ódcy brygady gen. Jonescu, 
o raz  imieniem pułku  lotniczego, pow i­
ta ł lw ow ską ekipę lotniczą pułk. 
G herghiu. Bankietem  w ydanym  przez 
pu łk  lotniczy w Jassach, pełnym  m ów 
i  toastów  serdecznych, zakończył się 
p ierw szy  dzień naszej gościny u sąsia­
dów  z za K arpat. N astępnego dnia 
przyglądaliśm y się z honorow ych try ­
bun  w ojskow ej defiladzie z okazji 
św ięta narodow ego zjednoczenia R u ­
m unii. Byliśmy pełni podziw u d la  d o ­
brze prezentującej się, w  przeważnej 
części zm otoryzowanej armii rum uń­
skiej. Po południu  odlecieliśmy do 
Bukaresztu.

Przyznać trzeba, że naw et w  naj­
śm ielszych oczekiwaniach nie sądziliś­
my, że zostaniem y przyjęci w  stolicy 
Rum unii w  sposób tak  uroczysty i ofi­
cjalny. Po pow itaniu nas przez człon­
ków  poselstw a polskiego z p. A lfre­
dem  Ponińskim , charge d 'affaires R. P. 
p rzy  rządzie rum uńskim , na czele, o- 
raz  przez przedstaw icieli lotnictw a 
w ojskow ego i cywilnego w  osobach: 
M in. lotnictwa i m arynarki, gen. P a­
w ła Teodorescu, szefa lo tn ictw a ru­
m uńskiego, gen. Negrescu, Prezesa 
K ról.-Rum uńskiej Federacji Lotniczej 
(F. A . R. R.) gen. Enescu A thanasic, 
o raz płk. Zakrzew skiego i mjr. Z im na- i 
la, attache w ojskow ego przy A m basa- 
dzie R. P., byliśm y uroczyście p o d e j­
m ow ani w pięknie udekorow anych  fla l

r*« s y
Ludowcy na audiencji -

O przyjęciu przedstawicieli Stron* 
nictwa Ludowego, Madejczyka i Wój* 
cika, przez P. Prezydenta Rzplitej w 
Spalę pisze „Kurier Polski":

Specjalnie omawiana była spraiya pow ro­
tu  prez . W itosa. P. Prezydent w  tej sprawie 
ośw iadczył, że gdyby  p. W itos pow róz'!  do  
k raju  i  poddał się w ymaganiom praw a, spra­
w a jego  może być „pozytyw nie rozstrzyg­
nięta w ciągu kilku dni".

Oświadczenie to  jest powtórzeniem już  
dawniej powziętej decyzji w  spraw it emi­
gracji brzeskiej i nie stanowi żadnego no« 
vum  dla opinii publicznej.

K iedy mowa o W itosie i emigrantach 
brzeskich, warto zanotować, i t  obradująca 
w Krakow ie r a d l  nadż. Tów. W yd. „Piast" 
pow zięła uchwalę demonstracyjną. Preze­
sem te j rady jest W itos, którem u udzielany 
jest form alny urlop.

N a ostatnim zebraniu rada nadzorcza, na 
w niosek prezesa G ruszki postanow iła udzie­
lić u rlo p u  W . W itosowi „na sześć miesię- 
sięcy po  raz  ostatni".

RUTKOWSKI W NORZE I
Ten sam dziennik, pisze o nowej grup I 

ce p, Rutkowskiego: l

przykro.
Patrzę n a naszego bohatera . Ten sym 

patyczny  Francuz jest coraz sm utniej­
szy. I nic dziw nego. O sobiście bo ję  się 
m otocykla i n iezbyt chętnie jeżdżę na­
w et na tylnym  siodle, a tutaj będzie s>? 
jeździć po gładkiej, p ionow ej ścianie i 
w  do d a tk u  z akrobacjam i. Skąd' się 
bierze, myślę, ten  moment ryzyka u  tę ­
go  przyjem nego człow ieka? Czy jest 
w  tym  jakaś dezaprobata  życia, szaleń­
stwo, a lbo jedyna szansa życiowa? A  
może pasja?  N araża się tu  co chwila 
życie d la  jakichś1 tam kilkudziesięciu 
złotych i dla jakichś tam  k ilkudziesię­
ciu w idzów . Z resztą m niejsza o życie!!! 
Tu chodzi o zębowie, o to , by  nie

gami obu państw , salach recepcyjnych 
budynku  F. A . R. R.

Piękną stolicę mają Rum uni, piękną 
i śmiało m ożna powiedzieć, ze repre­
zentacyjną. U lice i bu lw ary  szerokie, 
czyste, asfaltowane, dom y czynszow e i 
inne gmachy, po największej części w 
nowoczesnej architekturze utrzym ane, 
sprawiają na przyjezdnym  w rażenie ze 
wszech m iar dodatnie. D uży s tosun­
kow o na ulicach ruch pieszy j ko łow y 
jest znakiem intensyw nego życia mia­
sta, będącego sercem Rumunii.

12 maja, w  dniu żałoby narodow ej, 
ekipa nasza wzięła udział w uroczy­
stym nabożeństw ie żałobnym  za du­
szę M arszałka J. Piłsudskiego, odp ra­
wionym  w katedrze łacińskiej św. Jó ­
zefa. W ieczorem byliśm y na akadem ii 
ku  czci W odza . W obec licznie zgrom a­
dzonej publiczności z najw yższych 
sfer arystokracji, dyplom acji, oraz Po­
lonii, p. Ponińsk i uczcił pamięć W iel­
kiego M arszałka przem ówieniem  w y­
głoszonym  w  języku francuskim .

N astępnego dnia wzięliśmy udział w 
pogrzebie b . prćm iera G ogi, po czym 
odlecieliśmy do  G onstanzy, wioząc 
licznych gości rum uńskich, ciekawych 
przyjrzenia s ję z b liska spraw ności na­
szych rep rezen tacy jn y ch  m aszyn. Ęo 
przelocie w zdłuż w ybrzeża M orza 
Czarnego, tego samego jeszcze dnia 
powróciliśmy do  B ukaresztu.

Tymczasem szybko nadchodziła 
chwila pożegnania gościnnej Rum unii.

-  Rutkowski w Norze
Sćcćsjoniści ze Związku Młodej Póiski 

„O zonu", p. Rutkowski i tow . przystąpili 
do stworzenia nowei Organizacji, której dali 
nazwę „N arodow a Organizacja R adykalna". 
W  kolach politycznych nadano jej skróconą

Organizacja ta , jak głosi w ydana deklara­
cja, oparta będzie na hierarchii. „N ora" jest 
antysemicką i  uważa, że „Żydzi muszą .być 
pozbawieni praw  politycznych i zamknięci 
w ramach życia własnego środow iska". W  
dziedzinie społecznej traktuje  „Nora" pra­
cę jako  „jedyny tytuł do zysku".

Lewiafan i konserwatyści („Czas"), 
popierający secesjonistów z Z. M. P., 
dziwnie gładko przełknęli pigułkę p. 
Rutkowskiego: „praca jest jedynym ty­
tułem do zysku", „Kurier Polski" i 
„Czas" powinny wypisać sobie to pięk* 
ne hasło, jako motto.

PŁA SZC ZE i K O S T IU M Y  DAM SKIE
-----a s m . '  ■ , . ORYGINALNE MODELE a a - ............--------

POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY twiw. P in i mnailstu

chodzić z połam anym i nogam i, n ad ­
werężonym i organam i. A  może chodzi 
tu  o „stargane serce, rzucone w  tłumie". 
Ejże, chyba n ie. Człow iek 0 sm utnym  
w yrazie tw arzy  — to  ty lk o  bohater 
naszych czasów  w ytrzebionych z nie­
zwykłości, odpatetycznionych. Tyle 
w strząsających, rewelacyjnych rzeczy 
w  każdym  dniu , że as nu d a  ogarnia. 
C zasy zby t nabrzm iałe zdarzeniam i, a- 
by nie były, pospolite. T o  też, aby  zdu 
miewać, trzeba dosłow nie igrać ze 
śmiercią. N ie  w ystarczy dokonyw ać 
epokow ych w ynalazków , nie w ysta r­
czy tworzyć g łęboką poezje, czy filo­
zofię. Jest tego poddostatkiem . A ż do 
perwersyjności. T rzeba widocznie tro­
chę krw i, czy ty lko  jej zapachu w  a t* 
mosferze, aby  stać się w ydarzeniem  
dnia. A  każdy  w  doda tku  skrycie m y­
śli: A  może w łaśnie ja  będę mia] spo­
sobność zobaczyć, jak  facet machnie 
koziołka w  objęcia sm utnej damy.

A lb  o to  rozpoczyna się ak t drugi 
M łody człow iek jeździ teraz jak  opęta­
ny, podjeżdża pod  sam e nosy  wi­
dzów, puszcza' k ierow nicę, staję w  sio­
dle k ijk a . T o  ju ż  n ap raw d j atrakcyj*

14 maja drużyna nasza podzielona zo­
stała na dwie grupy . Jedna z nich, w 
skład której weszły m aszyny szkolne i 
szybowce na holu, udała się linią 
w schodnią w prost d o  Tecuęi, gdz ie zo . 
sta ła  pow itana w pow ietrzu  przez trzy  
eskadry rum uńskich sam olotów  w oj­
skow ych, druga zaś złożona z mocniej 
szych maszyn turystycznych, poleciała 
drogą zachodnią, nieco okrężną do  
C luj. M iejscem spotkania  obu  grup 
m iały być Czerniow ce. P rzelot ponad 
ośnieżonym i szczytam i A lp  T ransyl­
wańskich do  Cluj, a z C luj ponad nie­
przebranym i w w idoki i w rażenia łań­
cuchami górskim i A lp  R odniańskich, 
należał do najpiękniejszych i nie dają­
cych się chyba do  końca życia zapóm» 
nieć chwil naszej rum uńskiej eska­
pady. W  Cluj p rzyjęci zostaliśm y nie­
zw ykle serdecznie przez profesorów  
i studentów  tego czysto uniw ersytec­
kiego miasta R um unii. T utaj właśnie 
na  bankiecie w ydanym  na cześć na­
szej ekipy przez K orporację, lotniczą 
U niw ersytetu w  C lu j, zebrana we 
wspanialej auli kolegium  uniw ersytec­
kiego młodzież akadem icka, w  gorą­
cych, serdecznych, pełnych szczerości 
słowach m anifestow ała przyjaźń ru» 
muńsko-polską.

W  niedzielę dnia 15 m aja, ob ie  nasze 
drużyny lotnicze spofkały  się w  Czer­
niowcach, gdzie sam oloty akrobacyjne 
i szybowiec w zbudziły  podziw  sw oi­
mi braw urow ym i ewolucjami ak roba­
tycznym i.

Żegnani bardzo serdecznie przez na­
szych kolegów-sąsiadów, wczesnym 
rankiem  dnia  następnego odlecieliśmy 
d o  Lwowa. N a  lo tn isku  lw ow skim  o# 
czekiwał już naszego pow ro tu  kom en­
dan t ośrodka lotnicziego, k p t. Pischin- 
ger, którem u w  dużej mierze ra id  za­
wdzięczał swoje sukcesy. Dzielnie spi­
sały się polskie aw ionetki. k tó re  prze­
leciały w  sumie, n i m niej n i  więcej, 
ty lko  4C.000 km. Dzielnie spisali się 
wszyscy bez w y ją tku  uczestnicy raidu, 
w ypełniając określone im  program em  
obow iązki. N a  d rodze zbliżenia po l­
sko-rum uńskiego, o raz propagandy 
lotnictwa polskiego za  granicą, lwow­
ska młodzież akadem icka dokonała po 
ważnego kroku  naprzócL

ł£NT,

Z łó ż Brosz na T. 0 . M.!H

ne. N ajczystsza, stup rocen tow a sensa­
cja, Żadnej blagi, ty lko  pogarda w o ­
bec śmierci, ale już n ie  tej z kosą, ale 
takiej naturalnej z rozbiciem łba. I 
wreszcie ak t trzeci. M anew row anie po  
całej wysokości ściany. Rzutow anie 
biegu zupełnie dow olne. T u  już nie po  
maga w iara w  niezłom ne praw o  fizyki 
o działaniu i  zasadach siły  odśrodko­
wej, gdy  niedostatecznie napom pow a­
ne dętki mogą odm ów ić posłuszeń­
stw a, a kierownica, a setk i śrubek, a 
gw oździe, k tóre  m ogły sobie nagle za­
kw itnąć i  zapragnąć niew innych igra­
szek z oponą. A  zaw rót głowy, panie 
dobrodzieju. A lbo  jakaś  inna p rzelo t­
na niedyspozycja to  g ip s?  T ak  czy i- 
naczej jest to  emocja, k tó rą  należy po ­
dziw iać i nad  k tó rą  się trzeba zasta­
now ić troszeczkę. R efleksje zostawiam  
następnym . Smutne, wesołe, czy mię­
d zy  jednym  a drug im ? Zostaw iam  to 
do  rozstrzygnięcia. A lb o  czyż to  ja  sam 
n ie  miałem z tym  dość k łopotu. Szu­
kajcie  sobie w rażeń na w łasną rękę.

O baj z Mieciem poszliśm y do  bufe­
tu  n a „strasznie" zim ną w odę bez so­
k u , A aaał!!
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów:
BORYSŁAW . Pałace; ,,24 godziny mi* 

lośei". Colosseum: „Pani W alewska", G raj 
iy n a : „Tajemnica żółtego miasta".

BRZOZÓ W . G oplana: „Panna Liii" i „Je, 
stem niewinny".

GZORTKÓW . C asino: „Królowa W ikto­
ria".

D KOHOBYGZ. W anda : „Papa się żeni", 
Sztuka; „Kid G alahad".

JA RO SŁA W . D om  żołnierza: „Droga w 
nieznane", Pałace: „Dzisiaj i  ju tro " , Sokół: 
„Kadeci w  marynarce".

K O ŁO M Y JA : M ars: „N arodziny gwia­
zdy", G w iazda; „Zemsta Tarzana".

PRZEMYSŁ. A po llo ; „Indyjski grobo* 
wiec", cz. II., C asino: „Kom batanci", M uza: 
„Urocze dziewczę", O lim pia: „Gzam y h ra , 
bia". Fotoplastikon: „Lichtenstein".

RA W A  RU SKA . G . S. G . G .: „N arodzi, 
ny  gwiazdy". Sokół: „Królow a dżungli".

SAM BOR. O jczyzna; „Skłamałam"
STRYJ. A pollo ; „Prem iera", Edison: 

„U bóstw iana", Sokół: „W inowajca".
T A RN O PO L. A po llo : „Dw a dni w  raju” , 

„W inowajca", Bałtyk: „D ybuk", Pałace; 
„Tańczący pirat".

TEA TR M A ŁO PO LSK I:
Z9. 5. LESKO: pop. „Za siedmioma gó ra ,

mi", wiecz. „Tajemnica lekarska". 
BU C Z A C Z : wiecz. „Pod  zarządem 
przymusowym".

30. 5. D OBROM IL: pop. „Za siedmioma 
góram i", wiecz. „Tajemnica lekarska". 
BO RSZCZÓ W : wiecz. „Pod zarzą, 
dem przym usowym ".

Z Brzozowa

l  działalności Związku Rezerwistów
Zawiązany niedawno Powiatowy 

Zarząd Związku Rezerwistów w Brzo 
zowie prowadzi planową akcję zakła* 
dania nowych Kół i ożywienia działał* 
ności istniejących już Kół Rezerwi* 
stów w powiecie. N a terenie powiatu 
istnieje 5 Kół, a to: w Humniskach, 
Górkach, Lubnie i Dynowie oraz świe 
żo zorganizowane Koło w Przysietnic 
cy. Na zebraniu Koła w Przysietnicy 
w dniu 15 maja byli obecni przedsta* 
wiciele Zarządu powiat, pp. inż. Wa* 
traszyński i nauczyciel St. Orłowski. 
Na zebraniu tym po wyjaśnieniu celu 
Z. R. i nakreśleniu planu pracy na 
najbliższy okres przez prez. inż. Wa* 
traszyńskiego, wybrano Zarząd miej*

ze  s p o r t u
Zjazd gwiaździsty do Lwowa

Z okazji 15-go W alnego Z jazdu delega. 
(ów Związku Oficerów i Podchorążych we 
Lwowie, zorganizow any został do  Lwowa 
zjazd gw iaździsty członków  tej organizacji. 
W yniki osiągnięto następujące:

Kategoria sam ochodów : 1) b . min. por. 
r tz .  Siedlecki na BMW ., 1302 km. -  1332 
pkt.; 2) ppor. Tuszowski (Łuck) na Che, 
vrolet, 1128 km. — 1148 pk t.; 3) por. rcz. 
A dam ski (Lwów) na Fiacie. 856 km. — S36 
p k t.; 4) pchor. F ieberger (Kalisz) 840 km.
— 820 pkt.; 5) por. Saxl (M odlin), 721 km.
— 741 pkt.

Kategoria motocykli: por. G ąsowski (W ar, 
szawa), 625 km. — 645 pk t., 2) por. Dyja 
Kowel). 3) ppor. M ichniewicz (Pińsk).

W  sumie w  zjeździe gwiaździstym wzięło 
udział około 30 sam ochodów  i 20 motocy* 
kii. M . in. ż  pomyślnym rezultatem przybył 
d® Lwowa gen. bryg. Jarnuszkiewicz.

KALEN D A RZY K  SPORTOW Y
W  ciągu niedzieli odbędą  się we Lwowie 

następujące imprezy sportow e:
G odz. 15: WKS. Jarosław  -  Pogoń IB., 

mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Po­
goni.

Godz.- 15.30: Czarni,Lechia, mistrzostwo 
Ligi okręgowej na boisku Czarnych.

G odz. 17.30: Czuwaj — Hasm onea. mi, 
strzostwo Ligi okręgowej na boisku C zar, 
nych.

Godz. 17-30: Junak — U kraina, mistrza* 
•iwo Ligi okręgowej na boisku  Pogoni.

CI CO  NA JLEPIEJ STRZELAJĄ
W  dalszych propagandowych zawodach 

strzeleckich o odznakę strzelecką uzyskano 
następujące wyniki:

na strzelnicy ZS. przy  ul. Żyblikiewicza 
'v  kl. III. Lachowski 89 pkt.

na strzelnicy KPW. w klasie I. Kawski 
170 pkt.;
„ na strzelnicy DAPL. w klasie II. Ziemba 
S5 pkt.

Jeden z najmłodszych strzelców 7,letni 
Mieeio Szefer uzyskał na strzelnicy przy  ul. 
żyblikiewicza 78 p k t, W  nagrodę za dobre

Z D rohobycza

Nowa placówka gospodarcza
Dnia 30 bm. odbędzie się uroczyste 

otwarcie Oddziału i skłepu Małopol* 
skiego Zw. Mleczarskiego w Droho­
byczu.

O 8.30 odprawi nabożeństwo w ko* 
ściele parafialnym ks. dr K. Kotula.

O 9.30 zostanie o.oświgcony lokal w 
Rynku 1. 38.

Pożegnanie dyrektora „Polminu"
Onegdaj odbyło się w Polminić w 

Drohobyczu uroczyste pożegnanie b. 
dyr. Polminu p. Dażwańskiego, który 
został mianowany dyrektorem depajrt. 
górnictwa w Min. Przemysłu.

W  związku z pożegnaniem dyr. Da* 
żwańskiego odbył się w Polminic 
zjazd gwiaździsty Klubu Motocykle*

Z Tarnopola

Sprzedawali i w o
W  piątek, 27 bm. posterunkowy PP., 

obchodząc swój rejon służbowy na­
tknął się na kilku podejrzanych osob*

scowego Koła oraz uchwalono tozpo* 
cząć pracę oświatową. Zebrania świe* 
tlicowe odbywać się będą 3. razy ,w. 
tygodniu w miejscowej szkole. Kolo 
zaprenumerowało czasopisma „Nasza 
Praca" i „Wschód". Zarząd Ppw. Z.R.

Napad na cłom sędziego
Nieznani sprawcy usiłowali wtar' 

gnać do mieszkania s. s. o. F. Stoją* 
nowskiego. W  czasie podważania 
drzwi sąsiad F. Ratyński począł strze­
lać w stronę napastników. Napastnicy 
jednak zbiegli.

strzelanie uzyskał O. S. klasy tnseeiej. O by 
strzelców takich było jaknajwięcej.

R A ID  K RA JO ZN A W CZY
Polski T ouring K lub organizuje w okre* 

sie 4—6 czerwca II. raid  krajoznaw czy po 
Polsce p o d  protektoratem p. prem iera gen. 
Składkowskiego. Celem raidu js t propagan­
da krajoznawstwa oraz motoryzacjia i  jej 
znaczenie d la  obrony  kraju. R aid zapow ia, 
da  się doskonale. Dotychczas zgłoszono o* 
koło 100 maszyn. Szczegółowych informa. 

I cyj udziela delegat lwowski T ouring  K lubu
p. Kremer, ul. H alicka 19.

U W A G A  C Z A RN I!
Członkow ie Czarnych mają okazję spę­

dzenia okresu  letniego w raź z rodzinam i w 
Sławsku, który  znany jest z pięknych oko , 
lic, po zniżonych cenach. Koszt utrzym ania 
jednej o soby  wynosi 2.50, zaś dzieci płacą 
1.85. Zgłoszenia w Sekretariacie K lubu, ul. 
Żyblikiewicza 33.

* ♦ ♦
Sekcja Pływacka ILWCKS. „Czarni" za, 

wiadamia swych członków, że N adzw y. 
czajne W alne Zgromadzenie Sekcji odbę« 
dzie się dnia 2 czerwca br. o godz. 19 tej 
w lokalu K lubu przy ul. Żyblikiewicza 33. 
Obecność wszystkich członków obow iąz,

Sekcja Pływacka ILWCKS. „Czarni" roz. 
poczyna z początkiem czerwca kurs nauki 
pływ ania, który  odbywać się będzie na ką* 
pielisku na- Kleparowie we w torki i czwari. 
k i w  godzinach popołudniow ych. Zgłosze­
nia w  Sekretariacie K lubu codziennie od 
godz. 19—20, ul. Żyblikiewicza 33, I. p.

......... ,.............

Oryginalne angielskie PŁASZCZE nieprzemakalne 
RASLANY1 UBRANIA p ie rw s zo rzęd n ie  w ykonane  

POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY Ufa HMl H M

W dniu tym również zostanie uru* 
chomiony samochód, który obsługi­
wać będzie letniska w Truskawcu i 
Morszynie.

Wszystkich sympatyków naszej jn, 
stytucji prosimy o Jaskawe wzięcie u* 
działu w uroczystości.

wego pracowników Polminu z udzia* 
łem delegatów z całej Polski. P. dyr. 
Dażwańskiemu wręczono z okazji po* 
żegnania piękny obraz, pędzla Mai* 
czewskiego. Imieniem urzędników 
przemawiali: ini. Filipowicz i urzęd* 
nik Pawlas.

z nielegalnego ubolu
ników, którzy w chwili zetknięcia się 
z posterunkowym, poczęli uciekać na 
wozie. Post. Krasuski przeszkodził z 
miejsca ucieczce nieznanych osobni* 
ków, na skutek czego wywiązała się z 
miejsca bójka. Posterunkowy Krasu* 
ski nie dał się jednak rozbroić i po 
dłuższej walce, w której doznał ogól* 
nego pokaleczenia, odprowadził 
wszystkich osobników na komisariat 
policyjny. Z  przeprowadzonych do­
chodzeń okazało się, że wszyscy are*. 
sztowani osobnicy trudnili się miele* 
galńą sprzedażą mięsa pochodzącego 
z uboju rytualnego.

Z Przew orska

Inicjatywa gospodarcza w C. 0 . P.
Z inicjatywy b. posła Pa Sejm, Jana 

Pieniążka z Przeworska, wiceprezesa
O. T. R. odbyło się tu zebranie organi* 
zacyjne Komitetu budowy młyna han* 
dlowego i kaszami, przeznaczonych 
specjalnie dla zaopatrywania Centr. 
Okręgu Przemysłowego. Młyn ten o 
charakterze spółdzielczym opierałby 
się o udziały poważniejszych jedno*'

Z Zaleszczyk,

W sprawi® planowanego zniesienia 
Komisfi uzdrowiskowej w Zaiesmykach

Donosiliśmy w  „Dzienniku Polskim" 
o „dwutorowości" gospodarki w Za* 
leszczykach. Na temat ten staraliśmy 
się w kilku zdaniach wykazać bezcelo, 
wość istnienia podwójnej gospodarki, 
t. j. miejskiej i uzdrowiskowej, przy 
czym twierdziliśmy, jż zniesienie tego 
stanu rzeczy przez przejście uprawnień
i zobowiązań funduszu kuracyjnego na 
gminę miejską, uprawnień zaś* 1 komisji 
uzdrowiskowej i wydziału wykonaw* 
czego na odpowiednie organa ustrojo­
we, byłoby przede wszystkim pod 
względem finansowym bardzo pomyśl* 
ne dla miasta, jako uzdrowiska. Mia* 
łem tu  oczywiście na myśli wpływy z 
opłat uzdrowiskowych, jako poważny 
zastrzyk pieniężny w okresie letnim, 
kiedy właśnie kasa miejska świeci prze 
ważnie pustkami. Aczkolwiek stanowi 
sko nasze w tej sprawie pod względem 
zasadniczym nie uległo zmianie, to u* 
ważamy jednak w obecnej chwili taką 
fuzję gospodarki miejskiej j  uzdrowi* 
skowej dla interesów uzdrowiskowych 
za szkodliwą. I dlatego pogłoski 0 bli­
skim zniesieniu komisji uzdrowisko*

Z Przem iw la

Wypadek na stacji 
kolejowej

N a stacji kolejowej w Przemyślu 
wydarzył się onegdaj wypadek w cza* 
sie manewrowania parowozów. Jeden 
z parowozów przejechał robotnika ko* 
lejowego, Jacentego Stręka, liczącego 
lat 50. Przyczyny wypadku nie zdoła* 
no dotąd ustalić. Wszelka pomoc oka, 
zała się spóźnioną.

NOW Y CZŁONEK WYDZIAŁU 
WOJEWÓDZKIEGO. Członkiem 
Wydziału Wojewódzkiego, w miejsce 
b. radnego Rudolfa Burdy, wybrany 
został przez przemyską radę miejską, 
prezydent miasta p. Leonard Chrza­
nowski.

ZAW ODY KONNE. W dniu 12 
czerwca odbędą się na własnym torze 

’ na Błoniu zawody konne, pułku arty- 
A lerii lekkiej. Zawody cieszące się ol« 

brzymim zainteresowaniem budzą zro, 
zumiałą sensację. W  zawodach biorą 
udział oficerowie i podoficerowie. Do* 
jazd na plac sportowy autobusami ł 
autami z pl, Brama.

Ze S try ja

Psydnza cudów
Niedawno donosiliśmy o rzeko* 

mym ukazaniu się wizerunku na oknie 
w  Kawsku, a obecnie mamy do zano* 
towania fakt, jakoby w kilku miej* 
scaćh w Hołobutowie ukazały się rów. 
nież wizerunki świętych na oknach. 
W  związku z powyższym ludność gro 
madzi się licznie przed oknami, (es).-

stek gospodarczych, a  koszt jego bu­
dowy wyniósłby ok. 800 tysięcy ęł. 
Stanąłby on w  Przeworsku w pobliżu 
stacji kolejowej i posiadałby bocznicę 
dla transportów wagonowych. W  skład- 
Komitetu weszło wiele osób ze gtaro* 
stą mgr Sienkiewiczem, dyr. Cukrowni 
Rosińskim j  in.

wej należałoby uznać za przedweze. 
sne.

Stan finansowy miasta jest zupełnie 
zły i bynajmniej na rychłą poprawę 
nie zanosi się.

Wobec takiego stanu rzeczy nie po* 
zostaje nic innego, jak tylko kołatać 
o zapomogę i  skorzystać z uprawnień, 
na mocy których Zarząd miejski prze* 
znaczyć musi część swego majątku na 
pokrycie niedoboru budżetowego.

Zatem o zniesieniu Komisji uzdro­
wiskowej nie powinno być mowy tak 
długo, jak długo gospodarka miejska 
nie ulegnie gruntownej poprawie, a fi* 
nanse nie zostaną należycie uporząd* 
kowane.

Ażeby natomiast gospodarkę tniej* 
ską uzdrowić i finanse uporządkować, 
trzeba przystąpić do energicznego ścią* 
gania podatków i opłat, zmienić rady­
kalnie politykę personalną, nie zacią* 
gać nowych długów, respektować za* 
ciągnięte zobowiązania, nie inwesto* 
wać, sprzedać część majątku na pokry* 
cie długów i gospodarować z budże­
tem w  ręku, i tylko tak, a nie, jak do* 
tychczas. Dopiero po takim gruntów* 
nym uporządkowaniu miasta, będzie 
można pomyśleć o zniesieniu Komisji 
uzdrowiskowej, która dotychczas pod 
obecnym długoletnim przewodnictwem 
znakomicie się rozwija. ,W. J. F.
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DZIAŁ LITERACKI
JOZEF M AYER

Z. k s ity & n B c ;
W śród skarbów kultu ry  i sztuki na* 

gromadzonych we Florencji rolę nie 
mniejszą od  galeryj rzeźb i obrazów 
odgrywają zbiory archiwów i bibliotek. 
Znachodzimy pośród nich n ie  tylko 
nieprzebrane wprost zasoby piśmienni­
ctwa włoskiego, ale i nierzadko parnią* 
tki innych narodów, m iędzy innym i ró* 
wnież zabytki polskie — świadectwa 
wielowiekowych związków cywilizacyj* 
nych Polski i Italii.

Z  księgozbiorów tych miejsce naczel* 
ne ze starszeństwa w ieku jak  i  z uwagi 
na świetne nazwisko założycieli — 
przez wzgląd tak  naturalny  w Florencji 
M edyceuszów — zajm uje Biblioteka 
Laurcnziana. Zakłada ją  w  X V  w. je* 
den z pierwszych Medyceuszów, twórca 
potęgi tego rodu, K uźm a Stary. Z a po* 
średnictwem swych 16 banków i agen* 
tów handlowych rozsianych po całej 
Europie ściąga on do Florencji nie tyl* 
ko złoto, ale i najdawniejsze rękopisy. 
N ie  zawsze .-alticm legalnie — ale wia» I 
domo przecież, że jest to  najpewniejszy 
sposób na stworzenie biblioteki... w ła­
snej, i że tak  bogaciły się niem al wszy* 
stkie księgozbiory, nie wyłączając dziś 
najszanowniejszych. Tak np., kiedy 
przyjaciel Kuźmy, Niccoli, umierając 
zapisał swą bibliotekę klasztorowi San 
M arce w Florencji, sprytny Medyceusz 
postarał się, by powiększyła ona w du* 
żej części — jego w łasną. Pomnaża ją 
następnie z pomocą słynnych liumani* 
stów Lascarisa i Poliziana wnuk Kuź* 
my, W awrzyniec z przydomkiem 
W spaniały (Lorenzo il Magnifico), któ . 
ry rzec można ugruntow ał w  swym ro* 
dzie renesansową tradycję kultywowa* 
nia owych zbiorów. Po wypędzeniu Me 
dyceuszów z Florencji księgozbiór prze* 
szedł w ręce Savónaroli, a potem na 
własność miasta. Syn Lorenza, papież 
Leon X  odkiipił go następnie i prze* 
niósł do Rzymu, skąd  drugi papież z ro 
d u  M edici: Klemens V II  odesłał go z po 
wrotem do Florencji. Była to  jednak 
wciąż jeszcze, całkowicie prywatna b i­
blioteka Medyceuszów, zrazu potęż* 
nych patrycjuszy, a od 1531 r. panują­
cych K siążąt Toskanii. Dopiero Kuź* 
m a 1 (pierwszy jako książę) przenosi ją. 
w czterdzieści la t później z pałacu Me* 
dici do obecnego pomieszczenia w obrę* 
bje kościoła San Lorenzo, co czyni ią 
oficjalnie dostępną i nadaje nazwę 
„Laurenziany".

Imię M edyceuszów stało się, jak wda* 
domo, synonimem opieki nad  kulturą. 
Sprawują ją  istotnie nad  biblioteką i sa* 
mi autentyczni M edyceusze i —  po ich 
wygaśnięciu — ich następcy u* Toskanii: 
Dom  Lotaryński, znany ze swych zwią* 
zków z H absburgam i. Może pod tym 
wysokim wpływem Laurenziana staje 
się jako biblioteka b. ekskluzywna: po* 
mnaża swe zbiory nie tyle pod wzglę- 
dejn ilościowym, ile jakościowym — sta 
le z przewagą arystokratycznego manu* 
skryptu n ad  demokratycznym drukiem.
A jeśli już  druk — to  chyba ta k  cenny, 
jak zbiór samych tylko pierwszych wy­
dań włoskich hr. d ‘Elci (1824) lub ró* 
wnie arystokratyczna kolekcja lorda 
A shburnham  (1834). Toteż dziś Lau* 
renzjana m a zaledwie 20.000 tomów 
druków, ale za to 10.000 rękopisów — 
stosunek niespotykany w żadnej innej 
bibliotece. Oczywiście same tylko rzc* 
czy b. cenne, wśród nich zaś takie skar* 
by  jak najstarszy rękopis W ergiliusza 
z IV  w., a kodeksów prawniczych Ju* 
styniana z VI w. — rękopis sławny 
z tego, że. by ł jakby... puharem wędro­
wnym w czasie ustawicznych wojen i 
Florencji .z Pizą: strona zwycięska zą- . 
dala zawsze wydania go. Ewangcłiarz ; 
syryjski z. 586 r. i A k ta  Soboru florenc* i

kiego z 1439 r., k tóry pogodził Kościół 
W schodni z Rzymskim — m ają nie 
mniejsze znaczenie dla historii Kościoła 
jak  tam te dla filologów. M łode pary, 
zwiedzające bibliotekę, nie interesuje 
jednak n i jedno, n i drugie — raczej au* 
tograf pieśni P etrark i z autentycznym  
pono portretem  słynnych kochanków: 
poety i Laury, kopiowanym też tu  usta* 
wicznie przez m alarzy. K tóżby wobec 
tego oglądał jak iś tam  najstarszy  druk  
włoski, tłoczony w Subiaco w  1465 r. 
z  kolekcji d‘Elci !

A kordem  swojskości uderzy prze* 
chodnia wśród tych skarbów kilkana* 
ście poloników: „W iteliona Polaka1* rę* 
kopis z X III w., T rak ta t A kadem ii k ra ­
kowskiej o soborach z X V  w., M arcina 
z O lkusza, kantora od św. F loriana w 
Krakowie, Reform a K alendarza — 
i wiersze miłosne słynnego obieży­
świata z W łoch, a później nauczyciela 
i  doradcy królów polskich Kallimacba 
do jakiejś lwowskiej Swiętochny.

Przeniesienie biblioteki z pałacu Me* 
dici do kościoła San Lorenzo n ie  osła* 
biło — jak  m ożnaby mniemać — jej 
związku z tym  rodem , lecz przeciwnie, 
podkreśliło go jeszcze silniej. S. Loren* 
zo był bowiem rodowym  kościołem Me* 
dyceuszów: w nim  zbudowali swe zbyt 
bogate M auzoleum  (C appella dei Prin* 
cipi) i  grobowce Giulliana i Lorenza Me 
dici •— arcydzieło M ichała A nioła, le* 
go dziełem był też plan biblioteki, choć 
wykonali go inni. Z  typowego dla k la­
sztorów włoskich dziedzińca: kwadratu 
zieleni i  kolumnowych krużganków  — 
wchodzimy do westybulu Laurenziany. 
Po środku szaro-zi clonych ścian z mar* 
m uru spływa potró jną kaskadą kondy* 
gnacja m onum entalnych schodów'. U  ich 
szczytu otwiera się wydłużona główna 
sala, oświetlona dwurzędem  witraży. 
Podłoga i  sufit m ają identyczny rysu* 
nek  co sprawia, jakby jedno odbijało 
się w drugim. Środek zajm uje.88 boga* 
to  rzeźbionych pulpitów, na których 
przykute łańcucham i .spoczywają naj* 
cenniejsze rękopisy. W  tym mieście ro* 
dzinnym D antego uderza oczywiście 
spośród nich ogromna ilość odpisów
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Leży przed nam i piękne wydawnic* 
two regionalne: „Złoty szlak*1, pierwszy 
num er kwartalnika poświęconego kul* 
tu rze ziemi halickiej. W ydaw cą jest 
niedawno powstałe Towarzystwo Przy­
jaciół N au k  w  Stanisławowie. O zdobna 
szata graficzna „Złotego szlaku" za* 
wiera interesującą i poważną treść, na 
którą składają się. artykuły A . Czoło w*, 
skiego o szlakach tatarskich (jednym 
z nich b y ł „Zloty szlak11, stąd nazwa 
kw artalnika), Józefa Zielińskiego „Aga 
ton G iller w  Stanisławowie", W acława 
Borowego „Panna w K arpatach", Be­
nedykta Fulińskiego „Żywa przyroda 
w Karpatach W sch.“ . M ichała Orlicza 
„Podział i nom enklatura Pólsk. Kar* 
pat W sch.11. poza tym dzia! materiałów 
naukowych, bibliografia regionalna wo 
jewództwa stanisławowskiego oraz re= 
cęnzje. Teksty 'artykułów zilustrow ano ' 
bard ze. dobrymi kliszami.

Zadanie • cel kwaitainika, poświęco* 
nego zięmi halickiej, określa Redakcja 
następująco:

,.Z/ofV szlak" ptagnie być drobnym 
wkładem obiektywnej wiedzy o tej 
przepięknej ziemi do skarbca ogólnego 
dorobku polskiej myśli poznawczej i 
polskiego wysiłku badawczego. Jeśli 
zdoła, gromadząc, zwolna u* swych ro-

„Boskiej Komedii'1 — w śród nich k il­
kadziesiąt z owej setki kopii z X V  w., o 
której mówi legenda, iż sporządził je 
pewien ubogi skryba florencki, by tą 
drogą zebrać posag dla córki. Lecz g o . 
rącej krwi "Włoszce zadługo było czekać 
— toteż uciekła z kochankiem, podczas 
gdy stary  ojciec dalej przepisywał, m o­
że właśnie po raz setny, odwieczny po* 
emat miłości ziemskiej i niebiańskiej.

D alsze sale zawierają okrągłą Trybu* 
r.ę z kolekcją d‘Elci, czytelnie, k a ta lo g , 
wystawy zbiorów... Lecz — przyznajmy 
r -  że zapomina się o n ich  poniekąd, 
stanąwszy na progu Laurenziany. N ad  
całością jej bowiem zaciążył w  przemo* 
żny sposób duch twórczy M ichała A* 
nioła. Toteż, kiedy spoglądam y zeń w 
głąb owej sali o harm onijnych propor* 
cjach, gdzie różnokolorową poświatą 
kładą się barw ne plam y starych witra* 
ży, a w cieniu ich błyśnie czasem blado 
spełzłe złoto dawnych m iniatur — my* 
ślimy przede wszystkim  o geniuszu 
Tego, k tóry tym  zbiorom bezcennym 
nadał kształt i oprawę godną ich treści 
i znaczenia.

D rugim  arystokratycznym  księgozbio 
rem florenckim, związanym również z 
imieniem M edici, jest Biblioteka Riccar* 
dj, założona pod koniec X V I w. przez 
Riccardo Riccardi. Związek jej z M e- 
dyceuszami jest jednak  wyłącznie po* 
średni. M edyceusze nie zawsze bywali 
tylko patronam i nauk i sztuk, a pałac 
ich kry ł w sobie też niejedną krwawą 
tajemnicę. Jedną z nich byl bratobójczy 
m ord pierwszego z książąt tego rodu 
A leksandra przez Lorenzino dc Medici 
w 1537 r. Po tej zbrodni M edyceusze 
porzucili h istoryczny swój dom, prze­
nosząc się do pałacu Pitti, a w połowie 
X V II w. sprzedali go naw et markizom 
Riccardi, których księgozbiór dó dziś 
tu  się znajduje.

Jest to kolekcja niezbyt liczna, ale 
również b. wyborowa. Pomińmy jej 
cenne odpisy autorów starożytnych, by 
wspomnieć o liście z N ow ego Świata: 
Kolumba — pierwszej drukowanej wie* 
ści o  Ameryce. Sporo rzeczy specjalnie 
florenckich: Savonaroli, L ionarda da

cznikach ułamki choćby tych wysiłków, 
zagrzać do umiłowania tej ziemi no­
wych, dobre czyny z twórczymi myśla­
mi więżących, entuzjastów — to zada* 
nie swe uważać już będzie mógł za 
spełnione.

„Złoty szlak" drukować więc będzie 
oryginalne prace ze wszystkich dziedzin 
badania naukowego, artykuły zestawią 
jące w pewną całość osiągnięte w tych 
dziedzinach zbiorowo wyniki oraz ar* 
tykuly popularyzujące naukę o tym re*

„Z łoty szlak*1 powstał z inicjatywy 
i p rzy  poparciu wojewody Stanisławów, 
skiego, gen. Stefana Pasławskiego. Do 
założycieli czasopisma należą T. Cho* 
wanicc, M . C hudio, M . Ciężkowski, 
ks. L. Issakowicz, J. M iketta, Ó. Stiiber, 
Serednicka, J, Szczerbetka, P. Typiak 
i J. Zieliński. W spółpracownictwo przy 
rzekli wybitni specjaliści, przeważn e 
uczeni lwowscy.

„Z łoty szlak" ma wychodzić w trze* 
cim miesiącu każdego kw artału: w m ar 
cu, czerwcu, wrześniu i g rudniu. Pier* 
wszy zeszyt wyszedł z opóźnieniem: 
mamy nadzieję, że dalsze będą się uka­
zywały regularnie i zyskają sobie uzna 
nie i poparcie, na jakie impreza tak  po* 
żytęczna zasługuje (int.)

Vinci, Macchiaveila... Jak  w Ląurcft. 
zianie mogliśmy oglądać Petrarkę i Lau 
rę, tak  tu  z innego kodeksu wychylają 
się ku nam surow e rysy Dantego, który 
to portre t uchodzi za najstarszy i naj* 
wierniejszy z wszystkich.

I  tu  również znajdziem y kilka polo* 
ników: Kronikę M arcina Polaka o pa* 
pieżach, pisma Galileusza o  Koperniku, 
list W ładysław a W arneńczyka do Si* 
gnorii florenckiej z  wezwaniem do  woj­
ny  z Turkam i — i  m etropolity kijów* 
skiego Izydora o upadku  K onstantyna, 
pola.

W  całości Riccardiana mimo swego 
publicznego dziś charakteru sprawia 
wrażenie wykwintnej biblioteki prywat* 
mej. Potęguje to wrażenie jej pałacowe 
pomieszczenie wśród portretów  rodzin­
nych i fresków Luki G iordano, którego 
główny obraz zatytułow any „Um ysł lu* 
dzki wyzwolony z więzów niewiedzy1* 
dobrze symbolizuje owo miejsce — jak 
i cel przyświecający wszystkim biblio* 
tekom.

Powstanie dwu dalszych, później* 
szych, księgozbiorów florenckich ~  tak  
zwanych (od  nazwisk fundatorów) 
M arucelliany i M agliabechiany — ilu* 
stru je  różnicę epek. Laurenziana i Rić* 
cardiana pochodzą z w. X V I; są insty* 
tucjami rodowymi: zawdzięczają swe 
istnienie kilku pokoleniom możnych 
rodów toskańskich — i prywatnymi: 
zachowują pewien rys arystokratyczne* 
go zamknięcia, naw et gdy były odda­
wane na użytek uczonych czy arty* 
stów. M arucclliana i M agliabećbiana 
datują się z w. X V III; stanowią owoc 
wysiłku jednostek nie popartych współ­
pracą rodu czy sfery, pochodzących z 
warstw  m ieszczańskich; pomyślane zaś 
były jako biblioteki publiczne, na uiy* 
tek  ogółu, „a zwłaszcza dla ubogich1' —- 
jak  chcieli ich testatorzy..

Francesco M arucelli był księdzem i 
zbieraczem. U m ierając w  1713 r. zapisał 
cały swój m ajątek Florencji na  wznie* 
sienie własnej biblioteki. Jak często by* 
wa, wielkoduszne intencje byty, nie w 
sm ak pozostałej rodzinie, która też pro* 
cesowala się o owe książki coś 40 lat. 
Dziś w M arucellianie gromadzi się 
przede wszystkim dzieła dotyczące hi* 
storii sztuki i przemysłu artystycznego. 
I tu  jednak znajdą się nieliczne polon.i* 
ka: relacje nuncjuszów papieskich o 
Polsce, listy Stanisława Leszczyńskiego 
i — bardzo zawiły i długi opis ctykie* 
talnych ceremoniałów, jakie przysługi* 
wały exkrólowej-wdow'ie Marysieńce 
podczas kilkuletniego pobytu w Rzy* 
mie.

Największą zaś osobliwością zbiorów 
jest ich katalog, a zarazem indeks i wy­
ciąg z dzieł sporządzony własnoręcznie 
przez Marucelliego w... tylko 112 ol* 
brzymich tom ach i nazwany przezeń 
„W ielkim M orzem 11 (M arę M agnum ). 
Jedyne to dzieło M arucelliego, dziwa* 
czne w pomyśle i wykonaniu, jest istot* 
n ic  jedną wielką... wodą, omijaną trwo* 
żliwie nawet przez najśmielszych żegła* 
rzy bibliotecznych.

Ó w  rys dziwactwa, dość częsty w 
tym zawodzie, stanowi zarazem do* 
skonało przejście do ostatniego już z 
założycieli bibliotek florenckich — An* 
toniego M agliabcclii. O ddany do war* 
sztatu złotniczego w jednym  z tych ma 
łych sklepików na Ponte Vecchio, ja* 
kie zachowały się bez zmian prawic do 
dziś — nie przyniósł, zaszczytu- cecho­
wi mistrza Celliniego. Bral w skórę — 
i uciekał do biblioteki kardynała Leo­
polda Medici, gdzie zaopiekował s e  
nim bibliotekarz purpurata, •Michelc 
Ermini. Z  jego pomocą, jako prawie sa* 
rnouk opanował języki (z greckim > he
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brajskim) i chłonął książki, pamięć łaś 
miał taką, że po latach mógł cytować 
całe strony i równie znał zawartość 
wszystkich ważniejszych , bibliotek eu» 
ropejskich. Zasłynął też wkrótce jako 
wszechstronny erudyt, a koresponden* 
cja jego • z  ówczesnymi uczonymi obej« 
muje dziś 8 dużych tomów druku.. Nie 
był to jednak umysł twórczy — 
rzecz dość.częsta wśród ludzi książek. 
Dziwaczał zato wśród nieb coraz bar* 
dziej. Osiemdziesiąt lat swego życia 
przeżył sam jak mnich (dopiero po 
siedemdziesiątce dał sobie narzucić s‘u 
żącego), nie opuszczając ni razu Flo* 
rencji (mimo zaproszeń na dwór pa­
pieski i cesarski), spędzając noce nad 
książkami, w zimie obok fajerki z wę» 
glamr, jaka dwukrotnie powodowała po 
żar w zawalonych dziełami, nieopala* 
nych' z oszczędności pokojach. Został 
potem bibliotekarzem Medyceuszów — 
ze zwolnieniem (na własne żądanie) 
od obowiązku bywania na dworze. 
Skąpiec i odludek, uczony i dziwak "  
stał się osobliwością Florencji pokazy* 
waną przyjezdnym i wyszydzaną 
przez gawiedź i sfery dworskie — a za 
razem, niestety i zausznikiem ks. Co* 
sima III demuncjującym jego podda* 
nych z równie — chciałoby się powie* 
dzieć: bibliograficzną ścisłością. Te 
brzydkie sprawki wyszły jednak na 
jaw dopiero w XIX w., kiedy przypad* 
kiem w skrytkach pałacu Pitti znale* 
ziono owe donosy.

Umierając w 1714 r. Magliabechi o- 
fiarował swą własną 30»tysięczną .bi* 
bldotekę na użytek publiczny. W  szyb* 
kim tempie przyłączono do niej szereg 
innych zbiorów, tak, że wkrótce stała 
się najliczniejszą z książnic florenckich. 
Otrzymuje egzemplarz obowiązkowy z 
Ks: Toskanii, rozszerzany później na 
coraz nowe dzielni.e powstającej wiel* 
kiej zjednoczone; Italii — wydaje od 
1886 r. spis, wszelkich: druków włoskich 
— jest drugą obok rzymskiej Kbliote* 
ką Narodową Wiech. Dziś liczy prze* 
szło dwa miliony druków, pól miliona 
autografów, wzwyż 40.000 muzykaliów 
i ponad 20.000 rękopisów, listów i o* 
brązów, nie licząc działów specjalnych.

Służąc całej Italii, Magliahechiana 
zachowała też kult dla geniuszów wla* 
snego miasta. Wspomnimy jeszcze ni­
żej o specjalnym zbiorze ku czci Dan* 
tego; warto tez może zaznaczyć, że mis 
ści się tu  cała niemal spuścizna Galile* 
usza i jego uczniów (który tu pracował 
w górującej nad Florencją Torre del 
Galio), jak również Savonaroli, tego — 
jak mawiał Taine — „ostatniego chrze* 
ścijanina'1, który tutaj, w sąsiednim 
klasztorze San Marco tworzył swe 
„Państwo Boże“ i tutaj też zginął po* 
dwójną śmiercią męczeńską: na strv* 
czku i w płomieniach stosu.

A oto znów polonika — kilka ledw.c 
z mnóstwa: pisma Bony, Zygmunta 
Augusta, Wazów —- wśród nich list 
Władysława IV pisany w • Wilnie 
19 IV 1636 r. do Galileusza z prośbą c 
szklą do teleskopu i tegoż odpowiedź. 
Korespondencje nuncjuszy, posłów, u* 
czonych i artystów... Pisma Sobieski e* 
go do papieża i doży z opisem Wikto* 
ńi Wiedeńskiej, które na tej ziemi ma­
ją podźwęk strof „Jerozolimy Wyzwc* 
lonej"...

Któż zaś zliczy unikaty, rzadkość', 
pierwsze, wydania, zbytkowne egzem* 
piane, wspaniałe oprawy? Wszystkie 
te skarby znalazły pomieszczenie w Ga 
lerii Uffizzi, gdzie mieści się też 300*ty* 
siączne Archiwum Państwowe i słynne 
Muzeum rzeźb i obrazów. Pierwotna 
kolebka bibliotek: — to Aula Maglia* 
hechiana, zachowana do dziś, wzniesio* 
na przez ostatniego z dynastii Medici, 
Gian Gastone, który jej ufundowaniem 
zamknął niejako świetną kartę wielo* 
wiekowych zasług Medyceuszów na 
Polu nauki, kultury i sztuki. W  miarę

MARIAN WOTCIAK

W  sprawie lokalu wystawowego
dla Związku Zawodowego Artystów-Plastyków

Od wielu lat Towarzystwo Przyja* 
ciół Sztuk Pięknych mieściło się kątem 
w gmachu Muzeum Przemysłowego, 
kiedy zaś powstał Związek Plastyków 
pomieszczono .go w kuluarach Teatru 
Rozmaitości, a następnie również w 
wymienionym Muzeum, jakkolwiek 
miejsca na własne eksponaty nie mia* 
lo ono zbyt wiele. Oczywiście oby* 
dwa lokale nie były przystosowane 
dla celów wystawowych, miały fatal* 
ne oświetlenie, a wejście iąk najmniej 
reprezentacyjne. Toteż wystawy ob* 
szerniejsze urządzano w przygodnie 
wynajętych lokalach (Pałac Biesiadec* 
kich, Hotel Europejski), a w lecie w 
t. zw. Pałacu Sztuki na placu Targów, 
który w tym roku oddano na cele wy* 
stawy lotniczej.

Aby raz wreszcie załatwić kłopotli* 
wą sytuację postanowiono wyszukać

S o m e r s e t  M a u g h a m  
m&wg «» BntlitacSt

Głośny pisarz angielski Somcrset 
Maugham, autor tak popularnej u nas 
„Malowanej Zasłony11 i innych książek 
egzotycznych, bawił ostatnio przez ćżle 
ry miesiące w Indiach. W  wywiadzie u* 
dzielonym prasie zagranicznej Somer* 
set Maugham w dowcipny spóśófa pod* 
chodzi do tematu:

-- Cztery miesiące w Indiach! Gży 
można sobie wyobrazić, co to jest? To 
tak, jakby ktoś miał dwie godziny cza* 
su na zwiedzenie — Paryża! Inć'e to 
wielki kraj, w którym podróż w eksprc* 
sic pulmanowskim trwa od dwudziestu 
czterech godzin wzwyż! Wszystkie kli­
maty, wszystkie fauny i flory przesu* 
wają się przed oczami — od tropikó\v 
nadmorskich po śnieżne przestrzenie 
Himalajów.

— Wiele zobaczył pan w Indiach?
— To wszystko, co się dało! Podró* 

żowałem dniem .i nocą, z północy na 
południe i te właściwe Indie — to jak* 
by odrębny kraj w kraju. Anglicy — 
należy to przyznać, ucywilizowali zie* 
mię hinduską — wszędzie koleje i go* 
ścińce, mechanizacja, urbanistyka, nie 
ustępująca europejskiej. Wszystko wy* 
godne, komfortowe i  — piękne, style 
moderne połączone z hinduskim, a jed* 
nak — prawdziwe Indie żyją zupełnie 
poza tym. — Tak np. wielcy nunistro* 
wie i inni potentaci hinduscy, żyjący w 
europejskich domach i na europejską 
stopę, porzucają nagle swoje stanowi­
sko i idą do klasztorów. I nikt się im
n.e dziwi — raczej zazdroszczą im. 
7nalem np. jednego wydawcę, który, 
rozbudowawszy swój dziennik, oddał 
go współpracownikom, zastrzegłszy je*

rozwoju biblioteki zajmowano coraz 
dalsze sale Ułfizziów, a nawet przyle­
głych budynków. Ich niedostateczność 
spowodowała pod koniec XIX w. myśl 
wzniesienia własnego gmachu — obok 
kościoła Santa Croce, mauzoleum - na* 
rodowego Italii. W dniu 8 V  1911, w 
pięćdziesiątą rocznicę ogłoszenia Kró­
lestwa zjednoczonych Wioch, Wiktor 
Emanuel Ul położył kamień węgielny 
pod monumentalny gmach biblioteki. 
Punktem jej centralnym uczyniono o* 
krągłą Trybunę Honorową ku czci naj* 
większego z synów Florencji, którego 
wypędziła niegdyś, by o jego kości że* 
brać później trzykrotnie — napróżno: 
Dantego. Pod jej sklepioną kopułą 
wspartą na dwunastu kolumnach z czer

lokal odpowiedniejszy, bardziej przy* 
stosowany dla celów wystawowych. 
Rzeczywiście znalazło się miejsce w 
kamienicy przy pl. Mariackim i przy* 
znać należy wcale nie zgorszę, choć 
nieco za małe (dwie sale duże i trzy 
mniejsze). Wydawało by się, że kul* 
turze stało się zadość, cóż, kiedy oba 
towarzystwa wsadzono do jednego, 
wcale nie największego lokalul

Oczywiście, sytuacja z miejsca się 
skomplikowała.

Narazie pierwszy wprowadził się 
Związek Zawodowy i urządził dwie 
bezpośrednio po sobie wystawy, po* 
tern wprowadziło się Tow: ::wo 
Przyjaciół — znów urządziło dwie wy 
stawy, ale kiedy krakowski „Zwor* 
nik‘‘ przysłał Związkowi swe ekspo* 
naty zabrakło miejsca na ich rozmiess 
czenie. Zaczęły się pertraktacje z Ma*

dynie malutką rentę dla swej matki, a 
sam poszedł bez grosza w świat. U  nas 
nazywa się to żebractwem i jest karał* 
ne — w Indiach jest to obiaw kontem* 
placji i każdy wspomaga takiego boże* 
go włóczęgę!

— Czy widział pan Gandiego?
— Gandi jest bardzo • chory. Sam 

mówi, że wątpi, by przeżył ten rok. 
Wpływ jego jest nadal ogromny, a ucz* 
niowie otrzymali wszelkie dyspozycje 
do prowadzenia nadal iego dzieła. Co 
będziejednak po jego śmierci? Czy na* 
uka pokoju i wyczekiwania utrzyma 
się? Gandi jest świętym. A świętość 
jest rzadka nawet w Indiach. Tyincza*- 
sem złe potęgi czyhają..

Ma pan na myśli komunizm?
— Niezupełnie, jakkolwiek komu­

nizm i tu zostawił swe ślady. Np. w 
mniej rygorystycznym przestrzeganiu 
przepisów' kastowych. Ale myślę o eks­
pansji japońskiej... Z chwilą, gdy owla* 
dną Chinami — ten wielki, bogaty i 
spokojny kraj stanie się dla nich zbyt 
wielką pokusą. Co za zdobycz! Któryż 
z Japończyków zdoła się takim uczu* 
ciom oprzeć?

— Czy zamierza pan wrócić do Ir.» 
dyj?

— Tak jest, odpocznę tylko w mym 
domu — Somerset Maugham mieszka 
na Riwierze francuskiej — a potem po* 
jadę dalej. Zwiedzić Himalaje i zalewi* 
ska Gangesu —• których już nie zdąży* 
łem obejrzeć. I poznać te prawdziwe, 
utajone przed wzrokiem turysty Indie 
— wiecznie te same, pomimo pokostu 
cywilizacji. Odkryć to — co Pierre Lot* 
tj nazwał — „Indiami bez Anglików"!

wonego granitu zebrano wszystkie pa* 
miątki po Dantem wraz z całą świato* 
wą literaturą dantejską. Znajdziemy tu 
i najstarszy rękopis „Boskiej Komedii*1 
z 1330 r. i pierwszy jej druk z Foldgno 
z 1472 r. (gdzie jeszcze nie ma tytułu 
„Boskiej'1, nadanego jej dopiero później 
przez potomnych) i jej najpiękniejsze 
może wydanie z rysunkami Botfcicel* 
Ii‘ego tłoczone na welinie w 1481 roku . 
Otwarto ją uroczyście w dniu 26 czer* 
wca 1929 roku w ramach obchodów 
związanych z I  Światowym Kongresem 
Bibliotekarzy w Rzymie i poświęcono 
duchowi Dantego. I  rzec można, iż w 
tym dniu właśnie spłaciła dopiero Flo­
rencja odwieczny dług wobec swego 
Wielkiego Wygnańca.

gistratem i z T. P. S. P. Władze zbyły 
sprawę, uważając ją za przesądzoną 
Spróbowano załatwić sprawę na tere< 
nie samego lokalu. Związek wystąpi! 
z propozycją urządzania wystaw na 
przemian — co w naszych stosunkach 
przy nagminnej obojętności społeczeń* 
stwa dla sztuki nie byłoby szkodli* 
wym, umożliwiłoby' zaś staranniejsze 
i bardziej przemyślane urządzanie wy* 
staw. Potem związek wystąpił z proje* 
ktem podziału największej środkowej 
sali na dwie części. W  ten sposób po* 
wstałyby dwa, mniej więcej jednako* 
wej pojemności lokale, nic wielkie, ale 
umożliwiłoby to urządzanie dwóch 
wystaw równocześnie. Obie proposy* 
cje zostały odrzucone. Było to zresztą 
do przewidzenia, skoro i z tei strony 
już wcześniej próbowano po Salomo* 
nowemu rozwiązać sprawę: Związek 
dwie, Towarzystwo trzy salel

Aby nie przeciągać sprawy rozwie* 
szono obrazy „Zwornika" w dwóch 
małych salkach i w sali Sekretariatu, 
gorzej jednak będzie z urządzeniem 
na jesieni większej wystawy związku* 
wej, wtedy miejsca na pewno zabrak* 
nie.

Jasnym jest więc teraz, że rozwiąza* 
nie sprawy musi nastąpić ze strony 
Zarządu Miasta.

Jeśli błędem było umieszczenie 
dwóch towarzystw w jednym lokalu, 
trzeba ten błąd dla dobra kultury 
Lwowa w jakiś sposób naprawić!

„Ateneum"
Ukazał się majowy numer „Atene 

uin“, warszawskiego dwumiesięcznika 
poświęconego sprawom kultury. Numer 
otwiera szkic Wacława Borowego po­
świecony Elżbiecie Drużbackiej, niedo* 
cenionej poetce baroku. Karol Irzyko* 
wski pisze na temat stosunku schopen* 
haueryzmu do współczesności. Rafał 
Bliith zajmuje się zagadnieniami zwią* 
zanymi, z, twórczością Conrada. Maria 
Winowska charakteryzuje w obszer* 
nyta szkiću. życie i dzieło Charles Pe* 
guy, jednego z najwybitniejszych pisa* 
rzy katolickiej Francji. '

W  dziale poezji czytamy odnaleziony 
przez Borowego wiersz Drużbackiej, 
dwa nieznane wiersze Norwida, odkry* 
te przez J. W. Gomulickiego, wierszę
J. Czechowicza i dialog poetycki St. Na 
pierskiego’. Jeżeli chodzi o tłumaczenia, 
to M. Winowska dała przekład „Hyni* 
nu" Peguy‘a, K. A. Jaworski wierszy 
Fieta i Błoka. J. Czechowicz poematów 
Tyczyny, M. Jastrun wiersza Holderl - 
na i A. Sowiński Georga. -Dział 
„Uwag" zawiera prozę Ch. Peguy‘a po­
lemikę o Brzozowskiego, Norwidiana 
J. W . Gomulickiego. W  „Sprawozda­
niach" zabierają głos: prof. K. Górsk;. 
E. Krasśowska, K. L. Koniński, W . Ku • 
backi, A. Fei, L. Podhorski*Okolów 
Cz. Straszewicz, L. Fryde, J. Rogoż:.’ 
ski, K. Regamey, J. Wolff i A. Sowi'' 
ski.

Numer zamyka obszerna kronika.
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Niedziela
Maksymiliana 
Jutro: Feliksa 

Wschód słońca 3'24 
Zachód * 19-43

X. Zjazd Naftowy 2 8 -2 9  V. 1938

29
maja

G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć  W  R E .  
D A K C J I  „ D Z I E N N I K A  P O L .  
S K IE G O " . W  redakcii „D z ienn ika  
P olskiego" przy jm u je  sie codziennie 
—  z w y ją tk iem  niedziel i  św iat rzyrn. 
ka t. -  W Y Ł Ą C Z N I E  od godz. 
12— 13. W  innych godzinach B E Z .  
W Z G L Ę D N I E  żadnych spraw R e. 
dakcja n ie załatw ia .

R ękopisów  nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.

Z a  a rty ku ły  nie zam ów ione R edak* 
cja n ie p łaci w ierszow ego.

FUTRA i
przechowuje najstaranniej 
modernizuje, p rz e ró b k i,  
według nowych żurnali

Magazyn i Pracownia Futer 3
KAROL SCK0RER ■
Lwów, Senatorska 11 a r 

2013 telefon 269 3! ó

OBÓZ ZJEDNOCZENIA N A ­
RODOW EGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego i organizacje miejskie 
we Lwowie mieszczą się w lokalu 
przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w  go* 
dżinach od 10 do 12 przed polud« 
niem.

Telefon prezydium 110“—45, tele= 
fon sekretariatu 111—24.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9-tej do 12=tej i od 
l7=tej do l9stej.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ZW IĄZKÓ W  ZAW O DO W YCH : 
Lokal organizacji i  świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 5. Go» 
dżiny urzędowania codziennie od 
I7»tej do 20-tej, w niedzielę od 
10«tej do l3»tej.

TEATR WIELKI:
Niedziela, 29. V. o 3.30 „Żołnierz królo* 

re j Madagaskaru" o 8 „U męty".
Poniedziałek, 30. V. o 8 „Żołnierz królowej 

Madagaskaru".
Wtorek, 31. V. o 8 „Żołnierz królowej 

Madagaskaru".
TEATR ROZMAITOŚCI:

Niedziela, -29. V. o 5.30 Precle majowe", 
o 8 „Precle majowe".

Poniedziałek, 30. V. o 8 „Małżeństwo ja* ■ 
kich mało".

Wtorek, 31. V. o 8 „Małżeństwo jakich 
Biało".

W I E L K A  O K A Z J A !  
K i e l i s z k i  od 1S gr. 
T a i e r z e  b ia łe  od 20 gr,

poleca

Kazimierz LEWICKI
skład porcelany, szklą i naczyń kuchennych 
Lwów, pl. Mariacki 10, tel. 229-15

KINOTEATRY:
APOLLO: „39 kroków".
ATLANTIC: „Rycerze pustyni".
BAŁTYK: „Władczyni puszczy" i „Król i 

chórzystka".
CASINO: „Dama na. 2. tygodnie".

Powalił iiklai Raatsm ii H. JORDAN*
reragHs® (ul, św. M ikołaja 15) kshbsewi

przyjmuje 3342

do koedukacyjnej szkoły powszechnej, pry­
watnego męskiego g;mnazjum (z prawem 
publiczności) i liceum humanistycznego. 
Kancelaria otwarta od 13—14 i od 17—18godz.

CHIMERA: „Gasparone".
EUROPA. „Wrzos".
GLORIA: „W cieniu samotnej sosny" i 

„Przygodny romans".
GRAŻYNA; „Niedorajdą".*

W  gmachu Biblioteki Politechniki 
Lwowskiej odbyło się dziś lano uro* 
czyste otwarcie X Zjazdu Naftowego, 
na który przybyli przedstawiciele 
przemysłu naftowego, rafineryjnego, 
kopalnictwa, Związku Polskich techni 
ków wiertniczych, Związku Inżynie* 
rów gazociągowych i wodociągowych 
i pokrewnych gałęzi ze wszystkich! 
zagłębi naftowych.

P. Ministra Przemysłu i Handlu re* 
prezentował na zjeździe dyr. dep. inż. 
Dażwański. N a zjazd przybyli w imie* 
niu p. Wojewody lwowskiego nacz. 
Kasztelewicz, starosta grodzki • Porem* 
balskj, gen. Langner dowódca O. K. V, 
inż. Friedberg, nacz. wydz. w Min. P. 
i H „ rektor prof. Ciechanowski, wice* 
prezes Izby przem^handl. Scheier,

Do Społeczeństwa Katolickiego
m. Lwowa!

W e Lwowie istnieje pod wezw. św. 
Antoniego Kasa Oszczędności i Kre* 
dytu „Wzajemność". Kasa ta ma swe 
biura w  lokalu Akcji Katolickiej w 
budynku parafialnym św. Antoniego, 
ul. Łyczakowska 49. Firma Kasy jest 
sądownie zarejestrowana, rządzi się 
statutem zatwierdzonym przez Sąd, na 
zasadach spółdzielczych, księgi prowa 
dzi w sposób handlowy.

Kasa pracuje odpłatnie, tj. od wkla* 
dów oszczędnościowych wypłaca od* 
setki, a od kredytów pobiera odsetki. 
Kasa obsługuje tylko współwyznaw* 
ców i rodaków, tj. gromadzi tylko od 
nich oszczędności i zasila kredytem 
tylko ich gospodarstwa. Kasa istnieje 
8 łat i w tym czasie udzieliła kredytu 
1150*ciu klientom na ogólną sumę 
350.000 zł.

Kasa udziela pożyczek warstwom 
dysponującym własnym drobnym ka*

KOPERNIK: „Pensjonarka".
MARYSIEŃKA: „Bez rozkazu" i „Pod cu« 
dzym nazwiskiem".
METRO: „Kocha — Lubi — Szanuje"

„Amant w opałach".
MUZA: „Szef wywiadu".
PAŁACE: „Niewinnie się zaczęło"*
PAX: „Po burzy".
RAJ: „Robert i Bertrand czyli dwaj zło* 

dzieje".
RIALTO: „Zawiniłam".
ROXY: „Kapitan Taylor" oraz kolotówka. 
STYLOWY: „Kapitan Mólenard" i rewia. 
ŚWIT: „Magiczny klucz" i „W. Z. 6 nie wy*

lądował". • ~ •
TON: „Klęska Białego Kobry".
UCIECHA: „Tajemnicze promienie". -

Wielka sprzedaż
Rękawiczki, bieliznę damskę, włóczki w wielkim wyborca

•SS ,Com Włóczki* Sykstuska 2
NOWY FOTOPLASTIKON T. S. L„ Szal* 

nochy 2 — Legionów 3 (oficyny): — 
Belgia, Antwerpia, Bruksela, Gandawa, 
Ostenda i®.

FOTOPLASTIKON -  pl. Mariacki S, «■ 
„Londyn".

TEATR
-  TEATR WIELKI. Dziś dwa przedsta* 

wienia: o 3.30 popoudniupo cenach zwy* 
czajnych ukaże się farsa muzyczna J. 
Tuwima „Żołnierz królowej Madagaskaru'* 1 
z gość, występem M. Maszyńskiego, jego 
niezrównanymi partnerami w główn. rolach: 
Ankwicz*Śzyjkowską i Borowym, w dalszej 
obsadzie: Chaniccka, Górska, Zbierżow* 
ska, Mierzejewski, Więckowski, Guttner, 
Leliwa, Baryka, Borowski, Kępka«Bajerski.' 
Przystawski, Szaawski, Żińtel. Bielicka, Feld 
manówna, Kruszclnicka, Pitołajówna, z u, 
działem znakomitych śpiewaków M. Kaupe
i A. Raczkowskiego. Inscenizacja i reżyse­
ria J. Warneckiego, opr. muzyczne T. Sy* 
gietyńskiego, dekoracje projektu M. Ró, 
żańskiego, kierownictwo muz. J. Munda, 
choreografia E. Paplińskiego. Abon. 24. 
Wieczorem o 8*mćj po cenach zniżonych 
dzieło genialnego dramaturga K. H. Ros­
tworowskiego „U mety" w dosk. aktor, 
skim wykonaniu obsady prenł. z Ankwicz, 
Szyjkowśką. .Bielicką, Zbierzowską, Ma* 
chalskim, Madalińskimi Szyndlerem w" głó­
wnych rolach Abon. 17.

-  TEATR ROZMAITOŚCI, dla uroz. 
mai cenią rozrywki przyjezdnym na dzi, 
ąęlsss otarcie Krajo»:ęj Wystąwy. Lotnią

nacz. Wyższego Urzędu Górniczego 
inż. Mokry, dyr. inż. Biluchowski, 
Polmin, Drohobycz, dyr. Wandycz P. 
E. N., dyr. dr. Wygard — Pionier, 
poseł dr. Kozicki, inż. Geil — Mało* 
polska, dyr. Schatzel — Kraj. Tow. 
Naftowe i wielu innych.

Zjazd zagaił prezes Rady Zjazdów 
Naftowych prof. inż. Bielski. Następ* 
nie wygłosił krótkie przemówienie 
dyr. inż. Dażwański, witając zjazd w 
imieniu p. Ministra przemysłu i han* 
dlu. Mówca zaznaczył, że obecny zjazd 
odbywa się w okresie przełomowym 
dla przemysłu naftowego i wymaga 
dużego wysiłku zarówno ze strony 
przemysłu naftowego jak też i Rządu. 
Ministerstwo przemysłu i handlu do* 
cenią wysiłki prac poszukiwawczych

pitałem: na załóżenie warsztatów pra* 
cy, na dokończenie skromnych dom* 
ków, na opłaty szkolne itp.

Czynni jesteśmy od 11 do 1 i od 
5 do 7; w tym czasie zwracamy wkla, 
dy bez wypowiedzenia 300 zl. tygod* 
niowo, a ponad 300 zł. ew. zaraz za 
dyskontem, lub za wypowiedzeniem 
regulaminowym. Wkłady przyjmuje* 
my od 1 zł. i oprocentowujemy je w 
tej samej wysokości jak i inne Kasy.

Pożyczek udzielamy tylko na złote 
w zlocie, więc wkłady są zabezpieczo* 
ne przed spadkiem wartości.

Prosimy rozważyć, iż we wielkich 
Kasach pieniądze są bezwyznaniowe 
i międzynarodowe, tj. nie służą wy* 
łącznie celom własnego społeczeństwa; 
u nas tylko swoi dla swoich!

Prosimy o poparcie nas choćby dro 
bnymi wkładami oszczędności.

esej daje dwa ostatnie przedstawienia po 
cenach zniżonych, cieszącej się niezmienną 
i znaczną frekwencją publiczności wesołej 
rewii piosenki i  tańca „Precle majowe" w 
wyk. A. Kitschman, Oli Obarskiej. M. Kol- 
pikówny, E. Paplińskiego. M. Altenberga, J. 
Lawiny, K. Wajdy i  A. Fleischera. znakomi* 
tych wykonawców świetnego i obfitego pro­
gramu. Abon. 23 i zniżki płatne przy kasie.

-  „MAŁŻEŃSTWO JAKICH MAŁO", 
znakomita komedia jednego z najpopular* 
niejsrych na scenach polskich j obcych wę« 
gierskiego pisarza Fodora, na najbliższym 
przedstawieniu ukaże się w poniedziałek 
wieczorem.

-  NOWA PREMIERA TEATRU ROZ­
MAITOŚCI. W pełnych próbach pod reży, 
senskim kierunkiem J. Szyndlera najnowsza 
komedia znanego na scenach polskich auto­
ra Bus-Feketego „Jan", pełna ciętego dow* 
cipu satyra, której ostrze skierowane jest 
zarówno w stronę starej politycznej konser* 
wy, jak i młodej, pełnej wiary i zapału de, 
mokracji.

-  PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW na 
przedstawienia Teatrów Miejskich na tere* 
nie Krajowej Wystawy Lotniczej obok Pa* 
wilonu Sztuki od dziś odbywać się będzie 
codziennie w godzinach 11—17, w nie­
dziele i święta od 10—13.

RADIO
-  JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI. 

29 bm. o 13 J. Kadeń»Bandrowski rozpoamie 
swym szkicem nowy cykl literacki p. t. 
„Książki mojego dzieciństwa", który P. R. 
będzie kontynuować w ciągu sezonu letnie* 
go. W' cyklu tym pisarze będą mówili przed 
mikrofonem o roli, jaką w ich rozwoju we* 
wnętrzńym odegrały książki i które z tych 
książek wywarły na nich największe wra, 
zenie i wpływ.

-  TRANSM. Z POLITECHNIKI. W ro* 
cznicę akademickich ślubowań jasnogór, 
skich organizowana jest na Politechnice war 
szawskiej specjalna uroczystość poświecenia 
statuy Matki Boskiej, ofiarowanej przez 
prof. Z. Trzcińśką»Kamieńską młodzieży a- 
kademickiej Poświęcenia dokona J. Em. ks. 
Biskup A. Szlagowski. P. R. transmituje tę 
uroczystość o  154ej.

-  POLSKIE RADIO WITA LATO. 29’ 
bm. otwiera sezon letni w programie radio­
wym. - Muzyka poważna jakkolwiek nadal 
w programach utrzymana — ustąpi nieco 
miejsca muzyce o charakterze popularniej, 
szym. Koncerty orkiestr i zespołów organi, 
zowane będą często w parkach i ogrodach. 
Już niedzielny koncert symfoniczny o 12.03 
p.pd dyg. Fitelberga jad an y  zostanie j  Par,

i przykłada do nich najwyższe zna* 
czenie.

X Zjazd naftowy ma charakter 
jubileuszowy. W tym roku bowiem 
upływa lat 10 od zapoczątkowania 
Zjazdów Naftowych, których inicjaty* 
wa wyszła od Stów. Pol. Inż. Nafto* 
wych w Borysławiu. Zjazdy te cieszą 
się dużą powagą w sferach przemysło* 
wych.

Na Zjazdach tych omawiane są naj* 
istotniejsze zagadnienia polskiego prze 
myslu. naftowego, drogi jego rozwoju, 
jego największe bolączki oraz .poszu* 
kiwane są sposoby rozwiązywania 
problemów, które mają znaczenie pań* 
stwowe.

Zjazd obecny, X z kolei przypada 
na okres specjalnie przeładowany tru* 
dnościami dla polskiego przemysłu 
naftowego.

Życzyć należy, aby obrady X Zja* 
zdu Naftowego przyczyniły się do jak' 
najlepszego rozwiązania tych wszyst* 
kich problemów, które w  interesie 
Państwa i społeczeństwa muszą być 
rozwiązane i aby zapoczątkowały o* 
kres nowy, pomyślniejszy dla rozwoju 
polskiego przemysłu naftowego,

ku Paderewskiego. Na powitanie lata u, 
rządzą Rozgłośnia Poznańska na fali ogól­
nopolskiej od 18—20 wielką imprezę pro, 
pagandową „Korowód z pieśnią i muzyką 
po ulicach Poznania". Zespół naipopulamiej 
szych wykonawców Rozgłośni Poznańskiej 
uda się na wędrówkę po ulicach Poznania, 
aby zakończyć się na Pl. Wolności audycją 
muzyczną, przeplataną humorem i  wesołymi 
skeczami. Oprócz solistów weźmie udział 
w tym koncercie powiększona orkiestra 
Rozgłośni Poznańskiej, „Piątka Poznańska", 
zespól żeńskich revełlersów i zespół waltor* 
nistów. Miły ten letni wieczór zakończą ra­
diosłuchacze, shichaiac koncertu pod tym 
tytułem o 22.

ODCZYTY I WYSTAWY
-  CIEKAWY ODCZYT. 31 E». o 19.50 

urządza Lw. Tow. Fotograficzne w lokalu 
własnym, ul. Dzieduszyckićh' 1 odczyt p. 
Tadeusza Maciejki pt. „Wrażenia z podro* 
ży do Zagrzebia". Odczyt bogato ilustro* 
wany własnymi zdjęciami.

ZEBRANIA
-  KIEROWNICTWO STUDIUM PRA« 

CY SPOŁECZNEJ we Lwowie podaj e do 
wiadomości, że zebranie informacyjne abi* 
turientów szkól średnich' ogólao&ształcą* 
cych i zawodowych odbędzie się 51 hm. o 
17*tej w Tarnopolu w sali i. Państw. Gimn. 
(ul 3-go Maja 8). 2 czerwca o 18«łej w  sali 
Rady miejskiej we Lwowie, 2 czerwca o 
17*tej w Stanisławowie w sali III. Państw. 
Gimn. ful. Sapieżyńska 17).

-  POL. TOW. FILOZOFICZNE IM. 
K. TWARDOWSKIEGO. 31 bm. o 19«tej 
odbędzie się w Seminarium Matematycznym 
(Mikołaja 4, I. p.) posiedzenie Sekcji Lo­
gi czno.metodologicznej z odczytem mgr. 
Herrberga: „Zastosowanie teorii typów. do 
podstaw rachunku prawdopodobieństwa".

-  ZEBRANIE URZĘDNICZE. 30 bjn. o 
18*tei. odbędzie się w salach recepcyjnych’ 
p. Wojewody Zebranie organizacyjno*infor* 
macyjne Koła Lwowskiego Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych.

RÓŻNE
J -  KOMUNIKAT SOKOLI. Wobec kra* 

żących pogłosek, jakoby Zlot Sokolej Dziel, 
nićy Małopolskiej został odwołany, podaie- 
my do wiadomości, że Zlot ten został tylko 
odłożony do późniejszego terminu, który 
wyznaczy Rada Dzielnicy.

-  WYCIECZKA MŁODZIEŻY SZKOL, 
NĘJ DO ZAKOPANEGO. Pod przewód* 
nictwem insp. szkoln. W. Furmankiewiczą 
wyjeżdża ze Lwowa 2 czerwca o 10 przez 
Sambor do Zakopanego wycieczka miodzie* 
ży szkolnej w liczbie 700 dzieci. W  drodze 
powrotnej zwiedzą dzieci Katowice, Kra­
ków i Wieliczkę.

-  NA PRZYTULISKO SS. ALBERTY* 
NEK Rodzina dra Karola I-Iornunga za­
miast wieńca na grób śp. prof. Zofii Fried* 
bergowej zł. 20.

-  OSTRE STRZELANIE NA ZAMAK* 
STYNOWIE. W dniach 1 2 3 4 7 8 9 10 
11 13 14 15 17 18 20 21 22 23 25 27 28 30 
czerwca odbywać się będą na strzelnicy 
wojskowej w Zamarśtynowje ćwiczenia od, 
działów wojskowych połączone z ostrym 
strzelaniem. Strefa zagrożona pociskami, 
której przekroczenie połączone jest z nie* 
bezpieczeństwem dla życia, obsadzona hę, 
dzie posterunkami ochronnymi, do zarzą­
dzeń których winni stosować się bęzwględ* 
uię. wszyscy przechodzący.
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Zjazd K sięgarstw a Polskiego
W  dniach 18 i 19 czerwca br. odbę* 

dzie się we Lwowie VI z rzędu Zjazd 
polskiego księgarstwa. Obrady Zja» 
zdu tego poświęcone będą przede 
wszystkim badaniu zagadnienia zbyt 
małej, rentowności księgarń dętalicz* 
nych. Z zagadnieniem tym związana 
jest, w porównaniu ze stanem w in* 
nych krajach europejskich, najniższa 
w Polsce cyfra ilości i opłacalności

Obrady Zarządu Miast Małopolskich
P otrzeby inw estycy jne  m iast m niejszych —  0  otw arcie  źród ła  d ługo term inow ego  kredytu
' Pod przewodnictwem prez. dr. O* 
strowskiego odbyło się posiedzenie 
Zarządu Sekcji M iast mniejszych przy 
Związku Miast Małopolskich.

Przedmiotem obrad była sprawa 
wykonywania nadzoru nad samorząs 
dem, ’ w szczególności sprawa lustracji 
ze strony organów nadzorczych. De* 
legaci miast stwierdzili jednomyślnie, 
że dotychczasowe inspekcje f  lustracje 
nie spełniają swego zadania; Stwier* 
dzono, że kontrola ogranicza się 'ras 
czej do strony formalnej, a nie obej* 
-muje badania celowości,, działalności 
w poszczególnych dziedzinach gospo* 
darki. Konieczny jest zatem podział 
czynności między organy kontrolują* 
ce tj. między Komisję. Rewizyjną Ras 
dy Miejskiej — Wydział Powiatowy 
i Zw. Rew. Sam. Terytorialnego. Aby 
rząś. lustracje osiągnęły swój cel wła* 
ściwy, należy dla powiatowych lustra* 
torów samorządu miejskiego postawić 
wymogi' wyższych kwalifikacji teorćs 
tycznych i dłuższej praktyki samorzą* 
dowćj. Nadto przy lustracjach. gospo* 
darki samorządowej w miastach silniej 
gospodarczo rozwiniętych, inspekto* 
rzy Wydziału Powiatowego winni być 
wspomagane przez fachowe-organy 
Żw ; - Rewizyjnego; Samorządu Tery to* 
fialńegń, wzgl.; Związku Miast.
,. Ęodkreślpnb także, że zbyt częste 

lustracje i ich dotychczasowy charak* 
ter przez odrywanie urzędników od 
ich właściwych czynności wpływają 
ujemnie na prawidłowy tok pracy 
o raz. postawiono jako postulat dążę* 
-nie do oddzielenia samorządu od czyn 
nika administracyjnego.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH
» d  29 maja do 4 czerwca mają:

AśzŁenazego i Sp., Żółkiewska 4. -  Au. 
genstema, ul. Krasickich 20. -B a rsz a k a , 
uh Łyczakowska 155. — Bc.scra i Spki, ul. 
legionów 22. — Braunsteina, Zniesienie — 
Dewechego, ul Słowackiego 12. — Do­
brzańskiego, ul. Akademicka 2. — EJ«bara, 
ul. Łyczakowska 3. — Glatzcla, ul. Na 
Bajkach' 23. — Hellmana, ul. Kopernika 23. 
Kajttanowicza, ul. Słoneczna 1. —- Kwart, 
nera, ul. Zamarstynowska 54. — Lewitasa, 
ul. Kochanowskiego 85. — Łazowskiego, ul. 
Gródecka 81. — Messuty, ul. Królowej Ja, 
dwigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. 
Obćrlaendcra ul. Piekarska 33. — Sarkisie- 
wicza, ul Zyblikiewicza 14. — Śladowskie, 
go, ul. Halicka 19. — Steczkowskiej, ul. 
Sw. Zofii 26. — Sienzla, pl. Mariacki 8.’ — 
Terleckiego, ul. Grodzickich 7. — Zuckcr* 
mana. ul. Piłsudskiego 14.

P rzy jech a li'lo  Nowego
..Hotelu Kuroveisl:'ie(ie“
Biluchówski Zbigniew, dyr. Polminu — 

Drohobycz. Dr. Piotrowski Roman, -docent 
Uniw. — Warszawa. Wagner Zbigniew, dyr. 
dóbr — Bilćza Złota. Kocól Alfred,, staro, 
sta — Jarosław. Reimcr Rudolf, śpiewak o. 
perówy -- Wiedeń. Stelmaszyk Wlodzi. 
mierz, przemysł. — Lublin. Rosinkiewicz 
Roman, dyr. — Biała Podlaska. . Zdanicw* 
ski August, inżynier — Biała Podlaska. 
Steinhagen Artur, przemysł. — Warszawa. 
Terlecki Henryk, wl. dóbr — Hulcza. Fox 
Stanisław, dyr. browaru — Żywiec. Warta, 
nowicz Józef, wł. dóbr — Dźwiniacz. Gho- 
Jntaków Aleksander, przemysł. — Katowice. 
Wretowski Kazimierz, inż. — Katowice. 
Watta*Skrzydlewski Witold, wl. dóbr — 
Śrem. Dr. Opieliński Stefan, adwok. Po­
znań. Horowitz Maria, żona przemysł. — 
Kołomyja. Rozwadowski Jan, pułk. — 
Warszawa. Kiinstler Ferdynand, inżynier — 
Katowice.' Metzis Józef, dyr. — Drohobycz. 
Rądlpwski Adam, dyr. kopalni —- Bory, 
staw. Gromnicki Jan, wl. dóbr — Łasko wce. 
Subtelny Leopold, przemysł. — Krzemie, 

Chmielowski Kazimierz, notariusz —
Trembowla, Weissberg Henryk, notariusz

księgarń w stosunku dó ilości miesz* 
kańców, miast, szkolnictwa itd.

W  programie Zjazdu przewidywać 
ne jest także wielkie zebranie publi* 
czne z zaproszonymi przedstawiciela* 
mi władz, nauki, literatury i prasy 
pod hasłem i na temat:

„Kulturalne i gospodarcze zna* 
czenie Księgarstwa".

Dalsze szczegóły, dotyczące Zjazdu 
’ podane będą do ogólnej wiadomość,i.

Omawiano również potrzeby inwe* 
stycyjńe mniejszych niiast na terenie 
Małopolski, które wskutek braku 
środków finansowych zostały wstrzy* 
manę w swoim postępie rozwojowym, 
oraż obecną sytuację miast w Central* 
nym Okręgu Przefnysłowym i gwał* 
towny wzrost potrzeb, których nie 
będzie, można zaspokoić zwykłymi 
środkami. Okazuje się nagląca potrze* 
ha otworzenia dla- miast większych 
źródeł długoterminowego • nisko ópro* 
ęentowanego kredytu.

Pokłosie zjazdu krajoznawczego młodzieży
Zjazd, krajoznawczy młodzieży 

szkolnej, z całej Polski, jaki skończył 
się w  sobotę we Lwowie, pozostawi 
niezawodnie młodym uczestnikom 
jak najmilsze wrażenie. W  organizą* 
cji jego nie pominięto żadpego m o -. 
mentu, który mógł przyczynić się cło 
zbliżenia do siebie grup gości z od* 
ległych krain Polski, oraz dopomóc 
im do poznania i pokochania Lwo* 
wa.

Żałować trzeba, żę prześliczna; wi« 
czornica, jaka odbyła się w  auli gi* 
mnązjum im. Król. Tadwigi, nie zo* 
stała przeniesiona na scene teatralną 
i udostępniona szerszej publiczności. 
Młodociani goście przywieźli z sobą 
istne skarby regionalne i rozwinęli 
przed widzami wspaniałą rewię tań* 
ców, pieśni i obrzędów, ludowych 
z rozmaitych dzielnic Polski.

Lwów popisał się weselem soKol- 
nickim i malechowskim, które wzbu 
dzily podziw obecnych i  były dla 
nich prawdziwą rewelacją niezna* 
nych Właściwości naszego terenu. 
Dziewczęta i chłopaki z Kościerzyna 
wystąpili z tańcami kaszubskimi,war 
szawianki i Warszawiacy z wieczór* 
nicą mazurską, młodzież z Szamotuł 
w Wielkopolsce z niezwykłym tem* 
peramentem pokazała nam dożvnko» 
w y zwyczaj „wybijania wilka", ko* 
ło z Szopienic „zaloty śląskie"; W il­
no przysłało dwóch młodych dziadu 
siów z białymi brodami, którzy roz* 
prawiali z sobą na temat wierzeń lu* 
dowych Wileńszczyzny, oraz tanecz 
ną grupę szlachty zagrodowej, kra* 
kowiacy piękne dożynki.

Uczestnicy zjazdu oddali onegdaj

Tarnopol. Biliński Antoni, notariusz — No* 
we Sioto. Kobak Władysław, wiceprezyd.
— Borysław. Engelberg Henryk, inżynier — 
Borysław. Bildzinkicwicz Stanisław, proku* 
rent — Drohobycz. Sulimirski Stefan, inż.
— Stryj. Kostkiewicz Stanisław, major — 
Nieśwież. Klawe Janusz, kupiec — Warsza* 
wa. Muszyńska Stefania, żoną starosty — 
Stanisławów. Jaruzelski Marian, wl. dóbr — 
Kniażę. Rumbowicz Witold, inżynier — 
Warszawa. Nowiński Łucjan, przemysł. —' 
Warszawa. Majewski Mieczysław, inż. — 
Jasio, Szczęsna Antonina, żona urzędn. — 
Krylów. Kociński Adam, inspektor — Po* 
znań. Świ.dziński Henryk, geolog — -War* 
szawa. Igler Izydor, dyr. kopalni — Jasło. 
Wendykiewicz Kamil, inż. — Sosnowiec. 
Wartanowicz Mieczysław, wl. dóbr — Tro­
jce. Ebert Jan, urzędnik pryw. — Poznań. 
Czerwiński Wacław, inż. — Biała Podlaska. 
Cząstka Jan, inż. — Krosno. Magdziarz 
Franciszek, przemysL — Jarosław. Tlorian 
Józef, inżynier — Limanowa. Maryniarćzyk 
Roman,.inżynier — Katowice. Szenic Tade. 
usz, urzędnik — Poznań. Sieradzki Stani* 
sław, urzędnik bapku — • -Pozhań.j Spieler 
Egpn. przemysł. =■= Sanok.

Sprawa konkursu muzywnego na marsz 
ku czci M arsza łka  P iłsudskiego

Nieznany. . ofiarodawca złożył w r 
1935 na ręce ówczesnego Prezydenta 
miasta kwotę 2.000 zł. z przeznaczę* 
niem ńa nagrodę konkursową na 
marsz ku czci Marszałka Piłsudskiego.

Powołana do życia przez Komisję 
artystyczną Obyw. Komitetu Budowy 
Pomnika Marsz. Piłsudskiego we Lwo 
wie — Podkomisja muzyczna pod

W  tym samym dniu popołudniu od* 
było się pod przewodnictwem prez,- 
dr. Ostrowskiego posiedzenie Zarżą* 
du Związku Miast Małopolskich, któ 
ry przyjął powyższe stanowisko miast 
mniejszych. Zarząd obradował rów* 
nież nad zagadnieniem ustrojowym 
samorządu i ordynacji wyborczej, a 
nadto m. in, nad sprawą- środków fi* 
nansowych na budowę . szkół pow* 
szechnych oraz na wypełnienie in* 
nych obowiązków ciążących na, gmi* 
nach na rzecz szkolnictwa.

hołd Orlętom lwowskim, na cmenta* 
rzu i  zwiedzili osobliwości Lwowa. 
W ystawa krajoznawcza w sali Gieł* 
dy zaprodukowąła szereg prac kół 
młodzieży, jak albumy ze zdjęciami, 
rysunki, lalki w  strojach ludowych 
z całej Polski, opisy krajoznawcze 
i t. p.

Zjazd byl wyrazem pokaźnych wy 
ników . propagandy krajoznawstwa 
wśród młodzieży, która, jak widać, 
odnosi się do tej idei.-z całym .zapa­
łem.. • (mg-)

Napad rabunkow y  
pod Sanokiem

(a) Urząd śledczy otrzymał w dniu 
wczorajszym wiadomość, iż w Zawad* 
ce Rymanowskiej, w powiecie sanoc* 
kim, nieznani sprawcy po wytłoczeniu 
szyby w oknie wtargnęli do mieszka* 
nia Ryfki Propper, gdzie pod groźbą 
użycia broni zrabowali 200 zł. oraz 
dwa złote pierścionki. Przed ódej* 
śćiem z miejsca rabunku sprawcy wy* 
pili mleko. Władze policyjne wclro* 
żyły dochodzenia.

Wiścigi b u e  we Lwowie
ZAPISY NA 10 DZIEŃ WYŚCIGÓW 

niedziela 29 mają br.
Gon. I. Godz. 15. 500 zt. Dla 4 l.-.i.st. 

og., oraz 4 i 5 kl. Dyst. ok. 2.400 in.
Aztoir, j. Kozaczuk. Byczyną, j. Szymań­

ski. Mohacz, NN. Saperment, ŃN. - -
Gon. II. Godz. 15.30. 500 zi. Dla 4 1. i 

st. koni. Dyst. ok. 2.400 m. (ploty).
Cenis, j. Szarata. Ottawa, j. Kotlarz.
Gon. HI. Godz. 16. 1.600 zł. Dla 4 1. i 

st. og., oraz 4 i 5 1. kl. ar- Dyst. ok. 2.400 m.
Afganistan NN. Celedir, ż. Janusik. Glo* 

riosa, NN. Jarema, j. Eljasz II. Poprad, j. 
Szymański.

Gon. IV. Godz. 16-30. 400 zl. Wojskowa. 
Dla 5 1. i st. koni. Dyst. ok. 4.000 ' m. 
(przeszkody).

Dafnis, ppor. Tychanowics. Zuzanna, 
ppor. Juszczak.

Gon. V., Godz. 17. 700 zł. Dla 3 1. kl. 
Dyst. ok. 1.600 m.

Bij Polmodic. j. Polakowski. Diómara, 
j. Szarata. Horda II., j. Szymański.'Jarem* 
cza, chł. Kaczkowski. 0 Karióką, NN. 
(startuje z drugiego szeregu). Łaskawa Pa* 
ni II., NN. Napaść II., NN.

Gon. VI. Godz. 17.30. 1.100 zt. Dla 4 1. 
i st.' og., oraz 4 i  5 i. kl.. Dyst. ok. 2.0Ó0 m.

Bajarz, j. Szymański. Dekobra, ćhł. Bącz­
kowski. Ewka, chł. Czych. Fredo, NN. 
Navy Cut, j. Kozaćzuk.

Gon. V n. Godz. 18. 500 zl. Dla 3. i 4 1. 
og. i kl. ang.*'ar. Dyst. ok. 1.800 m.

Achmed, j. Szymański. 0 Glorietta. NN. 
(siodłana w stajni, wprost do startu). Ham* 
Ie-t, NN. Jokohama, NN. Eai:adox, j. 
Eljasz II.

NASZE TYPY:
.l)A ż tó r , : Byczyna. ■ ” ■2J Cenis.

|  przewodnictwem prof. Uniw. dr. Ą.
'  Chybińskiego, zajęła się sprawą usta* 

lenia warunków i rozpisania konkursu 
muzycznego. Przedmiotem konkursu 
ogłoszonego w lipcu 1936 r. w 9*ciu 
krajowych czasopismach periodycz* 
nych i  fachowych był marsz w ukła« 
dżie fortepianowym o charakterze na* 
rodowym bez cytatów melodyj ludo* 
wych, gloryfikujący czyny bojowe 
Marszałka Piłsudskiego.

Termin przedkładania anonimowych 
i zaopatrzonych godłem rękopisów 
kompozycyj konkursowych, został 
przedłużony do końca października 
1937 r., co podane zostało do publicz* 
nej wiadomości w prasie oraz za'po* 
średnictwem P. R.

Po uprzednim szczegółowym rozpa* 
trzeniu wszystkich nadesłanych w obu 
terminach kompozycyj przez poszczę* 
gólnych członków Sądu konkursowe* 
go, w skład którego weszli pp.i.prof. 
Uniw. di'. A. Chybiński, jako przewo 
dniczący oraz prof. Konserwatorium 
Pol. Tow. Muz. W- Hausman,. dr. J. 
Kofler, T. Majerski, L. Muenzer oraz 
dyr. Konserwatorium Ppl. Tow. Muz. 
dr. A. Sołtys i delegat Komitetu, zwo* 
lane zostało posiedzenie Sądu konkur 
sowego na dzień 13 kwietnia -1938 r. 
Sąd ten po rozpatrzeniu wszystkich 
kompozycyj uznały że żadna z -nade* 
słanych kompozycyj nie odpowiada 
wszystkim waruhkom muzycznym po 
danym w konkursie.

Stanowisko to Sądu konkursowego 
przyjęte zostało dq wiadomości przez 
Komisję artystyczną Obyw. Kom. Bu* 
dowy Pomnika na posiedzeniu dnia 
19. maja 193S r.

Podając powyższe do publicznej 
wiadomości, wzywa Komitet intereso* 
wanyclj kompozytorów do podjęcia 
anonimowo . -nadesłanych rękopisów 
kompozycyj w terminie do końca m. 
września 1938 r. w Sekretariacie Korni 
tetu (ratusz I p.), który na żąd.inie 
odeśle odnośne kompozycje. po z.apo* 
daniu godła -i ewent. tytułu utworu 
pod wskazanym adresem ża zwrotem 
kosztów.

W  końcu zastrzega sobie Komitet, 
że do zagadnienia konkursu lnuzycz* 
nego powróci jeszcze ewentualnie po 
pewnym czasie za porozumieniem z 
bezimiennym Ofiarodawcą, którego 
niniejszym prosi, by zechciał. podać 
pod adresem Komitetu decyzję Swóją 
w tej sprawie.

3) Celedir. Jarema.
4) Dafnis.
5) Diomara, Bij Polmodie,
6) Ewka, Navy Cut.
7) Jokohama, Parądox.

K B łi iK f l  W YPADKÓW
(a) . Po długim szeregu : diii chłód* 

nych, chmurnych i słotnych sytuacja 
atmosferyczna w dniu wczorajszym u* 
legła zmianie,, dzień bowiem byt cie* 
plejszy i słoneczny i powracamy znów 
w okres tak bardzo oczekiwanej po* 
gody.

Sytuacja na terenie bezpieczeństwa 
publicznegobez szczególniejszych wy 
darzeni Raport policyjny notował w 
dniu wczorajszym dwa włamania mie* 
sźkaniówe. Nieznani sprawcy włamali 
się do mieszkania Stanisława Ferenza 
(ul. Króla Leszczyńskiego 130), gdzie 
skradli futro i' garderobę wartości 
450 zł,, podczas gdy druga szajka za* 
atakowała mieszkanie Stanisława Kćr,* 
kęsa . (ul. Piekarska 25), skąd zabrała 
garderobę i bieliznę wartości około 
700 zł.

Poszukiwania za zbiegłą uczennicą, 
!l6*letnią Bogusławą Pollakówną do* 
prowadziły do stwierdzenia jej pobytu

1 w Warszawie,
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Musi zapłacić karą
Policjant: T u  nie wolno łowić ryb. 

Pan zapłaci karę.
W ędkarz: Ja wcale nie łowię ryb 

— uczę tylko mojego robaka pły* 
wać.

— To, co innego. A  czy mogę zo* 
baczyć tego robaka?

W ędkarz wyciąga wędkę i poka* 
zuje. N a to policjant:

PRZESTROGA

Widzicie tutaj waszego lekkomyśl* 
nego ojca!

PRZESĄ D N A  SŁUŻĄCA
— Dzwoniłam na Kasię trzynaście 

razy! Dlaczego Kasia nie przyszła?
— Bo ja jestem przesądna, proszę 

pani.

ZEM STA JEST SŁODKA
M ały Kazio nie znosi, kiedy mu 

matka myje uszy. W  przeddzień 
imienin ojciec pyta go, jaki prezent 
ęhciałbv otrzymać na imieniny.

— Chcialbym chociaż raz w życiu 
umyć mamie uszy.

D E FIN IC JA
— Powiedz mi pan co to  jest kon* 

ferencja międzynarodowa?
— Konferencja międzynarodowa, 

to takie zebranie dyplomatów, na 
którym radzą, gdzie mają się znów 
zebrać na konferencję.

Z G U B A
— Panie przodowniku, wczoraj w  

nocy zginęła mi portmonetka w ba* 
rse ,.Pod księżycem".

—  Jak  w y g ląd a ła?
— Szczupła, wysoka, blondynka i 

pieprzyk na lewym ramieniu.

Ciągle molestowany lew brytyjski...

— Pan i tak  zapłaci karę. Robak 
nie ma spodenek do kąpieli, a kąpa­
nie się bez ubioru kąpielowego jest 
zakazane.

SĄ JESZCZE IN N E  D O W O D Y  
Nauczyciel wyjaśnia uczniom, że

ziemia jest kulista.
— A  więc zapamiętajcie, że ziemia

jest okrągła jak kula. Kto w to nie 
wierzy, ten dostanie w skórę. Są zre* 
sztą jeszcze inne dow ody, że ziemia 
jest kulista, ale wy tego i tak nic zro* 
zumiecie. .

SIŁA PRZY ZW Y C ZA JEN IA
—  W iesz najdroższa, zrobiłem ci 

milą niespodziankę —- mówi Karol 
do żony.

— Jaką?
— Ubezpieczyłem swoje życie.
— A  moje nie? — woła żona z o* 

burzeniem, — Jakimiż egoistami je­
steście, wy mężczyźni.

L O G IC Z N Y  W N IO SE K
—- Dobra fotografia, prawda mę* 

żusiu?
— Świetna! T o  pewnie migawko* 

we zdjęcie?
— A  skąd wiesz?
— Bo masz na niej zamknięte 

usta.

Jak  leniuch pracuje p rzy  ścinaniu 
drzew a?

w  więzieniu
Adwokatowi X. powierzono z u- 

rzędu obronę jakiegoś bandyty.
Odwiedził on swego klienta w  wię 

zieniu w  przeddzień sprawy, przez 
omyłkę jednak dozorcy przyprowa*

Hitler zwyciężył w „basenie nadclunajskim.,.”

W  sądzie
Sędzia: Twierdzi pan zatem, żeś to 

futro ukradł w stanic zupełnego opił 
stwa?

O skarżony: Oczywiście... w prze* 
iwnym bowiem razie wziąłbym ja­

kieś lepsze.

— Ośni lat więzienia! Czy oskar* 
żony ma co jeszcze do powiedzenia?

O D C IĄ Ł  SIĘ 
— Pali M n ?  '
—■ Nie! O d tytoniu tępieje rozum. 
— A le w młodości pewnie pan |

mocno palii?!
Z A C Z Y N A  I

— N o,’Zygmunt, dajmy spokój
tym kłótniom, przeprośmy się i bądź 

/  dalej przyjaciółmi. Życzę ći
wszystkiego, cżego ty  mi życzysz.

— Znowu zaczynasz?

PR Z E Z  D Z IU R K Ę  O D  KLU CZĄ  
— Cóż to  się stało, że masz prze*

wiązane oko?
— T o sąsiadka w pensjonacie wbi 

ła mi szpilkę.
— Przez nieostrożność?
— Nie, przez dziurkę od klucza.

dzono do rozmównicy innego więź* 
nia.

— Jestem pańskim obrońca — mó* 
wi adw okat — i mam pana jutro za* 
stępować.

Doskonale — mówi więzień. — 
Jutro mają mnie właśnie wieszać, to 
niechaj powieszą pana mecenasa.

N IEZBĘD N Y  PRZY RZĄ D
M oja pani, niech mi pani pożyczy 

trzepaczkę.
— N iestety, nie mogę. M ój mąż 

też jeszcze nie przyszedł do domu. 

D O B R A  PO SA D A
— Panie Kon, pański krawiec przy 

jął mnie za inkasenta i  polecił ściąg­
nąć mi od pana daw ny dług.

— A  toś pan dobrze trafił! M asz 
pan zapewniona posadę aż do śmier* 
ci.

NIEOSTROŻNY
—. Pan wie, że dla geologa 1000 

lat, to  tyle, co jedna doba?
— Ojej, a ja takiemu pożyczyłem 

wczoraj 1.0 zł.

— Tak jest. Chcialbym przez pięć 
minut porozmawiać z swym adwo* 
katem.

PISKLĘ KANARKA 
Mały Zdziś ogląda po raz pierw*

szy w życiu ptaszarnię w ogrodzie 
zoologicznym. Ujrzawszy zielone pa 
pużki brazylijskie, pyta się:

— Tatusiu, czy to  są niedojrzale 
kanarki?

PRO STY  SPOSÓB 
M ały Zdziś połknął 5*złotówk'ę.

G dy rodzina odchodzi od zmysłów 
z,rozpaczy, k toś odzyw a się nagle:

— Zawołajcie ty lko  egzekutora 
podatkowego, on wydostanie.

Jak sobie mały Jaś wyobraża przenieś 
sienie starych, zasłużonych bolsze* 

wików na wyższe stanowiska...

JA K  O N  T O  R O ZU M IE
...Oskarżony... nie pomyśleliście 

podczas tej kradzieży z  włamaniem 
o  swoich biednych rodzicach?

— W ysoki sądzie... jestem pewny, 
że mój ojciec w  takim wypadku też 
nie pomyślałby o podziale ze mną.

N IE  W IE D Z IA Ł
— Dlaczego świadek palcem nie 

ruszył nawet, gdy oskarżony bił swo 
ją żonę.

— A  czy ja mogłem wiedzieć panie 
sędzio, że mu trzeba pomagać...
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I N F O R M A T O R
TA N IE G O  ŹR Ó D Ł A  ZA K U P U

Do najlepszych na świecie
zaliczane są dziś

M e g iW U M
B. SommerfeM

BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, jak : Anglię (Steinway & Sons 
Londyn), Amerykę, Francję, Holandię, 
= = = = =  Palestynę, Ceylon i t. d. = = = = =

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

TO W ARY BŁAW ATNE
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

MARIAN MLEKO
LWÓW, PL. BILCZEWSK1EG0 Tel. 224-75

(obok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny najniższe

M e b l e
E D W A R D A  K L E B A N A  
poieca s y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty

W y r o b y  w y łą c z n ie  w ła s n e  2467 

L w ó w , C z a rn ie c k ie g o  2 , tel. 270-45

WŁASNEGO WYROBU 
KOŁDRY MATERACE 
B IE L IZ N Ę  P O Ś C IE LO W Ą

poleca firma

A. PIETRUSZEWSKI
LWÓW, HALICKA 20 -  te l. 213-33.

--Cenniki na żądanie darmo. 1811

DBAJCIE 0  SWOJE ZDROWIE
Przy chorobach: żołądka, ldśzek, wątroby, 
przy kamieniach żółciowych, wzdęciu brzus 
tha, odbijaniu się lub skłonnościach do 

zaparcia, stosuje się:

„SZWAJCARSKIE  
GORZKIE ZIOŁA1*

GĄSECKIEGO
naturalny, łagodny środek przeczyszczający, 
ułatwiający funkcje organów trawienia, 
stosowane również przy nadmiernej oty# 

iości. 2608

1 5re*lrD0’ niebieskie, krzyżaki, sy-
Ł I 3 I  beryjskie, kamczatki i krajowe 

poleca
M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r
A  t t f O A l S I  A  Lwów, Halicka 20 
M a  W n W O U M  telefon .257 - 04. 
Przechowywanie futer przez lato. 3350

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 

PIANIN, FISHARMONII

S z  k i e l s R i
L w ó w , O s s o liń s k ic h  10

Tel. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
■ używanych, naprawa, najem po cenach

n a j n i ż s z y c h .  2548

WŁASNA NOWOCZESNA WYTWÓRNIA

M E B L I
MICHAŁA NOWICKIEGO
h»s»zyh przy ul. HuchanowsSiego!

tel. 110-87 (gmach P. K. O.)
poleca ; jadalnie, sypialnie, gabi­
nety, pokoje kombinowane. 3228

NIEDZIELA, 29 MAJA
Godz. 7.15 Pieśń „Już od rana rozśpie# 

wana". — 7.20 Koncert orkiestry dętej. — : 
8.00 Dziennik poranny. — 8.15 „Gazetka 
rolnicza". — 8.35 Lw. Lwów pozdrawia. — 
8.40 Lw. „Przygotujmy się do sianokosów", 
pog. — Wł. Góralewski. — 8.50 Lw. „Uj» 
mijmy handel bydłem w swoje ręce", pog. 
roln. — wygł. inż. A. Kosiba. — 9.00 Trans­
misja z Międzynarodowego Kongresu Eu# 
charystycznego w Budapeszcie. Sprawo# 
zdawcy: ks. M. Rękas i  A. Bohdziewicz. — 
10.50 Lw. Piyty. — 11.45 Lw. Przegląd te# 
afralny w oprać, dr. Z. Żygułskiego. — 
11:57 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 Pora# 
nek symfoniczny. — 13.00 „Książki mojego 
dzieciństwa" — szkic literacki J. Kadcn- 
Bandrowskięgo. — 15.15 Lw. Muzyka obia# 
dowa. — 15.00 Audycja dla wsi. — 16.30 
„Powszechny Teatr Wyobraźni". —, 17.00 
Utwory Beethovena. — 17.30 Tygodnik 
dźwiękowy. — 18.00 „Powitanie lata" —ko# 
rowód z pieśnią j muzyką po ulicach Po# 
znania. — W przerwie: Chwila Biura Stu# 
diów. — 20.00 Lw. Program na jutro. — 
20.05 Lw. „Lwowska Warta" — popularna 
audycja słowno-muzyczna. — 20.35 Lw. 
Wiadomości sportowe. — 20.40 Przegląd po# 
lityczny. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 
21-00 Lw. ,,Ta#Jo}“ Nr. 11: „Majówka do 
Brzuchowic" — ■ wesoła audycja w oprać. 
W. Budzyńskiego na wsz. Rozgł. P. R.
— 21.40 Lw. Wiadomości sportowe — na 
wsz. Rozgł. P. R. — 21.41 Wiadomości spor# 
towe ze wszystkich Rozgł. P. R. — 22.00 
„Letni wieczór w Warszawie" — audycja 
słownosmuzyczna. — 23.00 Ostatnie wiado­
mości Dziennika wieczorntgo, Komunikat 
meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
19.25 Monachium. „Lordey" — Brucha. 
19.30 Frankfurt „Lohcngrin" — Wagnera.
19.30 Lipsk. „Wolny strzelec" — Webera.
20.30 Radio Paris. Koncert symfoniczny.
21.00 Mediolan. „Bal maskowy" — Ver#

diego.

Z 9 Ó A  I jP O S L  K n s a r s m  
■EasanBaaw O® F . O. /!/•

PORCELANĘ
S Z K Ł O

poleca KRYSZTAŁY

99 CERAMIKA”
pod kier. flL. ONYŚKO

LWÓW, ULICA HALICKA 5
w podwórzu (naprzeciw kaplicy Boimów,
C«ny najniższa -------— Ceny najnltszs

roadnreb m-lab,. .KOGUTEK"
G ĄSECKIEGO

-  TOREBKACH

R o m a n  S o ig o le w s k i
H a n d e l t o w a r ó w  ż e la z n y c h

Lwów, ul. Sobieskiego 3. Iii. 239-70.
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze i n i s  k i c h cenach : narzędzia 
ogrodnicze i rolnicze, noże ogrodnicze 
i  sekatory, naczynia kuchenne, nakrycia 
stołowe, umywalnie i łóżka, okucia 
budowlane, co pieców i kuchn'. m u  
Specjalność: kompletne w yprawy kuchenne

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. J226

( o g ł o s z e n i a )
| p o M O C  ł e k a r s h a J

D r .  Z O F I A  W E P P E R
K o s m e t y k a ,  c h o r .  s K ó r n e  i  w e n e r ,  32C2

J A N O W S K A  26, tel.225-19 — przyjmuje od 12-1 i 3 -4

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KRETONY
angielskie i krajowe różno# 
kolorowe 1.80. Freilich, Syk- 
stuska 21. 3206

MOTOCYKLE
James, — bezkonkurencyjna 
100#ka dwuosobowa, naj# 
dłuższe rozstawienie osi kół, 
największy komfort. — Bez 
prawa jazdy i podatku do­
chodowego drogowego. — 
Warunki najdogodniejsze, 
Zwrot podatku 20 proc. — 
Dom Techniczno.Handlowy 
Ljeon Leszczyński, Warsza# 
wa, Trębacka 10, Oddział 
Łódź, Piotrkowska 175.

ZDROJOWISKA

LETNISKO
dwór Sokole n/Sanem, pla­
ża, park, pałac, Karpaty le# 
siste, warunki doskonale. — 
Brandysowa, Lwów, Osso# 

'lińskich 11, tel. 239*21-

M I E S Z K A N I A

W lej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bazpłatiue.

GŁOWICE
tlold do motorów ropnych 
i gazowych oraz walce, plan- 
sichtry, kamienie młyńskie 
poleca Towarzystwo Budowy 
Maszyn Lwów, Janowska 134

9259

FORTEPIANY, PIANINA
gwarantowane 
a a  i t a n i e j  
i p r z e d a j e, 
upuje, mienia

H A M A K
Piłsudskiego 21, l.p . 3322 nowoczesna, oliwka kombi­

nowana z orzechem — do 
sprzedania. Kurkowa 11 a, 
stolarz. 9590

TRZY POKOJE
z kuchnią, nowym, pełnym 
komfortem, w parterze, dla 
PP. Lekarzy lub tp. Piekar# 
ska 12 do wynajęcia. 9613

KURKOW A 58
4 pokoje słoneczne, kom# 
fortowe., 9616

FRIEDRICHÓW 8 
I. piętro, 4 pokoje komfor# 
towe, słoneczne. 9615

ŁA DN Y,
umeblowany, osobne wej# 
ście, odhajmę zaraz osobie 
na stanowisku. Zadwórzań# 
ska. 74. 9610

ODLEWY
i konstrukcje żelazne wyko­
nuje Towarzystwo Budowy 
Maszyn, Lwów, Janowska 134

4#POKOJOWE 
pełnókomfortowe, frontowe, 
Kurkowa 35 wynajmę za­
raz. Telef. 204#43 i  221#99.

9621

9260

WALCE
plansichtry, kamienie młyń­
skie poleca M. Steinhaus, 
Lwów, Gródecka 10 a. 9261

BAROMETRY
N Y G R 0 M E T R Y

poleca firma
KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P. K. 0 . 143,590

DOŚWIADCZENIE
•^kMchni-uM^

Samochody B R f i

idealn ie  przystosow ane do złych dróg

P rzed staw ic ie ls tw o  i stacja obsługi

UNIA STRAŻACKA
Fabryka motopomp, narzędzi i samochodów pożarniczych 

LW ÓW , ul. LEKARSKA 3 (boczna Pijarów.) 

Wykonuje wszelkie karoserie specjalne i ciężarowe.

PARCELA
uzbrojona, wybudować mo# 
żna dom trzypiętrowy, wol­
nostojący, cztery razy dwa 
pokoje na piętrze, najpięk# 
niejsze położenie Lwowa — 
sprzeda gospodarz, Gundu# 
lica 6 (boczna Ponińskie# 
go). 9622

LODOWNIE
hermetyczne, kuchnie no# 
woezesne najtaniej' Meb#Iak 
Milwiw. Sykstuska 50. 9624

DUŻY
lokal biurowy, pokój ume­
blowany. Plac Bernardyński 
14 — do wynajęcia. 9532

| R 6  Z N E

D U ŻA  FABRYKA
czekolady i karmelków po# 
szukujc chrześcijanki, do# 
brze obeznanej z handlem, 
posiadającej 10 tysięcy zło­
tych gotówki w celu założę# 
nia i prowadzenia reprezen# 
tacyjnego sklepu firmowego 
we Lwowie. Oferty tylko 
odpowiadające powyższym 
trzem warunkom prosimy 
kierować sub „Współpraca" 
do Biura ogłoszeń Polskiej 
Agencji Publicystycznej — 
Warszawa, Marszałkowska 
95. 3390

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj# 
modniejsze materiały biel# 
skie, telefon 270#25. 9614

O BRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3235

FORTEPIAN
Bosendorfera, dłuższy, 300 
zł. Romanow’cza 22, parter 
lewy, 2 -4 . 9623

Za dobre świadectwo 
zegarek w nagrodę

od firmy
LROZWflRZEWSKI
Lwów, Akademicka 2

HALLO11 LWÓW11
Brudno wszędzie, — cicho 
wszędzie — proszę wezwać 
„Czystość" będzie. — Telef. 
259.17. 616

Daj grosz na T. S. L.

Wm k ■lii iiis]

B U D U J  MlV i615KOŁV!
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Najpiękniejsze gliniańskie KILIMY : ły“ n0Eb3S
poleca fabryczny składST. GAŁANA Lwów, Sykstuska 20. ( r ó g  K o ś c iu s z k i)

Niskie ceny. — Sprzedaż gotówkowe 
3394 Narodowe) i im
SpecjalnoSC firmys p d łg o b e lln o '

i ratalna. Przyjmujemy Obligacje Pożyczki 
! papiery wartościowe.'
e p o r t ie ry , k a p y  na ł f i i k a  i s to ły

Z a m a w ia jc ie WOLNE POSADY

L S L H S S y  
Mififla Ftta Lofln Sztutznego

ws Lwowie
Udzielanie informacji i przyjmowanie- zamówień załatwia 
biuro sprzedaży lodu sztucznego przy ul. Nowej Rzeźni I. 24 
cd godz. 8 do 15-tej, tel. 223-97, po godz. 15-tej tel. 223-58

IW y b ie ra ' slęfP.anCw f 
Czy w Pani neseserze znajauie się 
.Sudoryn"? Jedne ■ pudełko po-, 
dru od potu .Sudoryn", Ap. Kowal­
ski zapewni Pani świeżość, ciołói

P O T
Ł S ń f i  RĄK. PACHWIN i t. p. uniknie się pewnie 
P S W O  przez użycie specjalnego, niezawodnego 
i nieszkodliwego patent. P U J J R U  „ C  S A  V  E "  
2855 Próbny pakiet 50 gr.

P e r fu m e r ia  S. FEDERA
Lwów, UL. SYKSTUSKA 7 

F I L I E :  K o p e r n  ł k a  15a i H a l i c k a  16

KONKURS
Zarząd Główny TSL. we- 
Lwowie ogłasza konkurs na 
następujące stanowiska na, 
uczydeli, wakujące dniem 
1 września 1938 r. w  Pry­
watnym Gimnazjum Koe, 
dukacyjnym T. S. L. im. 
Marszałka J. Piłsudskiego 
w, Turce n/Stryjem: języka 
polskiego, ewentualnie z 
językiem ruskim, łacińskie, 
go, niemieckiego biologii :  

.geografią, matematyki, f i,  
zyk i-z  chemią, ćwiczeń cie­
lesnych z zajęciami prak. 
tycznymi (siła męska). Po, 
dania zaopatrzone w ' odpi, 
sy metryki urodzenia, świa­
dectwa obywatelstwa, . dy. 
promu nauczycielskiego., e, 
wentualnie magisterskiego, 
życiorys, referencje należy 
wnosić do 15 czerwca br. 
do Zarządu Głównego T. 
S, L. we Lwowie, uli Czar, 
nieckiego 1. Pobory jak w 
Szkołach państwowych. — 
Podania nieuwzględnienie pc 
zostaną bez odpowiedzi.

__ 9572

POTRZEBNA
samodzielna krawczyni • do 
prywatnego domu. Zgło­
szenia Admin. pod „L. N.“ .
_____________________ 5619

POLKA
służąca do wszystkiego - r  
z gotowaniem, potrzebna. 
Długie świadectwa. Zglo, 
szenia H . K. do Adm. 961S

O B S Z E R N E

W Y T W O R N E

M U Z  Y  N Y V a U TO  B U S Y
C IĘ Ż A R Ó W K I

Lwów, ul. Akademicka 7, telefon 210-36

JOZEF i EPIIb KOZŁOWSCY
P8S110 POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce za« 
mieszczamy po 3 grosze za

słowo.

AGRONOM
10 lat praktyki, kawaler, 
lat 36, szuka posady rządcy. 
Oferty pod „Wzorowy go­
spodarz". 9587

M AŁŻEŃSTWO 
bezdzietne szuka malej dc, 
zorcówki; może złożyć 
kaucję. Łaskawe listy do 
Admin. pod „Bezdzietni".

NAJLEPIEJ SIE CZUJĘ
w wózku z firmy :

8. MiEII i ifil
Lwów, u!. B3torsgo 12

Naj większy wybór I - 
N a jn iższe  c e n y I

MElbE
kompletne oraz poszczególne urzą 
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio

Fr. Zieliński S &  £5t™%£
Obwieszczenie o licytacji

PIECE i KUCHNIE KAFLOWE
nowe stawia, stare naprawia tanio i solidnie we Lwowie i na prowincji 
firma sta S U ja h lf ta i  Pi° tra Skargi 5. telefon 261-S5. 
,;w  P l e  o a s i y g j  Specjalność: piece oszczędnościowe

BOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. W I Ś N I E W S K I )  Telefon 234-78 wr» 
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  - S P R Z E D A Ż  -  Z A M I A N A

Biegłości podatkowych od lokali 2 
j rzecz 3. Urzędu Sk< '■ - -

Ista 1934, 1935 i 1936 
owię, odbędzie, się 

jasny pokojowy,

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Cel we Lwowie ogłasza przetarg ofertowy pi- 

semny nieograniczony na dostawę materiału;
1) 140 m. — na płaszcze ..dla urzędników celnych w kolorze

ciemno-zielonym,
2) 240 m. — na mundury dla dozorców skarbowych w ko­

lorze ciemno-zielonym,
3) 45 m. — na muhdury dla woźnych w kolorze ciemno-

popielatym.
Termin składania ofert upływa, dnia 14 czerwca 1938 r. 

godzina 10-ta po czym nastąpi ich otwarcie.
informacje o szczegółowych warunkach przetargu udziela 

w godzinach urzędowych Oddział Gospodarczy Dyrekcji 
Cel we Lwowie przy ul. Rutowskięgo 17.

Oferty winny być złożone zgodnie z postanowieniami 
rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 29. stycznia 1937 r. 
(DŻ. U. R. P. Nr. 13, poz. 92 z 1937 r.).

Za Dyrektora Cel 
Naczelnik Wydziału I.

3397 H . K is z e w s k i

ŁÓŻKA METALOWE
łóżeczka dziecinne w wielkim' wyborze, tapczany nowo­
czesne. otomany, kanapki, fotele, garnitury salonowe, 
wkłady do łóżek, materace wlosienne I z trawy morskiej 
oraz niebie wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 
I na dogodnych warunkach poleca

Fabryczny skład mebli S T E IL  j $ka 
3329 ul. Kazimierza Wielkiego 28, tel. 264-13

przedaż w drodze licytacji:
1 sto lik  okrą ;f - - 1- —..... '

jasny, T  apafat radiówy do
sna, 1 psycha o jednym lustrze jasna, 1 szafka nocna, 
1 szafa podwójna — oszacowanych na kwotę ogólną 560 zł.

Wystawione na sprzedaż ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji od godz. 9’30—10-tej przed licytacją.

Za Naczelnika Urzędu 
Kierownik Działu Egz. 

3396 ■ (podpis nieczytelny)

lik  okrągły Ciemny. . T kan ap a. ,2  fotele. 4 foteliki, 
1 k ilim  jasny, T apaiat radiowy do sieci, 1 bieliźniarka-ja-

. Z im o r o w ic z a  17
telefon 260-62

poleca i wykonuje najelegantsze 
O B U W I E  wszelkiego rodzaju

A  O  W  A  u l« Z im o r o w ic z a  17
===== telefon 260-6?

Zarówj. „ ’S d;L?mpy » ,“S S ł  Instalacje
S S U T A N I S c A W  CHĘĆ Łyczakowska 4

Telefon 118-55

S ZC ZO TE C ZK I BO Z Ę B Ó W  LUDWIK HOSZOWSKI
oraz wszelkie towary toaletowe w wielkim wyborze poleca p r z e d te m  Lwśw, Akademicka 3, lei. 205-69 soi c

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 lozp. Rady Min. z dnia 25 VI. 1932 - ó po­

stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 62, poz. 580). 6. Urząd Skarbowy we Lwowie-po,dąje 
niniejszym do ojjójnej wiadomości, że.dnia 2 czerwca 1938 r. 
o  godz. 11-tej przed południem, odbędzie się w domu 
Schnappera Samuela zamieszkałego przy ul. Zamarstynow- 
skiej I. 30 we Lwowie licytacja następujących ruchomości, 

■ pretensji Ubezpieczalni Społecznej 
Istwa:
1 szt., cena szacunkowa 15Q zl.
2 szt., cena szacunkowa 150 zl. 
1 szt., cena szacunkowa 80 zł. 
1 szt., cena szacunkowa 30 zl. 
1 szt, cena szacunkowa, 30 zl. 
1 szt., cena szacumkbwa: 50 zł. 
1 szt., ceną sz.ąęunkowa 50 zł.

Ruchomości wyrńienione możną oglądać w dniu licytacji 
od godz. 8—1 I-tej. w domu'żobówiązanego przy ul. Zamar- 
stynowskiej 30 we Lwowie.

Naczelnik Urzędu
3398 D r  W ejw o d ą

celem zaspokojenia 
zowie i-Skarb

1) szafa trójdzielna
2) szafy jasne
3) psycha
4) zegar szafkowy
5) otomana kolorowa
6) kredens kuchenny ■
7) sto lik pokryty -suknem

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
tek ś c ie . Na pierw s.«| stron ę zl, (r9Q. > '.tekście 00 2—5 .sti. zl. G-70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. O3tt Cala pierwsza strona zl. 1.100 

Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Cala stren,. 1 d 6-tej zl. 650. — Oglofczenia Za tekstem.- Ogłoszenia zwyczajne zl. 0'18. Cala strona zt. 450. Ogłoszenia.wśród.drobnych zl. O1& 
N e k ro lo g i: zl 0-50 za mm. jedncszpalt -  C głoszenia drobne* Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0'05. handlowe po z l.0 ‘10- 'dla poszukujących pracy-zl. 0*03,•matrym. zł.’ 0*15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strena w tekście ma 4 larry za. tekstem 6 lamów. — K o m u n ika ty  n o ta tk i, -wzm ianki k ron ika rsk ie , a r ty k u ły  

o treści h an d low ej, Osobiste zl 150 za mm. (stroną 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50%. drożej.
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